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b ie ram y  się w  W arsza 

w ie  — aby  w y jechać  

na  2-tygodniow e w cza

sy zag ran iczne , o rg a 

n izo w an e  przez Zrzeszen ie  

S tu d e n tó w  P o lsk ich . Jest 

nas 34 osoby —  s tudenc i ze 
w szystk ich  p raw ie  po lsk ich  
u cze ln i. M a m  być — k ie row 

n ik ie m  — p ilo te m  tej g ru 

py . T rasa M o skw a  — W otgo- 

g rad . A  w ięc  dobrze  z n a n a  

s to lica  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie 

go i zu pe łn ie  jeszcze d la  nas 

n ie zn an y  W o łgog rad  —  m ia 

sto b o ha te r  I I  W o jn y  Ś w ia 

tow e j. B ędz iem y  tam  ja k o  

je d n i z p ie rw szych  tu ry 

stów . M ias to  to  dop ie ro  w  

b r. zosta ło  u dos tępn io ne  do 

zw ie d za n ia  zb io ro w y m  w y 

c ieczkom  tu ry s ty cznym . S ta 

n ie m y  się w ięc  je d n ą  z 

p ie rw szych  po lsk ich  g rup . 

k tó re  zobaczą to  p raw ie  na  

now o  w y b u d o w an e  w śród  

r u in  —  m iasto . Z a ła tw ia m y  

w ięc  k ilk a n aśc ie  sp raw  o rg a 
n izacy jn y ch , i o  godz. 12.45 

następnego  d n ia  w y je żd ża 

m y  pośp iesznym  poc iąg iem  

do  M oskw y . W ie le  osób je- 

dz ie  dop iero  po raz p ie rw 

szy p oza . g ran ice  -kraju, a 

w ięc  z  e m o c jam i o cze k u ją  

n a  przekroczen ie  g ran icy , 

n a  p op u la rn y ch  ce ln ik ów . 

P rzy chodzą  —  ju ż  są, b a r 

d zo  m ili ,  u p rz e jm i, W  k ró t

k im  czasie ju ż  po „o d p ra 

w ie "  — bez w ra że ń , szybko 

i sp raw n ie . C e ln icy  rosyjscy 

„ o b s łu g u ją "  nas jeszcze 

szybcie j. S łu żb a  zd ro w ia  
s p raw dza  „ospę“ i jesteśm y 

ju ż  w  B rześc iu  —  p rzesu 

w a m y  o 1 godz. zegark i, 

p rze s iad am y  się do w agonów  

syp ia lnych . Po  14 godzinach  

w y s iad am y  w  M oskw ie .

M oskw a  —  dobrze  znane  

p o lsk im  tu ry s tom  m iasto . A 

w ięc  w span ia łe  m etro , p ię k 

ny  K re m l. M au zo le u m  Lenl- 

' na , G a le r ia  T rie tiakow ska , 
W zgórza  L en inow sk ie , s ta 

d io n y  na L u żn ik a c h , stała 

W ys taw a  O s iąg n ię ć  G ospo 

d a rk i N arodow e j Z S R R , 

C y rko ram a  itd .. itd . M im o  
6-dniow ego poby tu  b rak ło  

n a m  czasu na  zw iedzen ie  

w szys tk ich  z a k ą tk ó w  tego 

„9- m llionow ego" m ia 'ta .  W y 

je żd żam y  do  W o lgog rad ii; 

P o  20 godz inach  ja zd y  

expressem  M o sk w a— W o łgo 

g rad  w y s iad am y  w  tym  
„ n o w y m " m ieście . P rzesu 

w a m y  z n ó w  o 1 godz. ze-

N
ie m a  b o d a j d z ie d z iny , 

na k tó re j by się tak 

wszyscy „n ie  z n a li"  I 

co n a jm n ie j tak  n ie  
czu li się u p o w a żn ie n i do za

b ie ran ia  g łosu —  ja k  peda
gogika .

I  n ic  w  ty m  dz iw nego . 

K a żd y  z nas b y ł ob iek tem , 

czy je jś  d z ia ła ln o śc i pedago

g ic zne j (jest się przecież 

zaw sze czy im ś synem , có rką , 
by ło  się uczn iem ) d o św ia d 

czy ło się na  sobie d z ia ła l

ności w ychow aw cze j rodz i

ców , k rew nych  i ró żnych  

nauczyc ie li. B y ło  się w ięc  

b ie rn ym  uczes tn ik iem  roz

m a ity ch  w ychow aw czych  za

b iegów , a s tąd  rodzi się 

„p raw o "  do o sąd zan ia  sku 
teczności ta k ic h  lu b  in nych  
m e tod  w ychow aw czych  czy 

dydak tycznego  d z ia ła n ia .

S tąd  jeszcze d z iś  z ust po 

n iek tórego  starego L o d z ia k a  

usłyszy się tak ie  zd an ie :

—  P an ie  w  geyerow skie j 
szko le  przez d w a  la ta  w ię 

ce j n a uc zy li ja k  te raz przez 

s iedem .;.

A lb o  też:
—  J a k  k ie ro w n ik  d a ł hana- 

j ą  na p o k ład a n k ę , to  ca ły  rok 

się p am ię ta ło ! I  ka rność  by 

ła. A  te raz !

W  o p in ii p an i K o w a ls k ie j 

n auczyc ie lka  jest p rze m iła  < 
taka  „w  ogó le ", je że li c h w a 

li je j H a lin k ę  a gan i K rys ię  

p a n i N ow akow e j. N iech  ty l

ko  o d w aży  się w ypow iedz ie ć  

zdan ie  p rzec iw ne  — ta sa

m a  nauczyc ie lka  będz ie  od 

razu  „bez p o ję c ia "  I „do 
k itu " .

A  w ięc  w  o p in i i  p an i K i 

szko ła  —  nauczyc ie l b ęd ą  

w tedy  dobrzy , je że li spra

w ią  p rzy jem no ść  je j p. K . 

m ó w ią c  dobrze  o H a lince ; 

T ak ie  jest je j, p a n i K o w a l

skiej, kryterium oceny szko
ły;

Podobnie zresztą jak pani 
Kowalska oceniają niekiedy 
pracę szkoły różne instytu
cje.

Według tych Instytucji 
nazwijmy je a, b, c, d, e, f, 
itd., szkoła jest wtęd_y l.

n y m "  k ry te r iu m  oceny w a r

tości p racy  w ychow aw cze j 

szko ły  jest je j stosunek do 

zag ad n ie n ia  „a " , podobn ie  

m a  się rzecz z o rg an izac ją  

b , z in s ty tu c ją  c itd ., itd . Ic h  

la u rk i czy m o n ity  p rzesy ła 

ne szkole i —  ja k że  często! 

oceny c a le i s racy  szko ły  —

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

NADZIEJA
ty lko  wtedy dobra, kiedy 
np.: młodzież gremialnie 
weźmie udział:

a) w konkursie,
b) w zbiórce,
c) w akcji,
d) w pokazie,
e) w czynie,
f) w Festiwalu,
g) w Zakinadzie,
h) w Quzie,
itd.

Niewątpliwie wszystkie te 
sprawy a, b, c, d, itd. są 
piękne, miłe, pożyteczne, i 
ważne ale:

dla organizacji „a" jcdy-

w y n ik a ją  ze s tosow an ia  
swojego jedynego k ry te 
r iu m . .i

I  tu  I  D ygres ja  O sob is ta  

(rów n ie ż  gw o li w y tc hn ie n ia  

ob. C zy te ln ik a ): N igdy  n ie  

m ia łe m  z a u fa n ia  do  św ia 

dec tw  szko lnych , n a  k tó rych  

od góry  do do łu  by ły  wszy
stkie oceny b a rd zo  dobre.

N ie  w ierzę , by  bard zo  do 

b ry  po lon is ta  b y ł rów n ie ż  

ce lu jący m  śp iew ak iem , b io 

log iem , sportow cem , te ch n i

k ie m  i m a te m a ty k iem .

N a pew no  n ie k tó re  oceny 

by ły  tu postaw ione , pod

„p ią tk o w y  k ra jo b ra z " , ty lko

—  które . I  osta teczn ie  —  

k a żd a  b u d z i n ieufność.;;

A d  rem . (Tu I  Dygresja  

skończona);

N ad  ty m i p o la ja n k a m ! czy 

ła s k aw y m  pok le py w an ie m  

szko ła p rzeszłaby  do p o rząd 

k u  dz iennego , a liśc i p rzec iw 

ko  n ie j w y tacza się co rusz 

to  i p ow ażn ie jszego  k a lib ru  

za rzu ty :

—  J a k  w y  uczycie ję zy 

k ó w  obcych? Co to m a zn a 

czyć? S zko ły  „ ją k a łó w !? " . . ,

‘ A lb o :

—  Co  z tą  p o lite ch n iza c ją ?

O  „a to m ach " g ad a ją , o b ra 

b ia rk i in s ta lu ją , a dz iew czy 

n a  chusteczk i n ie  ob ręb i, 

h e rb a tę  p rzypa li, ch ło p ak  

„k o rk ó w "  n ie  n a p raw i, g u 

z ik a  sobie n ie  przyszy je , 
spodn i n ie  uprasu je !..i

—  G d z ie  to w y chow an ie  

fizyczne?  S p a r ta k ia d y  orga

n iz u ją , a  ja k  ta  m łod z ie ż  
chodzi!.;.

—  F estiw a le  ch ó rów  z n a 
g ro d am i —  a ,  na  wycieczce 

an i je d n e j p iosenk i p rzy 

zw o ic ie  n ie  zaśp iew a ją !...

—  K o nku rsy  na  recenzje , 
tea try  poezji a —  czy ta liś 

cie „ lis ty  z k o lo n ii' w  „P rze 
k r o ju "? . .:

I  coraz p ow ażn ie jsze  
sp raw y :

—  J a k  jest z ty m  p rzygo

to w an ie m  do życia?.;;

—  J a k  są u w zg lęd n ia n e  
sp raw y  seksuo logii? ... ,

U cze ln ie  Wyższe:

A bso lw enc i szkół średn ich

Dalszy ciqg
na słr. 2

g ark i i ro zpoczynam y  „no 

w e " życie.

N asz p rzew odn ik  — p rze 

m iły  Sasza —  asp irn n t U n i

w ersyte tu  M osk iew sk iego , 

b y ły  s tuden t U n iw ersy te tu  

W arszaw sk iego , rów n ie ż  

jeszcze n ie  w id z ia ł W ołgo- 

g radu . N a dw o rcu  w ita ją  

nas p rzedstaw ic ie le  Komso- 

m o łu  — p racow n icy  A gen c ji 

B iu ra  T urystyk i „ S p u tn ik "

—  N adz ia , Sasza. E ryk  — 

p ó źn ie j n ie od łąc zn i nasi 

p rzy jac ie le  —  studenc i \ u- 

cze ln i w o łgog radzk ich . J e 
steśm y w ięc  w  b oha te rsk im  

m ieście . M ieście  n ie z lic zone j 
ilośc i p o m n ik ó w  — B oha te 

rów  I I  W o jn y  Ś w ia to w e j. 

P o d z iw iam y  boha terstw o  o- 

b ro ńc ów  m ias ta , p o d z iw ia 

m y  w span ia łe  p o m n ik i. Sto-

Dalszy ciqg 
na słr. 5

O s ta tn io  m ia łe m  m ożność 

zap o zn an ia  s ią  z  k ilk o m a  

s p ra w am i s ^ ^ n w m l  do tyczą 

cym i ta k  zw anych  „a fe r  gos 

poda rczy ch ", ró żnego  ro d za ju  

„g an g ów ", k tó re  d z ia ła ły  w  

n ie k tó ry ch  ga łęz iach  nasze

go przem ys łu , (tak że  ł  w  

Ix>dzd) i k tó re  zakończy ły  

s ię  p o w a żn y m i w y ro k am i 

s k a zu ją cy m i. O czyw iśc ie , ln  

te resow a ły  m n ie  n ie  w y rok i, 

a n i  n aw e t te chn ik a  ow ych  

afer, a le  w  ce n trum  m o je j 

uw ag i b y ło  to  co zaw sze 

je s t n a jw a żn ie js ze  d la  p isa 

rza —  sfera m o ra ln a  zagad  

n ie n ia . C ie k aw iło  m n ie  k im  

b y li lu dz ie , k tó rzy  niejed- 

nokrotnife p rzez k ilk a  ła t  

be zka rn ie  ro zk rada li m ie n ie  

społeczne, ja k i  b y ł ich  ro

dow ód , ja k a  m en ta lno ść , 

ja k ie  m ora le . O d po w ie d ź  na  

te  p y tan ia  n ie  p rzysz ła  rni 

ła tw o , p on ie w a ż  m ia łe m  do  

czy n ie n ia  n ie  z  je d n y m  ezło  

w ie k iem , a le  z g ru p k am i 

lu d z i rep re zen tu jących  n a j

ró żn ie jszy  p oz iom  um ys ło 

w y , n a jró żn ie js z ą  przeszłość, 

n a jró żn ie js z y  sposób m yś lę  

n ia  I n a jró żn ie js zy  s top ień  

z a a n g a żo w an ia  w  życie  sw e

go  k ra ju .

A lb ow ie m , aby  w e  w spó ł

czesnym  św iecie  dokonać  

n a p ra w d ę  p ow ażne j k radz ie  

ży  —  n ie  m o żna  d z ia ła ć  w  

p o je d y n kę ; n ie  w ierzc ie , że 

d z ia ła ją  p o jedynczy  z łodz ie 

je . A b y  uk raść  z  zak ładu  

k ilk a se t k ilo g ram ó w  p rzę 

dzy , n ie  w ystarczy  „z łodz ie j 

ska  ż y łk a "  n ieuczc iw ego  

p an a  lei c row n  i ka ; trzeba , 

aby  w  tę spraw ę w m ieszany  

zosta ł i g łów n y  księgow y, I 

m agazyn ie r , I ko nw o jen t, 1 

s tra żn ik  p rzy  b ram ie  i tak  

d a le j, ca ły  łańcuszek  ludz i, 

ta k  ró żnych  przec ie ż i re

p re zen tu jący ch  ró żn y  po

z io m  um ys łow y , a tak że  po

zyc ję  soc ja ln ą . I co tu  gadać

—  w vstarczv łobv . aby  jeden  

z  tych  o sobn ików , je d n o  o- 

g n iw o  w  łańcuszku  okaza ło  

s ię  trw alsze , a k rad z ie ż  n ie  

m o g ł a b y  do jść  do  s k u t

ku , T ylko , że a k u ra t  w  tym  

p rzyp ad k u  p uśc iły  w szyst

k ie  o g n iw a , n ie  z n a la ł się 

a n i jeden  sp raw ied liw y .;. I 

d o d ać  trzeba ze sm u tk ie m : 

n ie jeden  w śród  tych lu dz i 

no s ił p rzy  sobie le g itym ac ję  

p a r ty jn ą ;  b y ł w śród  n ich  

n a w e t ta k i, k tó ry  w  m ło 

dości p o tra fił k rew  p rze lać 

d la  sw ego k ra ju  i m ia ł w o 

bec n iego  n ie m a łe  zas ług i, 

a o bdarzony  zau fan ie m  —  

z a w ió d ł w  końcu  ja k  n a j

zw y k le jszy  rzezim ieszek .

D laczego? Ja k a  by ła  przy  

czvna aż tak  w ie lk iego  u- 

p ad k u  cz łow ieka , k tó ry  zde 

cydow a ł się p rzekreś lić  ca

ła  sw o ją  przeszłość, n a p lu ć  

na  n ią , o dw róc ić  się od 

n ie j, zohydz ić  ją ?

G d y  m a m y  do  czyn ien ia  

z  p rzestępstw em , zazw ycza j 

p rzychodzą  n am  m yśli ze 

szko lne j c zy tank i: m oże  u-



O BCHODY dwudziestolecia Wojska Polskiego 
zbiegają się z 19 rocznicą powstania Milicji 
Obywatelskiej. Są to dwie instytucje drogie 
każdemu Polakowi. Narodziny jednej i drugiej 

poprzedzał ten sam znak rozpoznawczy, biało-czerwo- 
na opaska. Była jeszcze noc niewoli i ludzie z po
czucia obowiązku nakładali opaski, brali do ręki kara
biny i szli na służbę. Ta czerwień i ta biel miała 
określoną treść. Stare hasło „za naszą i waszą tvol- 
ność" przybierało nowego blasku. Podkreślali to łódz
cy komuniści wydając pismo „Front Walki za Naszą 
i Waszą Wolność". W  25 rocznicę Rewolucji Paździer
nikowej (1942 r.) Komitet Warszawski PPR wydał 
odezwę, w której zaznaczył, że przymierze narodu 
polskiego z narodami Związku Radzieckiego wyrosło 
na gruncie wspólnej walki. „Walka radzieckich naro
dów jest dla nas pomocą i otuchą. Nasza wallca będzie 
godnym wypełnieniem braterstwa broni, które łączy 
nasze narody... warunkiem ocalenia naszego narodu 
jest czynny udział w wojnie..."

Ludzie z opaskami szli do lasu, ulalczyli z wro
giem. A kiedy front przesunął się pod samo legowi
sko wroga (z armiami radzieckimi szły już regularne 
pułki i dywizje polskie), drudzy, którzy zostali w kra
ju, nakładali również biało-czerwone opaski, brali do 
ręlci karabiny, pilnowali fabryk, opuszczonego mie
nia, spokoju obywateli. Dzisiaj rzadko kiedy wymie
niamy ich nazwiska i imiona. W powieści „Ucieczka 
z ziemi obiecanej" pisarz nadaje dowoine nazwiska 
robotnikom pilnującym fabryki: jest tam Dąbrowa, 
jest majster Gawlik. Byłych zakładów Biedermanna 
pilnowali: Gruszczyński, Kopaczewski, Antczak, Ro
siak, Sobczak i inni. Nazwiska powieściowe i nazwi
ska autentyczne stają się dziś symbolami. Ludzie ci 
szli na służbę nie dla pieniędzy, nie dla osobistych 
korzyści, ale w imię tej prawdy, o której mówiła 
karta PPR: „Pokonanie wspólnego wroga, osiągnię
cie niepodległości, dobrobytu i kultury, zniesienie 
wraz z przeklętym ustrojem kapitalistycznym raz na 
zawsze przekleństwa wojny, ustalenie braterskiej 
współpracy wolnych, równych, szczęśliwych naro
dów..." Padali gęsto na tej służbie. Ginęli ci na froncie, 
i ginęli c i w kraju, padali od kul wroga, który strze
lał z ukrycia. To ja piszę te słowa, który został oca
lony, ochroniony, przyjęty do nowego. Którego uczo
no jak pracować i któremu zabezpieczono spokój. Ja 
i moi przyjaciele, sąsiedzi z tej ulicy i z tamtej.
Z  Piotrkowsldej, Wólczańskiej, Kilińskiego, Naruto
wicza. Ja piszę w imieniu tych wszystkich, którzy 
żyli w spokoju, od których odsunięto widmo Oświęci
mia i łapanki. Ja piszę, któremu pozwolono praco
wać, gdy inni narażali swoje życie: na froncie ber
lińskim, lub tutaj w tym mieście i na wsi pilnując 
nowego życia. Był wówczas maj, kiedy dobijano wro
ga w legowisku berlińskim i po raz pierwszy nad

naszym miastem latały pokojowe, ogniste kule
i sztuczne ognie.

Wysziliśmy do parku, na ulice miasta, już teraz wol
nego, pytaliśmy się nawzajem, jakie nas czeka życie, 
jaki to będzie czas, który nddehodzi.

I oto dzisiaj, po dwudziestu latach, możemy 
z większą ufnością spoglądać w przyszłość. Nie tyl
ko dlatego, że naszego życia chroni nowoczesna ar
mia, wyposażona w najnowsze zdobycze techniki 
wojskowej; i nie tylko dlatego, że naszego ładu wew
nętrznego strzeże szary żołnierz pokoju —  milicjant. 
Czerpiemy otuchę z faktu, że jest to milicjant ludo
wy; i że jest to armia ludowa. „Jedną z najistotniej
szych cech ludowości naszej armii —  mówi w wy* 
wiadzie prasowym szef Głównego Zarządu Politycz
nego WP gen. dyw. W. Jaruzelski —  jest jej jedność 
ze społeczeństwem, stała gotowość i aktywność w 
działaniu dla jego dobra... Głębokie zaangażowanie 
ideowe żołnierzy, ich oddanie narodowi oraz prze
konanie o słuszności i zwycięstwie sprawy socjalizmu 
—  to fundament gotowości bojowej ludowych sił zbroj
nych".

I nie tylko dlatego spoglądamy z ufnością w przy
szłość, że mamy taką armię, i z takiego ducha wy
rosłą milicję, że w dużej mierze zaleczyliśmy rany 
wojenne, odbudowaliśmy wiele miast i wsi, stworzy
liśmy silny przemysł. Ale i dlatego, że przymierze 
narodu polskiego z narodami państw socjalistycznych, 
a przede wszystkim z narodami Związku Radzieckie
go, „które wyrosło na gruncie wspólnej walki“  (w sze
regach Wojska Polskiego i za sprawę polską ginęli 
radzieccy generałowie, pułkownicy, majorzy, młodsi 
oficerowie, szeregowcy), nabrało cech trwałe) przyjaź
ni i współpracy. Świadomość takiego braterskiego so
juszu jest dla nas, jak przed dwudziestu lały, pomo
cą i otuchą.

My to piszemy, ludzie, którzy mamy za sobą dwa
dzieścia lat pracy w spokoju. My, robotnicy, rzemieśl
nicy, nauczyciele, urzędnicy, artyści, mieszkańcy Lo
dzi i województwa, miast i wsi, wszyscy, którzyśmy 
ocaleli z pożogi wojny i organizujemy nowe życie,
1 kiedy dzisiaj, w dwudziestą rocznicę Wojslca Polskie
go Rada Państwa mianuje Marszałkiem Polski gen. 
broni Mariana Spychalskiego, syna robotniczej Lodzi —  

odczytujemy ten akt jako dowód uznania dla jego ta
lentów dowódcy, jego pracy i idei, którą On repre
zentuje. Kiedy dzisiaj bierzemy udział w uroczystoś
ciach organizowanych przez Wojsko —  dajemy wyraz 
nasze) jedności —  armii i narodu. Kiedy bierzemy 
udział w uroczystościach Milicji, podkreślamy nasz 
związek z tymi wszystkimi, którzy nie szczędzą 
swych sil w służbie dla kraju i rodzinnego miasta.

TADEUSZ PAPIER

EWA SULIBORSKA

łodzianie
1963

EUGENIUSZ
A J NENK I EL
Eugeniusz Ajnenkiel pośród 

obywateli naszego miasta zaj
muje stanowisko wyjątkowe. 
Działacz i społecznik nieba
wem obchodzić będzie pięć
dziesięciolecie swojej działal
ności partyjnej. Rzeczą histo
ryka będzie spisanie barwnych 
dziejów kariery politycznej 
Ajnenkiela, zanotowanie i o- 
cenienie jego działalności w 
okresie dwudziestolecia mię
dzywojennego i jego działal
ności w czasach powojennych. 
My zapiszmy tu tylko, że na
zwisko Ajnenkiela związane 

jest z ruchem robotniczym, że 
byl jednym z przywódców 
partyjnych z ramienia PPS, 
a potem PZPR. Trudno wy
liczyć tu wszystkie zasługi 
Ajnenkiela, wszystkie spra<- 
wowane przez niego urzędy, 
wszystkie dokonane prace. 
Był jednym z twórców i ini
cjatorów TUR i Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, współtwórcą 
Domu Robotniczego na Wod
nej, długoletnim prezesem 
spółdzielni mieszkaniowej 
„Lokator" itd.

Ajnenkielowie wywodzą się 
z Szadku, ale Eugeniusz Aj- 
nenkicl jest już łodzianinem, 
w tym mieście się urodził i 
wychował. Mając lat dwanaś
cie, czy trzynaście zaczynał 
pracować czyszcząc cegły na 
budowie, byl członkiem partii, 
mając lat piętnaście, a zna
nym działaczem nie skoń
czywszy lat dwudziestu. Nfa 
skrzynce pocztowej domu, w 
którym mieszka przy ul. Loka
torskiej wisi wizytówka „Eu
geniusz Ajnenkiel — urzęd -

nik“, choć doszedł do wyso
kich zaszczytów, byl wicepre
zydentem miasta, szefem pro
pagandy, choć jest od lat po
słem do Sejmu, choć sprawu
je szereg urzędów publicz
nych.

„Wbrew pozorom — mówi 
prezes izby poselskiej — pra
ca posła jest ciężka i wyczer
pująca. Nasze obowiązki nie 
sprowadzają się tylko do u- 
czestniczenia w sejmowych 
sesjach — wiosennej trwa
jącej od kwietnia do lipca i 
zimowej — trwającej od paź
dziernika do marca. Sesje to 
tylko niewielki wycinek dzia
łalności posła. Właściwa pra
ca, to praca w komisjach sej
mowych i praca w terenie.

Eugeniusz Ajnenkiel posłuje 
ju-ż lat piętnaście. Był z ra
mienia PPS w latach 1945-46, 
członkiem Krajowej Rady Na
rodowej, byl posłem do Sej
mu Ustawodawczego w latach 
1947-52, Sejmu, który uchwa
lił Konstytucję. Referował 
trzykrotnie na sesji sejmo
wej budżet naszego państwa. 
Jest wiceprzewodniczącym 
Komisji Budżetu i Finansów, 
jest członkiem Komisji Kul
tury.

Nim projekt ustawy — mó
wi Ajnenkiel — przedstawiony

Dalszy ciqg 
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są p rzygo tow an i s łabo , a  ju ż  

z  m a te m a ty k i i f iz y k i —  

źle .

O s ta tn ie  P le n u m  stw ier- 

• d z iło  fa k t , że w p raw d z ie  

w ła dze  szko lne  u c zy n iły  d u 

ży  w ys iłek  w  k ie ru n k u  o p ra 

c o w an ia  now ych , lepszych 

p ro g ra m ów  i p od ręczn ik ów  

—  ale , skoncen trow aw szy  u- 

w agę  na  w y n ik a c h  n auc za 

n ia , s tra c iły  w  p e w n y m  

sensie z  p o la  w id ze n ia  fak t, 

że s iła  w ychow aw czego  o d 

d z ia ły w a n ia  za rów n o  sam e j 

szko ły  ja k  i o rg a n iz a c ji m ło 

d z ie żow ych  osłab ła .!.

Z  d ru g ie j s trony  podnoszą 

s ię coraz częściej g łosy, czy 

n ie  n a le ży  szukać  ja k ic h ś  

n o w ych  d róg  kszta łcen ia ! 

P rzy  ta k  s zyb k im  ro zw o ju  

n a u k i i te c h n ik i, p rzy  po 

trzeb ie  coraz b a rd z ie j w y 
spec ja lizow anych , w ysoko 

k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  rodzi 

s ię p y tan ie , czy is to tn ie  w y 

d łu ż a n ie  o b ow iązk ow e j n a u 

k i szko lne j jest tu  w ła śc i

w y m  w y jśc iem . W p ro w ad za 

m y  o śm io la tk ę , nas i sąsie- 
d z i m a ją  ju ż  9- letn ią obo 

w ią z k o w ą  szko łę  pods taw o 

w ą , m yś li s ię o dz ies ięc io 

le tn ie j..; C zy  is to tn ie  tędy  

d roga?  Ł ąc zn y  okres n a u k i 

(m in im a ln y )  do u końc zen ia  
p e łnych  s tu d ió w  w yższych  

ju ż  d z iś  sięga 19— 20 la t. Do 

czego to  d o p ro w ad z i za  la t 
10, 50?

C zy  nifS n a le ża ło b y  ju ż

w cześn ie j w p ro w ad za ć  syste

m u  n a u k i fa k u lta ty w n e j?  

B a ! A le  ja k  to zrob ić?..i

N a le ża ło b y  p róbo w ać  j a 

k ie jś  zu pe łn ie  in n e j o rg a 

n iz a c ji n a uc zan ia . Z n ie ść  

t rad y cy jn y , od w ie k ów  u- 

św ięcony  system  klasowo- 

- lekcyjny .

Ł eb  pęka...

A  tu  coraz częściej po
n ie k tó rzy  p sycho lodzy  i 

pedagodzy  s tw ie rd za ją , że 

je st ja k ą ś  p a lą c ą  kon iecznoś

c ią  dostrzec oczyw is ty  i p ro 

sty fa k t, że dziec i się b. ró ż 

n ią  m ięd zy  sobą, że ja k iś  

w y b itn ie  u zd o ln io n y  m a te 

m a ty k  m o że  m ieć  po tw orne  

trudnośc i w  w y p is a n iu  się 

n.t. p ow ie d zm y  „S 'ły  fa ta l

n e j p oe z ji naszego W iesz

cza".

M łodego  poety czy p las ty 

k a  n ie  m o żn a  chyba  pozba 
w ia ć  m a tu r y  —  p raw a  

w s tępu  n a  w y ższą  ucze ln ię  

d latego , że w  żaden  sposób 

n ie  m oże  dow ieść, d la  ja 

k ich  w arto śc i n  pew ne  ró w 

nan ie  „w y ch o d z i"  lu b  nie.
J a k  to się n a zyw a?

In d y w id u a l iz a c ja  w y m a 
g ań ?  W iększe , b a rd z ie j za 

sadn icze  liczen ie  się z psy

c h ik ą  dz ie cka?

U f! J a k a ś  s k o m p lik o w an a  

h is to r ia ! A  n iebezp ieczna !.!.

I  tu  pozw ó l, D rog i m ó j 

C zy te ln ik u  (o ileś d o tąd  

d o b rn ą ł)  d la  nas o bydw u , 

d la  C ieb ie , o C ie rp liw y  1 d la  

m n ie .

I I  D yg res ja :

K ie d y  p o zn a ję  człow ieka  

w  k a żd y m  ca lu  i w  k a żd e j

m in u c ie  „p ryncyo ia ln ego ", 

o g a rn ia  m n ie  n ie po k ó j, K i 
d ia b e ł w  n im  s ied ź” '

P rze ra że n ie m  n a p a w a  

m n ie  ta k i ideo log iczny  M O 

N O L IT . Z a  kapo tę  trzeba 

tak iego  p rzy trzym y w ać , że 

by  za  w cześn ie  n ie  w n ie b o 
w s tąp ił,

O d d y ch a m  z  u lg ą , k ie dy  

u ja w n ia  s ię  jego  m ich a łe k , 

k o n  k, hobby , szm erg ie l, czy 

ja k  to  tam  na zw ać . Ze  on 

p oza  tym , że jest d ok to rem  

o b o jg a  p raw , gra na  w io 

loncze li, je s t w ędkarzem , f i

la te lis tą , lu b i  k a n a rk i, h o d u 

je  egzotyczne ry bk i, u k ła d a  

pas janse , k o le k c jo n u je  m o 

ne ty  s tarogreckie ... T eraz —  
w  po rządku ...

M yś lę , że i szkoły, o ile  

m a ją  być ży w y m i o rg an iza 

c ja m i, n ie ch  by  sobie m ia ły  

ja k ie ś  tak ie  sym pa tyczne  

m ic h a łk i... (w  je d n y m  będzie  

to  o rk ie s tra  n a  u s tnych  h a r 

m o n ijk a c h , w  in n y m  —  tra 

dyc je  m a jó w e k  w spó lnych  

d z ie c i z ro d z ic am i, szkó łk i 

ły żw ia rs k ie j, d ru ży n y  hoke 

ja  n a  traw ie , h o d o w li je d 

w a b n ik ó w , w y s taw  p las tycz

nych  u c zn ió w  1 abso lw en 

tów , b a ló w  ko s tium ow ych  

itd.)!

S y m pa ty czne  są tak ie  m i

c h a łk i —  pod  w a ru n k ie m  

(tu  ju ż  p o rzuc iłem , o C zy 

te ln ik u , I I  D ygres ję , a po 

z w a la m  się n ieść zasadn i

czem u n u r to w i, te j p rzy d łu 

g ie j, sądzę , dysertac ji), że 

n ie  s traci o n a  n ig d y  z oczu 

ce lu  n a jw ażn ie js ze go : w ła ś 

c iw ego  o d d z ia ły w a n ia  w y 

chow u jącego .

W łaśc iw ego  tzn . k s z ta łtu 

jącego  przez nauk ę , d o b ó r  

s łu sznych  m etod , u w zg lęd 

n ia ją c y c h  psych ik ę  dz iecka

—  postaw ę cz łow ieka  m ą 

drego, now oczesnego i bez

g ran ic zn ie  o ddanego  s łu żb ie  

sw o je j soc ja lis tyczne j o jczy ź  
nie.

J a k  to  zad an ie  w ykonać  

w  sukurs  p rzychodz i n a u 

czyc ie low i —  w ychow aw cy , 

pedagog ika .

Z  rado śc ią  i o p ty m izm e m  

s tw ie rd z im y  fa k t  chyba  o- 

czyw isty , że o to  po o k re 

sie zas to ju  w  la ta c h  tzw . 

k u ltu  je d n o s tk i ro zw ija ć  się 

zaczyna  po lska  pedagog ika  

soc ja lis tyczna . Pedagog ik a  

k tó ra  s łu ży  „w y ch o w an iu  
d la  spo łeczne j n a p ra w y  lu 

d zk ie j c y w iliz a c ji" , „d la  no 

w e j i re a ln e j przyszłośc i 

s po łeczne j" , o p ie ra ją c  się na 

d z ia ła n iu  „w ie lk ic h  m as  lu 

d zk ich , tw o rzący ch  przysz

ło ść". (B. S u chodo lsk i: „O  

czy n n ik a ch  pos tępu  i h a m u l

cach  ro zw o ju  n a u k  pedago

g ic znych ". „R u c h  Pedagog i

c zn y " N r  2/63).

E fe k ty w n a , ce low a I w ła ś 

c iw a  p raca  n auczyc ie la  w  

Po lsce  L u d o w e j jest m o ż li

w a  ty ’ ko  w  op a rc iu  o zn a jo 

m ość p edagog ik i soc ja lis ty 

czne j. Z  d ru g ie j s trony  roz

w ó j soc ja lis tyczne j pedago 

g ik i, a w ięc  pedagog ik i dy 

n am ic zn e j a n ie  n o rm a ty w 

n e j zap e w n ić  m oże  ty lko  i 

w y łąc zn ie  je j o g ran iczony , 

n a  co  d z ie ń  zwtlązek z  tw ó r 

czą, ś m ia łą  p rak ty k ą .

P ra k ty k ą  p io n ie rsk ą , o d 

w a żn ą , m a ją c ą  ja k o  cel 

g łów n y  w y zw a la n ie  u  dziec
k a  In ic ja ty w y , pos taw y  tw ó r

czej, z aa n g ażo w an e j.

O d w o ła n ie  się do ogó łu  

n auczyc ie li, do  ic h  inw encji*

w ezw an ie  nauczyc ie la  —  

p ra k ty k a  do w spó łtw o rzen ia  
k sz ta łtu  i treści now e j so

c ja lis ty c zne j a  przec ież po l

sk ie j szko ły  s ta ło  się fa k 

tem .

O s ta tn ie  za rządzen ie  M i

n is tra  O św ia ty  „w  spraw ie  

o rg a n izo w an ia  i p row adze 

n ia  s zkó ł i in n y c h  p lac ów ek  

o św ia tow ych  d la  ce lów  eks

p e ry m e n ta ln y ch "  (p rzyd ług i 

trochę ten  ty tu ł)  i „w y ty cz 

n e " do  n iego  n a d a ją  sakrę 

u rz ęd o w ą  te j p a ląc e j potrze 

bie. R zeczą  w ła d z  szko lnych , 

o środków  m etodycznych , in 

s ty tu c ji zw iązko w ych  1 spra

w ą  a m b ic ji  s zerok ich  m as 

n auczyc ie lsk ich  będz ie  doko 

n a n ie  z ry w u  w  d z ie d z in ie  

d o skona len ia  p racy  d y d a k ty 

czno-w ychow aw cze j naszych  
szkół.

Ł ó d ź  m a  sw o je  p ię kne  

trady c je  w  d z ie d z in ie  n o w a 

to rs tw a  pedagog icznego .

1 Z  okresu m ięd zy w o je n n e 
go p rzyk ład o w o  m o żn a  by  

tu  w skazać : S zko łę  P racy  

R . P e trykow sk iego , p róby  
w p ro w ad ze n ia  system u d a l

tońsk iego  w  g im n a z ju m  Im ; 

Szczan ieck ie j, b. c iekaw e  

w d ra ża n ie  m ło d z ie ży  do  p racy  

n a uk o w e j i spo łeczne j Z . L o 

ren tza  w  G im n a z ju m  M ie j
sk im .

J u ż  w  Po lsce  L u d o w e j: 

o rg an iz a c ja  p racy  sam o rzą 

d u  w  I I I  L .O . e kspe rym en t 

z k la sam i w y rów n a w czy m i 

w  S zko le  101, o s ta tn io : a k c ja  

w cześn ie jszych  i z reo rgan i

zow anych  zap isów  do klas 

p ie rw szych  p o łąc zona  z 

o tw a rc ie m  ogn isk  p rzed 

szko lnych  d la  dztec! z o p ó ź 

n io n ą  d o jrza ło śc ią  szkolną*

5 szkó ł re a liz u ją cy ch  pe ł

n ie js z ą  św iadom ość  ce lów  

n a u c za n ia  w śród  dz iec i i 

rodz iców , tzw . „szko ła  w a 

k a c y jn a "  itd .

B y ły  to  w szystko  je d n a k  

ak c je  n ieco  partyzanck ie , 

ak c je  w o lo n ta r iu s zy , zap a 

le ńców , na  o g ó ł bez p op a r

c ia  w ła dz , bez n aukow o  

o k reś lony ch  ce lów  i m etod .

Z a rząd zen ie  M in is tra  

O św ia ty  o k re ś la jące  k ie ru n 
k i, fo rm y  i zakres d z ia ła n ia  

szkó ł w iodących , ekspery

m e n ta ln y ch  1 e kspe rym en 

tu ją c y c h  s taw ia  spraw ę no 

w a to rsk ich , tw órczych  po

s zu k iw a ń  n auczyc ie li ja k o  

rzecz kon ieczną , w a r u n k u ją 

cą postęp  szko ły  p o lsk ie j. J e 

że li p oc zynan ia  nauczyc ie li 

z n a jd ą  na le ży te  poparc ie  ze 

s trony  w ła d z  o św ia tow ych , 

o śro dków  m etodycznych  i 

p lac ów ek  n aukow ych , b ę 

d z iem y , b y ć  m oże , św ia d k a 

m i renesansu  szko ły  p o l
sk ie j:

P o trzeba  tu  jeszcze je d 

ne j, n ie zm ie rn ie  w a żn e j rze

czy —  życz liw ego  poparc ia  

spo łeczeństw a. W ie lk a  p ra 
ca n a d  p o g łę b ia n ie m  s iły  

w ychow aw czego  o d d z ia ły w a 
n ia  szko ły  p o lsk ie j w y m a 

gać będz ie  b o w ie m  dużego  

w y s iłk u , s k u p ie n ia  i chyba 
—  ciszy, spoko ju ..!

N iech  za tem  u m ilk n ą  n ie 

co „d z ia łac ze  spo łeczn i", 
k tó rzy  ch c ie liby  co k i lk a  d n i 

p o d ry w ać  szko łę  do  ja k ie jś  
ak c ji.

R ozpoczyna  się w  n ie j 

b o w ie m  g łęboka  rew iz ja  do 

tą d  s tosow anych  m etod , 

p rzeka zyw anych  treści, chce 

o na  bow iem  le n ie j n iż  do 

tąd  s łu ży ć  w ie lk ie j sp raw ie  
w y ch ow an ia .

A  w ychow an ie , ja k  to 

p le k n ie  i m ąd rze  p ow ie 

d z ia ł B . Suchodo lsk i „ jest 

zaw sze ra c lo n s in *  n n d z ie ią “i 

M IE C Z Y S Ł A W  

W02NI AKOWSKI
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Zje. óufiata jdLmu
J a k  ju ż  naszym  C zy te ln i

k o m  zapew ne  w iadom o , syn 

zn a ko m ite g o  a k to ra  E rro la  

F iy n n a  —  Sean  F ly n n , 

w s tąp ił w  ś lady  o jca  i w y 

b ra ł rów n ie ż  ka r ie rę  f i lm o 

w ą . Sean n ak ręc ił ju ż  p a 

rę  f i lm ó w  m . in . n o w ą  

w ers ję  „Z n a k u  Z o rro '1, „Sy  

n a  k a p ita n a  B lo o da " itd . A  

oto credo „filozo ficzno-ar* 

tys lyczne " m łodego  ak to ra : 

„G ra m  w  f ilm a c h  i za p ie  

n ią d ze  ja k ie  za  to  o trzy m u 

ję  m ogę sobie pozw o lić  n a  

p ro w adzen ie  p rzy jem nego  

życ ia , na pod ró że  i n a  za

b aw ę , s łow em  na  życie  ja 

k ie  m i d y k tu je  m o ja  fa n 

ta z ja . O czyw iśc ie  w  E u ro 

p ie , a n ie  w  A m eryce . Z y 

cie w  E u ro p ie  jest trzy  ra 

zy tańsze  i ta sam a sum a 

p ie n ię d zy  w ystarcza na 

trzy  ra zy  d łu żs zy  okres cza

su d z ię k i czem u m ogę d łu 

że j n ie  p racow ać . K ie d y  

ju ż  jestem  s p łu k a n y  co do 

grosza, w tedy  zaczynam  

k ręc ić  n as tępny  f i lm " ;

P o  tym  dość o sob liw ym  i 

ż e n u ją c y m  w y zn a n iu  m łody  

a k to r  d o d a ję : „90 proc. f i l 

m ó w  p ro du ko w an y ch  na  

św iec ie  n ie  pos iada żadne j 

w arto śc i. W id z ia łe m  ty lko  

d w a  dob re  f ilm y : „H arak i-  

r i “ i „B a lla d ę  o żo łn ie rzu " . 

Z a p y ta n y  o to  ja k ą  ro lę 

c h c ia łb y  zag rać  F ly n n  ju 

n io r  o d po w iad a  bez 
d y : „To n ie  m a  w łaśc iw ie  

żadnego  znaczen ia , g ram  

ty lk o  d la  p ien ięd zy . Czasem  

ja k a ś  ro la  m o że  o tw orzyć 

ak to ro w i w ro ta  w ie lk ie j 

k a r ie ry , ta k  s ię  tra f iło  P e 

te r  0 ‘Toole w  „L aw rence  

z  A r a b i i" .  P ra w d z iw y  los 

n a  lo te r ii a le  to  je st ju ż  

coś w a rte " ,

N o w y  f i lm  Federico  F e l

lin iego  nosić b ędz ie  ty tu ł 

„ G iu le t ta  i je j u p io ry " . 

G łó w n ą  ro lę  że ń sk ą  o b e j

m ie  żona reżysera, G iu le t ta  

M as ina . T em a t f i lm u  n a  ra

zie o w ia n y  m g łą  ta je m n icy . 

B ra t  F e llin iego  — R iccardo , 

tw órc a  w y św ie tla n e j n a  

F e s tiw a lu  w  W e n e c ji „H is to  

r ii na p ia s k u "  p racu je  obec 

n ie  n ad  scenariu szem  sw e

go  now ego  f i lm u  „O s ta t

n ie  la to " . O s ią  f i lm u  jest 

d ram a t cz łow ieka  n ie w id o  

m ego. k tó ry  p rag n ie  zoba 
czyć m orze.

N a jp o tę żn ie js zy  e u ro p e j

ski p roducen t f i lm o w y  D in o  

de  L a u re n t is  kręc i obecn ie  

w e  W łoszech , Eg ipc ie  i 

H is zp a n ii s up e rg ig an ta  f i l 

m ow ego  pod ob ie cu jącym  ty 

tu łe m  „ B ib lia " . B u d że t f i l 

m u  przekroczy ł ju ż  20 m i

lio n ów  d o la rów . P rzy  rea li 

zac ji f i lm u  w spó łp racu je  

w ie lu  z n a k o m ity c h  reżyse

ró w  m . in . L u c h in o  V iscon- 

ti i O rson  W elles. W  „B i

b l i i "  w y s tąp i ta k że  sam a 

So raya , p raw d o p od o b n ie  u  

b o k u  P e te r  0 ‘Toole.

G in a  L o llo b ry g id a  rozpo 

czyna d ru g i czy też raczej 

trzeci e tap  sw e j ka rie ry . 

P ię k n a  W łoszka  pos tanow i 

ła  zostać „ p ra w d z iw ą  a r ty s t 

k ą “. N a  dow ód  szczerości 

s w y c h ‘ in te n c ji p o zw o liła  się 

n a w e t nieco oszpecić w  f i l 

m ie  C aste llan ie go  „S za lo  

ne  m orze ". F ilm  ten n ie  

o d n ió s ł je d n ak  spodz iew a

nego sukcesu. Pośw ięce 

n ie  L o llo b ry g id y  n ie  z n a 

laz ło  na leży tego  u znan ia . 

M im o  to  je j decyzja  pozo

s ta ła  n ie zac hw ian a . M a na 

w e t z a m ia r  zadeb iu to w ać  

na  deskach  scen icznych , a le  

n ie  w e W łoszech, ty lko  w  

P a ry żu , L o n d yn ie  lu b  na  

B ro ad w ayu . O becn ie  G in a  

kręc i w  A n g lii  f i lm  pt. 

„S ło m ian a  kob ie ta ".

S o ph ia  L o ren  i M a rce llo  

M a s tro ia n n i g ra ją  razem  w  

n o w y m  f ilm ie  V it to r io  de  

S ie i „W czo ra j, d z iś , ju tro " . 

A u to re m  scenariusza  jest 

oczyw iśc ie  Cesare Z ava tti-  

n i. F ilm  sk ład a  się z  trzech  

now e l i u trzy m an y  jest w  

le k k im , trochę iron ic znym , 

a trochę sa ty ry cznym  ton ie . 

J a k  tw ie rd zą  ak to rzy  p r a 

ca z  De S ic ą  to  p raw d z iw e  

w akac je . Ś w ie tn e m u  reży

serow i n ig dy  n ie  b ra k u je  

h um o ru , d o w c ip u , w e n y  i 

św ieżości n a tc h n ie n ia .

V it to r io  G assm an  gra w  

n o w y m  f ilm ie  reżyserii D in o  

R is i pod zach ęca jący m  ty 

tu łe m  „P o tw o ry " . (obok 

zam ieszczam y  fotos z  tego 

f i lm u ) . W ie lb ic ie lk i p rzy s to j

nego w łosk iego  ak to ra  b ę 

d ą  ty m  razem  praw dopodo-  

n ie  nieco zaskoczone. U jr z ą  

go b o w ie m  w  skórze  i sza

tach  m ło de j poe tk i e p a tu ją 

cej sw ym  in te le k te m  i u s i

łu ją c e j w p ro w ad z ić  w  św ia t  

l ite ra ck i sw ego p ro tegow a

nego, k tó rego  d a rzy  w zg lęd a  

m i z p rzyczyn  racze j p o za 

a rtystycznych . F ilm  w  ca łoś

ci je s t o strą  sa ty rą  n a  p e w 

n e  litę ra c k ie  1 a rty s tyczna  

ś rodow iska  R zy m u .

W sp o m in a liśm y  ju ż  k i lk a  

k ro tn ie  o z ja w is k u  m ody  na 

M o ra v ię  w  św iec ie  f i lm u , 

zw łaszcza w śród reżyserów  

m łodego  poko len ia . W łosk i 

p rodu cen t C a r lo  P o n ti p ró 

b u je  w y ja ś n ić  p rzyczyny  te 

go z jaw is k a : „Pow ieśc i Mo- 

rav ii są bardzo  typow e d la  

psych ik i nasze j epok i. A  

tw órcy  m łodego  pok o len ia  

n a jle p ie j p o tra f ią  o d tw o 

rzyć ich zm ys łow y  i tak  

z n a m ie n n y  ze społecznego 

p u n k tu  w id zen ia  k lim a t . 

„Jean-Luc G odard  u ko ńc zy ł 

ju ż  re a liz ac ję  „P ogardy ". 

O becn ie  D a m ia n o  D a m ia n i 

k ręc i „N ud ę " z C a th e n n e  

S p aak  i H ors tem  B uchho lt-  

zem  w  ro lach  g łów nych .

A va  G a rd n e r  po d łu ższe j 

p rze rw ie  w róc iła  na  łono  

X  M uzy . N a jp ię k n ie js za  ko 

b ie ta  św ia ta  gra u  boku  

B u r ta  L ancas te ra  i K ir k a  

Doug lasa , w  f i lm ie  „S iedem  

d n i w  m a ju "  reżyserii J o h n a  

F ran k e n h e im e ra . A k c ja  f i l 

m u  ro zg ryw a  s ię  w  w yso

k ich  s ferach  A m e ryk i. A v a  

G a rd n e r  n ig dy  n ie  lu b iła  

d z ie n n ik a rzy  i fo to reporte 

rów  ale  te raz dos łow n ie  

uc ieka  przed n im i. Z y ska ła  

sobio n a w e t p rzydom ek  

u p io ra  w y tw ó rn i, g dyż z n i

ka  i p o ja w ia  się w  sposób 

ta je m n ic zy  i n ieoczek iw any  

n ic zy m  duch ,

M K .

H P
ALEKSANDER NIESMIAŁEK

W  p a źd z ie rn ik u  ja k  co 

ro ku  t r w a ją  D N I F IL M U  

R A D Z IE C K IE G O . Z  tej 

te ż  o k a z ji u jr z y m y  k ilk a  

no w ych  f i lm ó w  k in e m a to 

g ra f ii rad z ie ck ie j. Serg iusz 

G ie ra s im o w  na le ży  do zn a  
ny ch  reżyserów  radz ieck ich , 

je s t a u to re m  tak ic h  f i l 

m ó w  ja k  „S p o tk an ie  z M a - . 

k sy m e m ", „ M ło d a  G w a r 

d ia " , „C ich y  D on "; N ow y  

f i lm  G ie ra s im o w a  „ L U 

D Z IE  I  B E S T IE "  to  ep ick i 

o b ra z  ' lo sów  cz łow ieka  

ukazanego  n a  t le  ca łe j z ło 
żonośc i la t  p ow o jenny ch  

w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im

i n a  Zachodzie . Alelc- 
s ie j P a w łó w  jest bo 

ha te rem , k tó rego  osobo

w ość, o b lic ze  u k s z ta łto w a 

ne  zosta ły  p rze z  w o in ę , 

n iew o lę , e m ig ra c ję  w  K a 
n ad z ie  i A rg en ty n ie , w resz

cie  ta k że  p rzez n ie ła tw ą  

decyz ję  p ow ro tu  do o j 

czyzny. W  ty m  e p ic k im  f i l 

m ie  zb y t m oże  ro zbudo 

w a n y m , w ie lo w ą tk o w y m , 

G ie ra s im o w  d a ł w ie le  m a 

te r ia łu  o bse rw acy jnego  o 

w spó łczesnym  życ iu  w  

Z w ią z k u  R nd z ie ck im . O b 

se rw ac ji o d tw orzony ch  w  
f i lm ie  z  re a lizm e m , a le  

bez u c ie k an ia  sie do sza
b lo n ó w  ł s chem atów . W  

^ .Ludz iach  i b e s tia ch " o- 

g la d a m v  zn ane  n a m  a k 

to rk i : T am a rę  M a k a ro w a  

(..P rzys ięga", „ O pow ie ść  o 

p ra w d z iw y m  c z ło w ie ku ")  i 

Z a n n ę  B o ło to w a  („D o m  w  
k tó ry m  ży je m y ") . W  ro li 

g łó w n e j w y s tęp u je  M ik o ła j 

J  e rem  i en ko.
B e zp re te n s jo n a ln ą  kom e 

d ią  z  w id oc zn y m i za ło że 

n ia m i d v d ak tv c zn v m i jest 

..S IE D E M  N IA N IE K "  W 

reżyserii R o s łn n a  B ykow a, 

k tó ry  d e b iu tu je  ja k "  sam o
d z ie ln y  reżyser f i lm o w y . 

To k o m e d ia  o p a r ta  n a  a u 

te n ty czn e j no ta tce  p raso 

w e j, donoszące j o  b ryg a 

d z ie  m ło d z ie żow e j, k tó ra  

p o s tan o w iła  o p ie ko w ać  się 

m ło d oc ia n y m  p rzestępcą ‘ z 

d o m u  popraw czego , o b f itu je  
w  ca ły  szereg zab aw n y ch  

sy tuac ji. „S iedem  n ia n ie k "  

c ieszy ło  s ię w  Z w ią z k u  

R a d z ie c k im  d u ży m  pow o 

d ze n iem  ta k  u  pub lic zno śc i 

ja k  i u  k ry ty k ów . N ieco  

in n y  ch a rak te r  m a  ko m e 

d ia  ra d z ie ck a  z a ty tu ło w a 

n a  . .H A S Z E K  I  JE G O  
S Z W E J K "  z re a lizo w an a

przez reż. .Ju r ija  O z ie row a  

p rzy  w spó łp racy  k in e m a 

to g ra fii czechos łow ack ie j. 

F i lm  jest b io g ra f ią  Ja ro s ła 

w a  H aszka , w  k tó re j p od 

ję to  p rób ę  u k a z a n ia  źróde ł 

n a ro d z in  zn a n e j pos tac i 

pow ie śc iow e j w o ja k a  S zw e j 

ka . O czyw iśc ie , n ie  jest 

to re la c ja  b io g ra fic zn a  o  
ch a rak te rze  d o k u m e n ta l

n ym , a le  przede  w szy s tk im  

f i lm  ze spo rym  ła d u n k ie m  

h um o ru , grotesk i, a  n aw e t 

Iro n ii. W  ro li H as zk a  w y 

s tą p ił Jó ze f A b rh a m , m ło 

dy  a k to r  czechos łow ack i. 

W  je d n e j z  g łów n y ch  ró l 

o g lą d a m y  d w óch  z n a k o m i

tych  a u to rów  czechos ło 

w ack ich  Ja ro s ła w a  M ar- 

v a n a  („W  m a tn i" ,  „O rk ie s 

t r a  z  M a rsa " , „ A n io ł w  

g órach ") i F ran c is zk a  F i

l ip o w s k ie g o  („Z ad zw ońc ie  

do  m o je j żo n y " , „M o ra lno ść  

p a n i D u ls k ie j" ) . F i lm  je s t 

n ie je d n o lity , w y n ik a  to  ju ż  

z  sam ych  ch y ba  za ło żeń  

p o łąc ze n ia  f i lm u  b io g ra fic z 

nego z  kom ed io fa rs ą , gro

teską . D odać  na leży , że 

f i lm  O z ie ro w a  reprezen to 

w a ł m . in . k in e m a to g ra f ię  

ra d z ie ck ą  n a  o s ta tn im  fer 

s t iw a lu  f i lm o w y m  w  W e 

n e c ji, g dz ie  s po tk a ł s ię z 

dość p rzy c h y ln y m  p rzy ję 
c iem .

W ś ród  in n y c h  f i lm ó w  

a k tu a ln ie  rozpow szech 

n ia n y ch  —  k o m e d ią  weso

łą  i n ie  p o zb a w io n ą  sw o

istego w d z ię k u  jest „T E L E 

F O N  T O W A R Z Y S K I"  w  

reżyserii M ich e la  G o rd o n a  

z  p o p u la rn ą  D oris  D ay

i R ock  H udsonem . P ros ta  

fa b u ła  o  k ło po ta ch  i w y 

n ik a ją c y c h  z n ich  sy tua 

c ja ch  ko rzy s tan ia  ze w spó l

nego te le fonu  tow arzy sk ie 
go  łączącego  m iłą ,  p iego 

w a tą  b lo n d y n k ę  z  p rzy 

s to jn y m  b ru n e te m  —  k o m 

pozy to rem  p iosenek , jest 
p re tekstem  do  s tw o rzen ia  

w ie lu  zab aw ny ch  sy tuac ji. 

S y m pa ty c zn i w ykonaw cy , 

k i lk a  ła d n y ch  p iosenek , 

dobre  tem po , u trz y m a n ie  

ca łości w  fo rm ie  farsy , to  

n ie w ą tp liw e  w a lo ry , k tó re  

z a p e w n ia ją  p ow odzen ie  f i l 

m u .
W  p e w n y m  s to p n iu  ro z

c za ro w u je  in n y  f i lm  am e 

ry k ań sk i, k tó rego  au to re m  

je s t z n a n y  tw ó rc a  w ester

n ó w  „ Z ła m a n a  s trz a ła "  

s,15.10 do Y u m y "  —  reż. 

D e lm e r  Daves —  „R A N -  1 

C H O  W  D O L IN IE " .  H is to 

r ia  „cz łow ieka  z n ik ą d " , k tó 

ry  o k a z a ł s ię  sz lache tny

i boha te rsk i je s t szeroko 

z n a n a  i dość często po
w ie la n a  w  ró żn y ch  filmach.- 

N ie  to  zresztą  s ta no w i 

m a n k a m e n t  w y m ien ion ego  

f i lm u . W a d ą  ra żą c ą  je s t 

n a d m ie rn e  m o ra liz o w an ie  i 

s p ły can ie  m o ty w ac ji psy

cho log iczne j b o ha te rów . W  

re zu lta c ie  z am ia s t  c iekaw e
go w este rnu  z  pod teks tem  

p sy cho log icznym  o g ląd a m y  

czasam i iry tu ją c y , c k liw y  

m e lo d ram a t. W  *, R a n c h o "  

g ra  zn a n y  z  f i lm u  „ M a r ty 1’ 

E rnest B o rg ine  o raz  G le en  

Ford , k tó rego  m ie liśm y  

m ożność ju ż  o g ląd a ć  w  am e 

ry k a ń sk im  f i lm ie  o  k idna-  

pe rach  „ O k u p " ,

O  Reż. W. Fietin autor wy
świetlanego na naszych ekra
nach film u „Tygrysy na po- 
kładzie" realizuje w okolicy 
stanicy Rozdórskaja n/Donem 
film  fabularny na podstawie 
opowiadań Michała Szołochowa 
,,OpOwieść dońska1* Główne ro
le Braja: F. Leonow oraz Lud
m iła Czursina, aktorzy z Teatru 
Im . Stanisławskiego 1 im . Wach- 
tangowa. Muzyki; do film u na
pisał W. Solowiow-Sledoj.

O  Ministerstwo Kultury Związ
ku  Radzieckiego oraz Zarząd 
Główny Zw iązku Pracowników 
Kultury przyznały nagrody 
pieniężne następującym grupom 
realizatorów filmowych: grupie 
zdjęciowej film u „Teraz nie
chaj odejdzie" z „Mosfilmu'1, 
realizatorom film u „Bohatero
wie nie umierają'* z Centralnej 
Wytwórni Filmów Dokumental
nych w Moskwie oraz Sergiu
szowi Michaikowowi naczelnemu 
redaktorowi Wszechzwlązkowej 
Satyrycznej K roniki Filmowej 
„F ltil“ .

O  Długoletnia dublerka So
phii Loren — Scilla Gabel Już 
od k ilku  lat gra „na własne 
konto“. Po całym szeregu roi 
w miernych filmach o chara
kterze komercjalnym powie
rzono je j obocnie jedną z głó- 
wnych ról w film ie nowelowym 
ambitnej spółki reżyserskiej — 
Orsinl i bracia Tavianl zatytu
łowanym „Małżeństwo poza 
prawem". Tematem film u są 
moralno-prawno problemy m ał
żeństwa we Włoszech.

©  W  Londynie reż. Basil De- 
ardon realizuje film  zatytułowa
ny „Słom iana kobieta**. W ro
li głównej po raz pierwszy w 
film ie brytyjskim występuje 
G ina Lollobrygida.

O  Znany producent i reżyser 
Amerykański Stanley Kramer, 
autor film u „Wyrok w  Norym
berdze'* zrealizował swój kole 1-

• ny nowy film  „Zupełnie zwa
riowany świat". Jest to zakro
jona na wielką skalę komedia 
zrealizowana w cineramie z u- 
działem między innym i Bustera 
Keatona i Spencera Trący. Pro
jekcja tego film u trwa 183 m i
nuty, a Jego prapremiera odbę
dzie się w llstoiMdzle br. w 
Ia>s Angeles. Stanley Kramer 
przystąpił ju ż  do realizacji na
stępnego, 29 z kolei film u — 
„Okręt głupców** opartego na 
motywach powieści Katarzyny 
Anny Porter, bestselleru 1963 r, 
w Stanach Zjednoczonym.

O  Znani z  głównych ról w 
trylogii filmowej o przygodach 
proboszcza Don Camlllo — Fer- 
nandel 1 burmistrza Peppone — 
Gine Cervl wystąpią znowu ra
zem w realizowanym obecnie 
w Paryżu film ie ‘  „K ról Dago
bert'*,

A , N,
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Vittorlo Gassman jako młoda 
poetka w filmie „Potwory"

Okienko widza filmowego

KOMEDIA . 
EGZOTYCZNA

\

Honor, honor ąplamlony zdradą małicAską, który można 
odkupili tylko krwią; małżeństwo jako nierozerwalny związek 
dwojga ludzi, który motti przestać istnieć jedynie po śmierci 
jedne) ze stron. Jakże to przestarzałe pojęcia, czy mówią 
one coś jeszcze komuś z nas?

Tak już czasem bywa, ie obejrzenie komedii nastraja nas 
poważnie. Po wyjściu z kina, gdzie widflalam ,,Rozwód po 
włosku" wpadłam jak zwykle na kawę do malej kawiarenki. 
„Wiesz jut?" — powitała mnie przyjaciółka — „Marysia wy
chodzi po raz trze cl zamąż, za tego Zdzisia, który sią tola- 
śnie rozwiódł ze swoją drugą żoną". Dalszy ciąg rozmowy 
był tak zawity, że nie potrafiłabym go odtworzyć, mieszały 
tlę w nim roje byłych żon i byłych mężów, którzy Jak tu 
kontredansle przechodzili z Jednej pary do drugiej.

Cóż, to Jeden z najgorszych grzechów naszej epoki, u» nfe- 
których środowiskach zarówno Hub Jak i rozwód traktuje się 
bardzo lekko, decyzję w tej mierze podejmuje się łatwo 
t szybko, często z zadziwiającą bezmyślnością.

Słuchając pośpiesznego terkotu ploteczek wspomniałam znów 
chmurne niebo Sycylii, ponure zaułki prowincjonalnego mia
steczka, wśród których rozbrzmiewają nastrojowe, sentymen
talne melodie ł  zamyśloną, zaciętą twarz Mastroianniego.

Ten film wydał ml się bardzie) egzotyczny nii  filmy, w 
których nagie dzikusy uwijają sie w buszu przy łoskocie 
tam-tamów ł porykiwaniu drapieżnych zwierząt. Tam przy
najmniej wiadomo, że to dzicy ludzie, hen, w odległej częseł 
świata; Ich obyczaje interesują nas, ale nie mogą zdumiewać. 
Ale gdy w sercu Europy ludzie na pozór tacy jak my żyją 

w świecie rządzonym prawami których niepodobna nam zro
zumieć, to jest o wiele bardziej egzotyczne. Może to krajo- 
braz i klimat dodają surowości i patosu Ich codziennym po
stępkom, gdy skryci za tozprażonymi upałem okien nicami 
lub wysiadujący swoje długie, puste wieczory na głównej 
ulicy miasteczka żyją cudzym życiem, czyhają na cudzą mi
łość i cudzą śmierć. Cl ludzie, w których życiu nic się 
dzieje i którzy nie mają nawet na co czekać — sturorzyli so
bie swój własny, zamknięty świat oparty na okrutnych zasa
dach nie dających się Już pogodzić z dniem dzisiejszym — 
zasadach, którym trzeba się podporządkować nawet Jeśli się 
w nie nie wierzy. Patrząc na ich beznadziejne, ponure życie 
pomyślałam z radością i dumą. Ile wartości wnosi w nasze 
życie praca1 i jak bardzo zainteresowanie i zaangażowania 
pracą pomaga nam oddzielać sprawy ważne i rzeczywiste nd 
narzucanych nam sztucznie rozdmuchanych opfrcli l poglą. 
dóm, od Ilu wymyślonych i stworzonych przez bezczynność 
pułapek i bezdroży nas ratuje.
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J
estem ty lko  chętnym  czyte ln ik iem . N igdy n ie  dąży
łem  w ięc do jak ie jś  bardzie j systematycznej zna
jom ości z poszczególnym i lite ra tu ram i, aczkolw iek 
w łaśn ie  z lektury, a n ie  ze słyszenia, znam  w ie lu  

pisarzy. Je ś li chodzi o współczesną radziecką lite ra tu 
rę rosyjską, to spośród książek, k tóre  ukaza ły  się sto
sunkow o n iedaw no, a z różnych w zg lędów  długo m ogą 
ściągać na siebie uwagę, m n ie  spraw iły  rozmaitego ro
dza ju  satysfakcję, budząc wdzięczność dla autorów , trzy 
pozycje. K to  in ny  w ym ien iłby  zapewne inne  ty tu ły
i w ięcej tych ty tu łów . Cóż, na ilości i odm ienności pro
pozycji d la czyte ln ików  polega bogactwo literatury !

W cale te trzy tjrju ły n ie  oznaczają, że n ie  czytałem  
w  tym  czasie innych autorów , że n ie  doznaw ałem  sa
tysfakcji choćby podczas lektury  opowieści B u ła ta  O k u 
dżaw y „Jeszcze pożyjesz", opow iadań A ksjonow a. Ten- 
driakow a czy polem icznych w ierszy Eugeniusza Jewtu- 
szenki, przewartościowujących n iezbyt od leg łą prze
szłość, a lbo  w ierszy Borysa Słuckiego.

N ie chciałbym  jednak  rozpraszać się. pragnę pokrótce 
scharakteryzować ogólne zjaw isko , zasygnalizow ane w  
tytule. Ow e trzy książk i, napisane przez pisarzy w  róż
nym  w ieku, są szczególnie ważne, jak  m i się wydaje, 
chociaż pulsacja, w targnięcie  nowych akcentów  do lite
ratury radzieckiej — jeśli ktoś lub i obiegowe w yrażenia: 
ruch „nowej fa li"  — zaczęło się wcześniej, twórcze oży
w ienie jest bow iem  z reguły procesem skom plikow anym , 
m igo tliw ym  i  kapryśnym , w yn ik a  ze zderzania się
1 wzajem nego przen ikan ia  różnych tendencji artystycz
nych i  różnych poglądów .

W ym ieńm y wreszcie te trzy  książk i.
W  listopadzie 1962 roku w  m iesięczn iku „Nowy] M ir"  

ukaza ła się opowieść A leksandra Sołżenicyna „Jeden 
dzień Iw ana  Den isow icza" (polski przek ład  w  „Po lity 
ce"), w ydana następnie w  ko le jnym  zeszycie „Gazety- 
pow ieści" w  nak ładzie  700.080 egz. Nowa pow ieść Ju r i ja  
Bondariewa, to „C is2a", k tó rą  n iedaw no po polsku wy
dał „C zyte ln ik ". Wreszcie w  oryg inalnym  opracow aniu  
graficznym , p rzypom ina jącym  cokolw iek w ydawnicze 
demonstracje fu turystów , wyszedł poem at (określenie w  
tym  w ypadku dość umowne) A ndrie ja  Wozniesieńskiego: 
„T ró jkątna grusza", dok ładn ie j: „40 lirycznych dygresji 
z poem atu „T ró jkątna grusza" w  nak ładzie  50.000 egz.

Daleko odeszliśmy od książek typu popularnego ongi 
„K aw alera Złotej G w iazdy " S. Babajewskiego! N ie byl 
to skok, gdy się bierze pod uw agę całość obrazu, ale 
uporczywe i stopniowe zdobyw anie nowych obszarów 
dla twórczości, szukanie wszechstronniejszych środków  
w yrazu, prze łam yw anie  schematu 1 sztampy, śm iałe  fo l
gowanie obserwacji i znajom ości życia, pragnienie do
rów nan ia  p rzem ianom  społeczno-politycznym lub  ich w y
przedzanie, co jest jednym  z zasadniczych p raw  am b it
ne j literatury .

W ie lk ą  rolę odgryw ała tu ta j 1 publicystyka, upraw iana 
przez na jbardz ie j zainteresowanych, łam iąca długoletnie 
naw yk i i  inercję . Leży przede m n ą  pe łna treści ks iążka 
wybitnego poety, A leksandra Twardowskiego (tego. od 
dwóch ju ż  „T iork lnów "), zaw ierająca jego artyku ły
i przem ów ien ia z różnych okaz ji pod ogólnym  tytułem : 
„A rtyku ły  i  uw agi o lite ra tu rze". (Nawiasem m ów iąc , 
za ty tu ł d la n in ie jszych re fleksji posłuży ło  m i wyraże
n ie  tegoż poety!).

Trzeba było przede w szystk im  w ie le  u jem nych z ja 
w isk w  beletrystyce wyszydzić. M ów ił Twardowski n a  
X I I  Z je żdz ie  K P Z R :

„N iek tórzy m yślą , że być pom ocnik iem  partii — to 
znaczy ty lko  akom paniow ać, ilustrow ać „środkam i arty
stycznego w yrazu " znane party jne  tezy, wysuwane przez 
partię  gospodarcze i  produkcyjne  zadania. W  praktyce 
tak  to na przyk ład  w ygląda : «Jaskraw e prom ien ie  zacho
dzącego słońca jeszcze z łociły  w ierzcho łk i brzóz wśród 
budynków  kołchozu „Droga do ko m un izm u ", gdy dojsr- 
ka G ran ia , obliczywszy sw oje m ożliw ości, pow zię ła de
cyzję w ydo jen ia  (tylu, to...) litrów  m leka ponad przy
jęte  przez n ią  zobow iązan ie*"... ’ 

Gdzie  indzie j i kiedy indz ie j Twardowski przypom ina ł
o „konieczności g łębokiego osobistego rozum ienia przez 
każdego z nas zadań, stojących przed lite ra tu rą  na pro
gu k o m un izm u " i o potrzebie „rzeczywistego uśw iado
m ien ia  odpow iedzialności za sieljie — n ie  zaś za «litera- 
tu rę  w  całości-"...

Przytaczam  to w ypow iedzi przykładowo, gdyż było ich. 
zm agających się o w łaściwe rozum ienie zadań i m ie j
sce pisarzy w  społeczeństwie, znacznie w ięcej, a wspie
ra ły  one indyw idua lne  dążenia , indyw idua lne  poszuki
w ania .

S
ytuac ja  o n ieobliczalnych skutkach m oralnych zda
rza się w tedy, gdy w  społeczeństw ie gn ije  praw da 
(wyrażenie M arii Dąbrow skie j), albo — innym i 
słow y — gdy czyteln ik jest znacznie m ądrzejszy 

ł  w ie o w iele w ięcej n iż pisarz. Bez rozsądnych, ale
i odważnych rozrachunków  z przeszłością nie można 
myśleć o  skutecznym , artystycznym  u jm ow an iu  i porząd
kow an iu  ak tua lne j rzeczywistości. S tąd  w ie lk ie  znacze
n ie  społeczno-polityczne opowieści So lżen icyna o „Jed 
nym  dn iu  Iw ana  Denisow lcza", które j dram atyczna, cho
ciaż pozbaw iona jaskraw ych fak tów  akcja toczy się w  
obozie karnym  na północy Z S B R  w  1951 roku. Nauczy
ciel m atem atyk i, potem  kap itan  w  arty lerii, odznaczony 
bo jow ym i orderam i, został, jak  w ie lu , niesłusznie oskar
żony o przestępstwa na tu ry  politycznej i aresztowany 
w  lu tym  1945 roku  na terenie byłych Prus W schodnich, 
a  następnie skazany na osiem lat. w rócił z zesłania do
piero w  1956 roku. Tald był los Sołżenicyna.

Powieść nie  m ia łaby  tak w ie lk iego znaczenia, gdyby 
n ie draipleżny ta lent p isarza, um ie jącego uporządkow ać

beletrystycznie autentyczne przeżycia i  sugestywnie po
kazać — w  .sposób w yw ołu jący  współczucie i  g łęboki 
ża l — jeden dzień na  m roźne j, bezlitosnej d la ludz i po 
przefc luctei, Północy, w  na jokropn ie jszych  w arunkach , 
W brew  niektórym  przypuszczeniom , Sołżenicyn nie jest 
pisarzem-autentystą, autorem  jedne j ks iążk i. Św iadczą
o tym  inne  jego opow iadania ...

Tem at pow rotu z  w o jny , w yzwolenia się z koszm ar
nych chociaż jednocześnie i bohaterskich przeżyć, od
nalezien ia swego w łaściwego m iejsca w  życiu poko jo 
w ym  dostarczy) w ie lu  u tw orów  różnym  literaturom . 
Podobnie zresztą jak  i po pierwszej w ojn ie . N ie na 
bra ł on zbyt przekonyw ającej wymowy w  powieści 
„W  rodzinnym  m ieście" W iktora N iekrasowa. autora 
n iezapom niane j k s ią żk i „W  okopach S ta ling radu ". Nie-
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RZECZYWISTOŚCI”
pow odzenie p isarskie  N iekrasowa w  jak im ś  stopniu  da 
s ię m oże w y jaśnić, jeś li p rzypom nim y sobie choćby rok 
w ydan ia pow ieści: 1955.

J u r i j  Bondariew  jest p isarzem  m łodszym  od w spom 
nianego. Ten spoko jny  i  uw ażny człow iek o sympatycz
nej, po m ęsku zw ięzłe j w  wyrazie twarzy, byl naszym  
gościem w  ub. roku. Tytuł „C isza" m a znaczenie po
dw ójne. Dosłownie — to zwycięskie zw in ięcie  wszystkich 
frontów , a w  przenośni — to powjrót do życia w  trud 
nym  czasie pow ojennym , w  dodatku w okresie ku ltu  
jednostki. Rzecz dzieje się w  Moskwie, dotyczy pery

pe tii — n ieraz jak że  dram atycznych — dwóch m łodych 
przy jació ł, których w o jna  w yrw ała ze szkolnej lawy. 
Proza rozważna, nasycona realiam i, bezlitośnie dokład
na w  n iektórych partiach opisowych (np. rew izja w  
m ieszkan iu  jednego z bohaterów), przez sw oją w n ik li
wość czasem p rzypom ina jąca nawet stronice z Lw a 
Tołstoja. Dow odnie św iadczy o tym . że m etaforyzacja
i  a luzy jność — gdy chodzi o „poszerzenie p lacu rzeczy
w istości" — w  n ie jednym  w ypadku m ogłaby być m n ie j 
skuteczna. Czytelnicy chcą realiów , chcą rozw iniętych 
sytuacji życiowych, pokazanych, rzecz jasna, na szer
szym tle.

„C isza " reprezentuje realizm  rzeczywisty, a n ie  po 
zorny, czyniący zadość schematom , reprezentuje realizm  
zaangażow any w  wartościow aniu 1 W yjaśn ian iu  rzeczy
wistości, odrzucający aptekarska wagę, tak chętnie w 
przeszłości podsuw aną oraz uproszczony, n iepraw dziw y 
podział na b ia łe  1 czarne.

A rch itek t z wykształcenia* A ndrie j W ozniesieńskij. 
szczupły i żywy, jakby  pew ny swojej popularności poeta 
przed trzydziestką, na leży  do bardzie j znanych i u nas. 
odśw ieża lirykę — lam ie  o fic ja ln ie  p anu jące  kanony 
stroficzne i  przestaw ia tradycy jn ie  uszeregowane akcen
ty  wzruszeniowe -  przez ożyw ienie je j tradycjam i ro
syjskiego futuryzm u. Gdyby chodziło o ustalanie filiac jl, 
dałoby się w ym ien ić Chlebn ikow a. wczesnego M ajakow 
skiego, Pastem aka. Jego wiersze m ożna znakom ic ie  re
cytować, pow inno się Je czytać raczej na głos. W  struk
turze wierszy, w  ich metaforze często jakże  oryg inalne j, 
czu je  się architekta -  kapryśnego eksperymentatora, lu 
biącego w  dodatku efektowność. Cóż, troska o efektow-

ność, to cecha n ie  ty lko fu turyzm u , alei i  w  ogóle m ło 
dych poetów.

W ozniesieńsk ij lu b i inw okac je  i nawet publicystyczne 
apostrofy, d ia przyk ładu  (gdy pisze prozą o G arc ii L o r 
ce):

„Lekc ja Lorki — n ie  ty lko  w  jego pieśniach i  życiu. 
Jego śm ierć — to także  lekcja. M ordowanie sztuki trwa 
nadal. Czy ty lko w  H iszpan ii?  G dy piszę te uw agi, być 
może, dozorcy w ięz ienn i w yprow adza ją w łaśnie  na spa
cer S iqueiresa"„.

N
a zakończenie tych luźnych konstatacji, podporząd
kowanych w m iarę możności ty tu łow i jak  wspól
nem u m ianow n ikow i, chciałbym  jeszcze wspom 
nieć o swoich doznaniach z ubiegłego listopada, 

jak o  w idza teatralnego. W śród w ie lu  Innych przedsta
w ień, obejrzałem  wówczas dwa w m oskiew skim  teatrze 
przy Placu M ajakowskiego, tuż obok pom nika poety
i  trybuna, w  teatrze „Sow rem ienn ik ". czyli po prostu, 
jakbyśm y pow iedzieli po naszem u, w  Teatrze W spół
czesnym.

W spółczesność w  teatrze różnie się w ypow iada. U nas 
na jchę tn ie j przy  pomocy groteski, um ow nych sytuacji, 
syntetyzujących m etafor, czasem jednak tak w ieloznacz
nych, że m ożna w  nich odczytać wszystko i nic. Tedy 
nikogo n ie  pow inno dziw ić, iż  w idz pragnie nieraz u lrzeć 
w  dram atycznym  u jęc iu  fragm ent aktualnego tycia, 
u jrzeć sztukę zbudow aną z autentycznych. znanych 
w szystk im  sytuacji, z których także  m ożna w ysnuw ać 
uogó ln ia i^ce  wnioski, bardzie j określone, oparte na do
św iadczeniach i doznaniach potocznych.

Teatr ten należy, jak  na w arunk i moskiewskie, do 
kam eralnych, gdyż Jego skrom na w idow nia  liczy zaled- 
v  .... 600 m iejsc. Jego wnętrze jest wnętrzem  stosun
kow o ubog im ; e lem entam i scenograficznym i są konstruk
cje  z desek, szczątki parkanów  z afiszam i, jak ieś scho
dy. ledw ie zarysowane przy pomocy na jzw ykle jszych 
m ebli wnętrza m ieszkalne.

Sztukę spó łk i autorsk ie j A. Zaka i  I. K uźnlecow a pt. 
»,Dwie barw y” (kurtyna w  tym  w ypadku składa się 
z części czerwonej i części czarnej) m ożna nazwać w  
jak im ś  sensie n iem al in terw ency jną, oceniającą na go
rąco uchwycone prze jaw y życia. M ożna ją  um ieścić w 
kategoriach reportażu scenicznego.

W  jak ie jś  p row inc jona lne j dziurze, w  Kasatk in ie , 
przy b liże j nieokreślonej budow ie p racu je  pełna zapa
łu  m łodzież, ale w  ten zapa ł wkracza banda chu liga
nów . k tóre j rodowód stanow i prow inc jona lna  nuda. 
Owszem , jest 1 działacz komsomolski. św ietnie  naszki
cowany działacz n ie  z pow ołania , ale z etatu, postać 
dobrze nam  wszystk im  zna jom a. Jest i m ilic ja , ale  n ik t 
je j w łaściw ie n ie  ośm iela się pomóc. K rócej m ów iąc, 
wszyscy czu ją się sterroryzowani. Terrorowi sprzy ja 
karierow lczostwo i  konform izm  życiowy, uosabiany 
przez m łodego adwokata. (To on w łaśn ie  pow ołu je  się 
na... Gorkiego!).

Znieczu lica społeczna, z jaw isko  jak że  znane i u  nas, 
doprowadza do zam ordow ania najsym patycznie jszego 
członka kolektyw u. Szury, którego wyraziście grał, doda
jąc  m nóstw a rysów w ątłem u  n iek iedy  tekstow i. I. W . 
Kwasza.

Ten dopiero fak t budzi z uśpienia n iem al wszystkich. 
N ie obywa się w  sztuce i  bez innego typu  kon flik tów , 
w  p ierwszym  rzędzie — m iłosnych. N ie m am  zresztą 
zam iaru  dok ładn ie  streszczać sztuki, gdyż Jest to z re
gu ły  zajęcie chybione. W staw ki polem iczne, wiersz, 
czynią z u tw oru rzecz zaangażow aną, gorącą. Aktorzy 
g ra ją  na na jw yższym  poziom ie, choć na jtru dn ie j chyba 
grać zwyczajnych ludz i ze zw yczajne j ulicy, teatr bo
w iem  n ie  dostarcza dla współczesności żadnych w ypra
cowanych konw encji.

Problem  drugie j sztuki, A . W o łod ina „Starszej sio
stry". to kon flik t czy an tagon izm  m iędzy poko len iam i. 
A  może źle to określiłem ? Sp róbu jm y  więc tę sprawę 
nazw ać inacze j: dziewczęta, których wojna pozbawiła 
rodziców, b u n tu ją  się przeciwko swemu opiekunow i
i  stry jow i w  jedne j osobie, k tóry , owszem, dużo im  po-

fwięcał troski, ale chce Je niejako siłą, według własnych
zaśniedziałych po jęć 1 kryteriów , uszczęśliw ić. Uszczęśli
w ian ie  na s iłę — oto zagadnienie naszych czasów. Tak 
czy inaczej, sprawa rozgrywa się jednak m iędzy pofeo- 
leniaani. I znow u istotne, dokuczliwe kwestie, znowu 
życiowe sytuacje, choć tym  razem dość dziw nie  przeta
sowane. Zresztą, bez przetasowywania sytuacji życio
wych trudno  m ów ić o konstruow aniu  sztuki, m ożna je 
dynie, jak  w  tym  w łaśnie w ypadku , dyskutow ać nad 
konstrukcy jną trafnością takiego przetasowania.

I  tym  razem  obcujem y z j  sztuką żywo in teresu jącą 
w idow nię .

Jeszcze raz, og ląda jąc te dw ie sztuki, u tw ierdziłem  
się w  przekonan iu , że realizm  w  teatrze 1 literaturze, 
oczywiście, rozmaicie i t.zórczo pojm ow any, wartościu
jący  tycie, jest potrzebny. N ie muszę dodawać, że cho
dzi o realizm  pu lsu jący  nam iętnością, pobudzający do 
dyskusji, walczący o „poszerzanie placu rzeczywistości". 
(No, i  n ie  w yk lucza jący  tej w a lk i także przy pomocy 
innych sty listyki).
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Kazimierz
Błeszyński

Stosunkowo niedaw
no ukazało się drugie 
wydanie mych wspom
nień „O mnie i nie 
o mnie".

Wydawnictwo Łódz- 
kie drukuje obecnie 
m oją powieść pt. „Wy
woływanie Boga" i łącz 
nie % n ią k ilka innych 
drobniejszych mych li
tworów beletrystycz

nych; a ja  pracuję nad 
nową książką „Spoj
rzeń" w moje z wolna 
do końca ju ż  się zbli
żające życie.

7 adeusz 
Chróścielewski

1. Ostatnio wydałem: 
„Rodzinę Jednorożców" 
oraz przekłady z ro
syjskiego — M ikołaja 
Demientlewa „W  dale
kiej przystani" 1 Ju r ija  
Kuranowa „Łabędź" 
(oba — PIW). Z  wypo
wiedzi na temat tych 
utworów czuję się zwol
niony. Uważam, że wy
powiedzią autora o 
książce jest sama książ
ka, ponadto „Rodzina 
Jednorożców" była rze
czowo oceniana przez 
21 czasopism (wycho
dzących poza Łodnlą).

2. W  druku bądź w  
opracowaniu redakcyj
nym znajdu ją się m. in.: 
Powieść o Łodzi z lat

1945—46, której frog- 
■nencik wasze pismo 
zamieściło w ub. roku, 
pod wciąż jeszczo pro
wizorycznym tytułem  
„Korona"; wybór poe
zji A. Feta — wspólnie 
z Gabrielem Karskim  
(PIW); wiersze Nadleż- 
dy Poliakowej, Juny  
Moric, Rlmmy Kozako- 
wej, Muchrama Maeza- 
warlanl 1 in. w przygo
towywanej przez „Is
kry" antologii młodej 
poezji radzieckiej.

Na warsztacie — po
wieść „Węgrzynek", 
której akoja toczy się 
w X IX  w. na Ziemi 
Łódzkiej i w  Czechach 
oraz współcześnie.
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Pomnik ku czci boha
terów Wielkiej Ojczyź

nianej Wojny.

WOIGOGRAD 
-miasto BOHATER

im y  przed w spó ln ą  m o g iłą  
po leg łych  ob ro ńców  k ra ju . 

D a le j g rób  — p o m n ik  Bo

ha te ra  Z  w . R adz ieck iego  

k p t. R u b e n a  Ib a r ru r i, syna 

s ły nne j Dolores Ib a r ru r i; 

Ń ie d a 'e ko  p ły ta  n ag robkow a 
po leg łych  o b ro ńców  —  u fu n 

do w an a  przez po lsk ich  p a 
tr io tów . O b ok  ru in y  m ły n a

—  h is to ryczny  zaby tek  — 
p a m ią tk a  n ieug ię tośc i i m ę

stw a g w ard z is tów  —  w spa 

n ia ły  d o k u m e n t h is to r ii. Je- 
d z iem y  au to ka rem  na  s ły n 

ne  w zgórza  —  K u rh a n  Ma- 

m a ja  —  m ie jsce  k lęsk i 

300-tysięcznej a r m ii  P a u lu 

sa, m ie jsce  ch w a ły  o b ro ń 

ców  m ia s ta  — ze w sp a n ia 

ły m  p om n ik ie rh  kob ie ty  bo 

ha te ra .

O becny  W o łgog rad  to po 

n ad  700-tysięczne m iasto , 
c iąg n ie  się po p raw e j s tro 

n ie  W o łg i n a  d ługość ok; 

70 km . C zte ry  g łów ne  u lice  

c ią g n ą  się na  p rzestrzen i 

w ie lu , w ie lu  k ilo m e trów . 

K iedyś , is tn ia ła  tu  nad  do 
p ły w e m  W o łg i, rzeczką C a 

ry cą  — w ysepka Carycyn . 

W  1589 r. zb u do w an o  tu 

tw ie rd zę  —  C arycyn  —  

p u n k t  s tra teg iczny  R us i. O b 

w o dy  h an d lo w e  i p rzem ys ło 

w e  n ab ie ra ły  znaczen ia  I  w

X I X  w . C a rycyn  s ta ł się 

z n a n y m  ośrodk iem . P ow sta 

ła tu  ko le j że la zna  i port 
rzeczny. 17 lis topada  1917 r, 

po zw yc ięs tw ie  W ie lk ie j R e 
w o lu c ji  — p ro k lam o w a n o  

i,S ow ie t" —  w ła d zę  w  m ieś

cie. M ias to  p rzechodz iło  n o 

w e ko le jn e  losy swego roz

w o ju . S k ład a ło  się z k i lk u 

nas tu  d z ie ln ic , u lice  b y ły  za 
b u do w an e  n is k im i d re w n ia 

n y m i d o m k a m i —  is tn ia ł 

tu  ca ły  szereg z a k ła d ó w  

p rzem ys łow ych : tartak i* 

m ły n y  itd . W szystko  to zo

sta ło  p raw ie  k o m p le tn ie  

zn iszczone w  czasie s ły nne j 

200-dniow ej b itw y  sta lin- 
g rad zk ie j, k tó ra  bv ła  p rze 

ło m ow y m  m o m en tem  I I  

W o jn y  Ś w ia to w e j — b o ha 

terska o b ro n ą  62 a rm ii pod 

do w ód z tw e m  gene ra ła  Czuj-  

kow a .

O becn ie , pow sta ło  now e 

o lb rzy m ie  m iasto . W szystk ie  

d om y  p o s iad ą ją  now oczesną 

a rch ite k tu rę . Jest to m ias to  

k w ia tó w  i z ie len i. P a rk i l 
skw ery  z a jm u ją  p ow ie rzch 

n ię  7 tysięcy ha  —  d a ją c  

du żo  św ieżego pow ie trza  I 

d u żo  u ro ku  tem u  m ias tu ;

P rzep iękne  b u lw a ry  nad  

W o łg ą  są m ie jscem  spo tkań  

i w ypoczynku  w szystk ich  

m ieszkańców . S ą  też m ie js 

cem  spo tkań  i spacerów  za 

kochanych . W ie c zo ram i roz

b rzm iew a  tu śp iew  i g itara; 
N asza g ru pa  spędz iła  tu 
p raw ie  w szystk ie  w o ln a  
chw ile , gaw ędząc , śp iew a jąc  

i b aw iąc  się w raz  z m ło d z ie 
ż ą  — s tu d e n tam i W ołgogra- 

du . B y ły  to n ie zapo m n iane  

—  nas tro jow e  w ieczory . P o 

zo s taw iły  d u żo  p rzeżyć i 
w spom n ie ń .

W o łgog rad  — to tak że  

o lb rzy m ie  ce n trum  p rzem y 

słowe. O becny  przem ys ł 

zw ięk szy ł sw ą p ro du k c ję  o 
przeszło  300 proc. w  po
ró w n a n iu  z ro k iem  1940; 

Is tn ie je  tu  p onad  150 fa b ryk  

w szystk ich  ro d za jów  prze

m ys łu . P ro d u k c ja  jest do 

brze zn an a  nie  ty lko  w  
Z S R R . E k spo rtu je  się do 

26 k r a jó w  św ia ta . Is tn ie ją  tu 

dob re  w a ru n k i ro zw o ju  

p rzem ys łu  c iężk iego  —  k tó 

ry obecn ie  osiąga 90 proc. 

N a jw ięk sze  ż a k ła d y  to 
^.Czerwony P a źd z ie rn ik " , 

O lb rz y m ie  Z a k ła d y  T rak to 

rów  p o s iad a ją  sw ą h is torię  
z w ią z a n ą  z  I I  W o jn ą  

Ś w ia to w ą  — k ie d y  to 
w  lecie 1943 r. o dg ryw a ły  

don io s łą  ro lę w  p ierw szych 

w a lk ac h  fro n to w y ch  —  

p rze s taw ia jąc  się na  p ro d u k 

c ję  zb ro je n io w ą . Po w o jn ie  

n a s tą p iła  re s tau rac ja  tych  

za k ła d ó w  —  obecnie  p ro du 

kow ane  tu  d ies low sk ie  t r a k 

to ry  spo tkać m o żna  n ie  ty l

ko  na p o lach  Z S R R , a le  i 
w  Polsce, R u m u n ii ,  Ju g o s ła 

w ii, A fg an is ta n ie  I w ie lu  

krajact} E u ropy , A z ji  1 A fry 

k i. S toczn ia  W o łgog radzka  

z lo k a liz o w a n a  w  p o łu d n io 

w e j części m ias ta  —  jest 
rów n ie ż  je d n y m  z n a jw ię k 

szych o środków  p rzem ys łu  

ciężkiego;

W o łgog rad  — to rów n ie ż  

w ie lk ie  ce n trum  p rzem ys łu  

drzew nego . R o zw ija  się tu  

tak że  p rzem ys ł chem iczny , 

w  o pa rc iu  o bazę  loka lnego  

w y doby c ia  gazu  1 ropy  n a f

tow e j. S ły n n a  zaś — je d n a  

z n a jw ię k s zy ch  n a  św iecie , 

h y d ro e le k tro w n ia  im ; X X I I  
Z ja z d u  K P Z R , z n a jd u ją c a  

się n a  W o łd ze  —  u sy tu ow a

n a  jest o k ilk anaśc ie  k ilo 
m e trów  od  ce n trum  m iasta .

P rzy  u s ta lo ne j m ocy 2563 
tys. K W  je j p ro d u k c ja  e lek 

tryczna  w ynosi 11,5 m il ia r 

d a  k ilo w a to g od z in  (kW h ) w  

c iągu  roku , t j. tak  du żo  ja k  

w szystk ie  razem , radz ieck ie  

h y d ro e le k tro w n ie  w  1950 r; 
S ieć w ysokiego n ap ięc ia  do 

M oskw y  pos iada nap ięc i*  
220 i 500 tys ięcy  w o ltów  p rą 

du  zm iennego , a  do  D onbasu  

800 tysięcy w o ltó w  p rą d u  sta 

łego. Jes t to  w ięc  budow la , 

k tó ra  p rzy tłac za  sw o im  o- 
g rom em  i w zb ud za  o lb rzy 
m i podz iw .

K a n a ł W o łg a — D on  nosi 

im ię  L en in a . Z aczyna  się

m ieśc ie  le żącym  na p o łu d n ie  I  

od  W o lgog radu . B u d cw a  te

go k a n a łu  s p o w o d o w a ła ) 
o lb rzy m i w zrost transportu . 

W o łgog rad  s ta ł się portem  ■ 

p ię c iu  m órz : K asp ijsk ie go , ( 

C zarnego , A zow sk iego , B a ł

tyck iego  i B ia łego . N ie z a - . 
p o m n ia n a  p rze ja żd żk a  s ta t

k iem , em ocje  p rzy  p rzep ły 

w ie  przez ś luzy , n a uk a  no
w ych  p iosenek rosy jsk ich , 

to  m iłe  w spo m n ie n ia  z te j 

eskapady;

W o łgog rad  jest n ie  ty lko  

m ias tem  przem ys łu , ale ta k 
że cen trum  k u ltu r a ln y m  nad  

ca łym  ko ry tem  W o łg i. Z n a j

d u je  się w  n im  5 ucze ln i; 

In s ty tu t  M echan ic zny , In ż y 

n ie ry jno- B udow lany . In s ty 

tu t  M edycyny , Pedagog icz

ny  oraz In s ty tu t  R o ln iczw  
15 spec ja lnych  szkół — są 

te chn ic znym  p rzygo tow a

n ie m  d la  in ży n ie r ii i p rze 
m ys łu  na ftow epo . P onad to  

is tn ie je  100 szkół o g ó lno 

kszta łcących .

D la  w ypoczynku  — roz

ry w k i, m ias to  dysponu je  

stu  b ib lio te k am i, Is tn ie je  tu

10 k in , 3 teatry  — d ra m a 

tyczny , opere tka , opera , m u 

zea, stacje  te lew izy jne , p la 

n e ta r iu m  (dar N R D ). k lu by , 

p a łace  k u ltu ry , s tad iony  i 

o b ie k ty  sportow e, ja k  k lu b  

itp .

W id o k  W o lgog radu  z w ią 

z an y  jest ściśle z k ra jo b ra  

zem  rzeki. W szystk ie  b u 

dow le  i fa b ry k i z n a jd u ją  

się po p raw e j s tron ie  W o łg i. 

M ias to  rozrasta się i po tęż
n ie je . M y  w y w oz im y  z te

go m ias ta  w ie le , w ie le  n ie 

z ap o m n ia n y ch  i w span ia ły ch  

p rzeżyć i w ra żeń .

Jo rgos  — je d yny  obcokra 
jow ie c  — „d u sza " nasze j 

w yc ieczk i. G rek , s tuden t A M  

w  L u b lin ie  —  oprócz n ie z li

czone j ilości przeżyć, w y 

w ozi ró w n ie ż  sam ochofr 

,,M o skw ic z "  — co p raw d a  

m in ia tu r ę  p raw dz iw ego , a le  
z  k ie row n icą , re f le k to ram i 

t r ą b k a  i na d u ży ch  ko łach . 

Jego  m a ła  córeczka w  P o l

sce je żd żąc  na n im , będz ie  

rów n ie ż  w spo m in ać  i o po 
w ia d a ć  o  pobyc ie  ta ty  w 
t ,n o w ym " p ię k n y m  m ieśc ie  

W o łgogradz ie ;

K i lk u  k o le g ów  w yw oz i 

pon ad to  sw oje  rozdarte  ser

ca —  przez n a p ra w d ę  ładne , 

a . n aw e t urocze dz iew częta  

W o łgog radu ; Nasze d z ie w 

częta —  m asę p am ią te k , u- 

p o m in k ó w  od  ado ra to rów  —  

m iły ch  ch łopców  I naszych  

o p ie k u n ó w  z B iu ra  T ury 

styk i „ S p u tn ik " .

O d  p rzedstaw ic ie li z a k ła 

d ów  pracy, o rg an iza c ji m ło 

dz ie żow e j, K o m so m c łu  o t .z y  

m a liśm y  w ie le  p róśb  o p rze 

k a zan ie  p ozd row ień  d la  

p o lsk ie j m łodz ie ży , d la  n a 

szych o rg an izac ji m łod z ie żo 

w ych , d la  po lsk ich  s tuden 

tów . O tr z y m a liśm y  m oc po

zd ro w ień  od  m ło d z ie ży  Z a 

k ła d ó w  im . P ie is ow a  w  

W o łgog radz ie  d la  m łodz ie ży  

naszego m ias ta , d la  łód zk ic h  

s tuden tów . M ło d z ie ż  tych 

z a k ła d ó w  z  o lb r z y m ią  ra 

dośc ią  n a w ią z a ła b y  trw a ły  

k o n ta k t  z o rg an iz a c jam i, _ z 

m ło d z ie żą  p ra c u ją c ą  Lodzi;

T ak  w ięc  zobaczy liśm y  i 

zw ie d z iliśm y  bard zo  d u żo  — 

pe łn i zachw y tu , p od z iw u  i 

u z n a n ia  w racam y  do Po lsk i 

z p rag n ie n ie m  by tam  choć 

jeszcze raz w y jechać ,

LECH ROM ANOW SKI

A N N A  A C H M A T O W A

SZKICE 
KOMAROWSKIE
I  cofnęłam się tu, od wszystkiego,
I od wszelkiej ziemskiej radości. 
Duchem i stróżem „miejsca tego", 
Był pień owej krzywej sosny.
Oto dlaczego u wschodniej ściany, 
W zaroślach ostrej maliny,
Ciemny bez zapachem rozpalany. 
Jakby to byl list od Maryny *).

1961 r.j lis topad

*) M ow a o  M a ry n ie  Ć w ie ta je w e j (1894—1941), wy
b itn e j poetce rosy jsk ie j.

Stal drży pod korozją i marmur się kruszy. 
Rdzewieje złoto, na śmierć wszystko czeka...
Trwały jest smutek trawiący duszę;
Wiecznie królewskie słowo człowieka.
1945

Przełożył: ZIEM OW IT  SK IB IŃSK I

Ospale płynie rzeka wśród doliny,
Na pagórku świeci dom oknami,
A my żyjemy jak za Katarzyny 
Czekaniem urodzajów i nabożeństwami.

Dwudniowe ledwie zniósłszy niewidzenie.
Pośpiesza ku nam gość z oddali złotej niwy, 
Całuje rękę babci z namaszczeniem
I w usta mnie na schodach krzywych.

P rze ło ży ł: JAN  HUSZCZA

O S I P  M A D E L S Z T A M

Gdzie jęk skowany, wbity na epokach?
Gdzie Prometeusz — skały podparcie i księga?
I kondor gdzie? I pogoń żółtooka 
Szponów mierzących zakolnic spode łba?

Dramat nie wróci i bytu mu nic masz...
Ale te wargi wiodące szturm z dala —
Ale te wargi prowadzą w problemat 
Sofokla — cieśli i Aischyla — drwala.

On — echo i wezwanie, drogowskaz, nie — brona... 
Powietrzno-skalny teatr łat narastających.
Wstał na nogi i wszyscy wszystkich chcą odpoznać — 
Narodzonych, pomartych, śmierci nie mających.
19. I. — 4. I I  1937 w  W oroneżu

P rze ło ży ł: TADEUSZ CHRÓSCIELEW SKI

Dom towarowy „Świat Dziecka“

t



Marek Wawrzkiewicz ur. 21, II. 1937 r. w Warszawie. 

Wiersze i utwory prozatorskie drukuje w prasie od 

roku 1956. W  Lodzi mieszka na stałe od siedmiu lat. 

Od przeszło czterech lat jest ści&le związany z naszym 

tygodnikiem na łaniach którego opublikował wiele po

zycji —  wierszy, reportaży, recenzji i artykułów. Pu

blikował swoje Utwory we wszystkich niemal pismach 

literackich. Uzyskał nagrody w konkursach poetyckich 

w Poimaniu i w Łodzi. Wydał dwa tomy wierszy: 

„Malowanie na piasku“  (Wydawnictwo Łódzkie 1960) 

i „Orzech i Nimfa" (Czytelnik 1963). Przygotowuje do 

druku następny zbiór wierszy pt. „Epitafia" i zbiór 

reportaży. Pracuje nad powieścią współczesną 

pt. „Powrót na stare miejsce".

MAREK WAWRZKIEWICZ

ZALEDWIE KILKA LAT
M uszę  zacząć  o d  w y z 

n a ń . A  w ię c  w y zn a ję  po  

p ie rw sze , że ba/rdzo m ile  zas 

ko czy ł mniie fa k t , iż  m inie, 

poe tę  na le żącego  d o  g ru py  

je ś li n ie  „n a jm ło d s zy c h " , 

to  w  k a żd y m  ra z ie  „m ło 

d y c h "  zap roszono  d o  udziia- 

tu  w  ank iec ie , gdz ie  m a m  

p rzy je m n o ść  w y s tąp ić  obok  

p is a rzy  w y b itn y c h  i  p o w 

szechn ie  znanych . Je s tem  

s k ło n n y  n a w e t u w a ża ć  to  

zap roszen ie  za  pew ien  ak t 

o d w ag i zie s trony  re d ak c ji; 

spo łeczeństw o  tw órcze  n a 

szego m ias ta  je s t c h y ba  s i l 

n ie j, n i ż  g d z ie ko lw iek  in 

d z ie j d o tk n ię te  cho robą  h ie 

ra rc h iz a c ji. J a k  z d a ją  się 

tw ie rd z ić  n a w e t n a jm ą d r z e j

*i i n a jb a rd z ie j w y b itn i m o i 

p rzy ja c ie le , d z ie ło  p las ty ka  

d e b iu tu ją c e g o  m us i być 

m n ie j w a rte  n iż  o b ra z  n a  

p r z y k ła d  asysten ta  W yższe j 

Szfkoty P las ty c zne j, a  poeta , 

k tó ry  m a  n a  sw o im  konc ie  

je den  z b ió r  w ie rszy  je s t n a  

p e w n o  poe tą  gorszym  od  te 

go, k tó ry  w y d a ł ju ż  d w ie  

k s ią żk i. W e d łu g  tych  teo r ii 

p o zy c je  „n a  szczyc ie" z a j

m u ją  o czyw iśc ie  c i, k tó rzy  

zac zyna li tw o rzy ć  w  poprzed  

drrim  dw udz ie s to le c iu . S ą 

b y l i  dy rek to rzy , b y li  k ie 

row n icy , b y li  p os łow ie  —  

są  też, ja k  m i s ię  zd a ję , b y  

l i  tw órcy . D z ie ła  ic h  zn a 

la z ły  czasem  sw o je  m ie js c e

w  h is to r ii l ite ra tu ry  p o l

sk ie j, t r u d n o  je d n a k  p rze 

c ież w y że j cen ić  tego, k tó 

ry  n ie  tw o rzy  a k tu a ln ie  n ic  

o d  tego, k tó ry  tw o rzy  ch o ć 

by  ty lk o  coko lw iek . N ie  

c h c ia łb y m , a b y  m n ie  ź le  aro 

zu m ia n o . M a m  p raw d z iw y  

szacunek d la  d z ie ł tw ó r 

c ó w  tzw . starszego poko le 

n ia . S z a n u ję  h ie ra rch ię  za

s ług  lite rack ich . Zaw sze  je d  

n a k  p ro te s tu ję  p rze c iw ko  

cho rob ie  h ie ra rch iza c ji, p rze  

c iw k o  ta k ie m u  u ży w an iu  

s ło w a  „m ło d y " , k tó re  n a d a 

je  tem u  p rzy m io tn ik o w i ce

chy  p e jo ra tyw ne . M a m  w ra 

żen ie  —  i to  je s t ko le jn e  

w y zn a n ie  —  że w ła śn ie  

„O dg ło sy " w  czasie  sw ojego  

p r a w ie  sześc io le tn iego  is t

n ie n ia  w a lc zy ły  z  t ą  ty lk o  

p ozo rn ie  n ie g ro źn ą  cho robą , 

u k a z u ją c  spo łeczeństw u , czy 

te ln ikoon now e , z u p e łn ie  n ie 

zn a n e  p ok o len ia  i ich  tw ó r 

czość. O  „O dg ło sach " p isa li 

j u ż  m o i w  te j dy sku s ji po

p rzedn icy . M ó w ią c  o  p iś 

m ie , z  k tó ry m  jestem  od  

la t  p rzesz ło  czterech ściśle

i  bez p rze rw y  zw ią z a n y , m u  

szę u n ik a ć  okreś leń  zb y t go 

rących , aby  n ie  być posą

d zo n y m  o  stron iczość. A le  

w ła ś n ie  d latego , że je st m i 

o n o  i  je go  zespół ta k  b lis 

k ie , d latego , że by łem  p rzy  

n im  w  okresach  „bogactw a

i b ie dy ", w ie le  w ie m  o  w y 

s iłk a ch  p o k a za n ia  łód zk ie 

m u  czy te ln ik ow i w szys tk ie 

go, 00 b y ło  w  łódzikie j tw ó r 

czości do  pok azan ia . I  n ie  

m oana  m ó w ić  o  do robku  

środow iska  lite rack iego  n a 

szego m ia s ta  bez  p odk reś la 

n ia  ro li „O d g ło sów ". Ż a l 

ty lko , że  n ie  m o żn a  tego 

d o ro b ku  sprzedać  poza n a j 

b liż s z ą  oko licę , że  „O d g ło 

sy", w y zw o lo ne  m o że  od  

p e w nych  te m a tów , n ie  roz

cho d zą  s ię  p o  c a ły m  k ra 

ju .  Je s tem  n a jg łę b ie j p rze 

konany , że łó d zk ie  środo 

w isk o  tw órcze  z as łu ży ło  so

b ie  n a  szersze spopu la ry zo 

w a n ie  sw o jego  d o ro b k u , a  

w iad o m o , że za  p ośredn ic 

tw e m  p ism  ce n tra ln y ch  u d a 

je  s ię  to  n a d e r  rzadko . C ó ż  

tu  zresztą d u m a ć  o  zdoby

w a n iu  ry n k ó w  poza łó d z k ic h ; 

z b ie ra łe m  k iedyś p rze z  m ie  

s iąc  W szystk ie  p u b lik a c je  li 

te rack ie  i p u b lik a c je  o  lite 

ra tu rze , P lo n e m  tego ko le k 

c jo ne rs tw a  b y ły  jeden  

w ie rsz  i je d n a  zd aw k o w a  

recenzja  o  ks iążce  łó d zk ie 

go p isarza . To by ło  w szys t

ko  co  m o g ły  z rob ić  d la  łó d z  

k iego  ś rodow iska  lite ra ck ie 

go  w  p rzec iągu  30 d n i trzy  

łód zk ie  p ism a  codzienne . N ie  

trzeba  do daw ać , że  je s t to  

n ie co  zaw stydza jące .

M ogę m ó w ić  o  k i lk u  za

le d w ie  la tach . K i lk a  la t  to  

n ie w ie lk i okres czasu. M y 

ś lę  je d n ak , że  t r a f iłe m  n a  

czas szczęśliw y . L ite ra tu ra  

łó d zk a  po  d łu żs zy m  okresie  

z a ła m a n ia  z ro b iła  —  w y d a 

je  się — w ie lk i k rok  nap rzód . 

B y ło  to  w y n ik ie m  p racy  n ie  

ty lk o  no w ych  w s tę pu jąc y ch  

p oko leń . Ten okres je s t gęs 

ty  o d  lite ra ck ich  zdarzeń  i 

w y da rze ń . W y d a rzy ły  się 

w ię c  k s ią żk i K arczew sk ie j, 

C ze rn ik a , B łeszyńsk iego  i G o  

m o lick iego , k tó re  b a rd zo  d a 

le k o  w ysz ły  poza  g ran ice  

l ite ra tu ry  reg ionu , k s ią żk i 

W ła d y s ła w a  R y m k ie w ic za ,

. Ja żd ży ń sk ie g o  i  P ap ie ra . 

M ło d e  W y d a w n ic tw o  Ł ó d z 

k ie , n a  k tó re  często i  n ie  

bez ra c ji n a rze kam y , u m ia ło  

s k u p ić  w o k ó ł s ieb ie  w szyst

k ich  n ie m a l łó d zk ic h  p is a 

rzy , u m ia ło  p ok aza ć  ich  

n ie m a ły  do robek . Te k i lk a  

la t , n a  kon iec , to  okres k ie 
d y  d e b iu to w a li i d o jrze w a li 

p isa rze  m łodego  poko len ia . 

U ro d z iło  s ię  ic h  w te d y  d la  

l ite ra tu ry  b a rd zo  w ie lu  i 

o b ję ło  sw o ją  tw órczośc ią  

w szystk ie  n ie m a l d z ie d z in y  1 

g a tu n k i lite ra ck ie : Ja ro s ła w  

M a re k  R y m k ie w ic z  —  poe

z ja  i  p rzek łady , N ie n a ck i —  

d ra m a t  i p roza , B ry ch t —  

p roza , S z ta jn e r t  —  p roza  i 

poez ja , G icg ie r  —  sa ty ra  1 

poez ja . A  jeszcze przec ież 

w ie le  u tw o ró w  l k s ią że k  

Ł obody , W a le ń c zy k a , K o s iń  

sldego, B ud reck lego  —  że

w y m ie n ię  ty lk o  k ilk a  n a z 

w isk .

„W y k rzy w ie n ia  p ro fe s jo 

n a ln e "  o raz  d z iw n e  n ieco  

g us ty  czy te ln icze  p o w o d u ją , 

że  p rozę c zy tam  dość rzad 

ko, p r z e d k ła d a ją c  n a d  n ią  po 

e z ję  i k s ią żk i o  poez ji. Z  

tego  te ż  w ła śn ie  w zg lęd u  

n ie w ie le  p o tra fię  p ow ie 

d z ie ć  o  d o ro b ku  p ro za to r 

s k im  łód zk ic h  p isarzy . I  m o  

że  w ła śn ie  te  „ s k rzy w ie n ia "  

p o w o d u ją , że n a jw y że j ce

n ię  to, co w ysz ło  spod p ió r  

łó d zk ic h  poe tów . „B a rd zo  

s p rzy jam  szko le  łó d zk ie j o d 

w a żn ie  p rze c iw s taw ia jące j 

s ię  o g ran ic zen iom  szko ły  

k rak o w sk ie j" , z d a n ie  to  n a 

p is a ł w  liśc ie  do  m n ie  M ie 

c zy s ław  Ja s tru n . S ądzę , że 

n ie  p o d y k to w a ła  go  znako 

m ite m u  poec ie  k u r tu a z ja ; 

m yś lę , że  n ie  w y n ik a ło  rów  

n ie ż  z  w o jn y  ja k ą  Ja s tru n  

o d  w iedu la t  p ro w ad z i p rze 

c iw k o  w skrzeszan iu  a w a n 

gardy . Ta łód zk a  s zko ła  tw o  

rż ą c a  i b ro n iąc a  poez ji za 

a n g a żo w an e j, p oe z ji now ego  

k la sy cy zm u , je s t fa k te m  u- 

z n a n y m  i  o cen io nym  przez  

kry tykę . M im o  że je s t szko 

ł ą  m ło d ą  i  s zko łą  m ło d y ch  

p o tra f i ju ż  w p ły w a ć  n a  po 

e ty ck ą  m ap ę  P o lsk i, p o tra fi 

n a w e t w y w ie ra ć  w p ły w  na  

tw órczość s tarszych  w ie k ie m  

p isarzy . S ą  to  fa k ty  szcze

g ó ln ie  godne  podk re ś le n ia  

w  dob ie  roz lic znych  i b a r 

d zo  ro zw ich rzonych  p rą d ó w

i k ie ru n k ó w  poetyck ich . 

W ie lk a  ilość nag ród , k tó re  

u zyska li nas i poeci w  osta t 

n ic h  la ta ch  b y ła  ch y ba  d o 

p ie ro  w e jśc iem  na  o g ó lno 

po lsk ie  fo rum . S zko ła  jest, 

ja k  się rzek ło , m ło d a  1 m ło- 

d z i są poeci, w ie le  dobrego  

m o że  s ię  zdarzy ć  w  n a j 

b liżs zych  la tach . S fo rm u ło 

w a n ie  to  n ie  n a le ży  d o  p ro 

ro c tw  —  a m b itn e  k s ią żk i 

tw ó rc ó w  łó d zk ic h  co raz  częś 

d e j  są w y m ie n ia n e  w  p ra 

s ie  lite ra ck ie j.

Z  tego  co  w y że j n a p is a 

łem  ła tw o  m o żn a  w y c ią g 

n ą ć  w n iosek , że  w id z ę  ty lk o  

pozy tyw y . P o zy tyw am i są 

n a  p ew no  tw órcze  os iąg  ni ę 

p ia  naszego środow iska l i 

te rack iego . P o zw o lę  sobie 

n a to m ia s t  m ie ć  zas trzeżen ie  

d o  pos taw y  spo łeczne j b a r 

d zo  cha rak te ry s tyczne j d la  

w ie lu  p isa rzy  p ra c u jąc y ch  

w  Łodz i. O czyw iśc ie : u d z ia ł 

p is a rza  w  życ iu  spo łecznym  

po lega  p rzede  w szy s tk im  — 

ja k  p isze  W ła d y s ła w  R y m 

k ie w ic z  —  na  tw o rzen  iu do 

b rych  u tw o rów . A le  czy  ty l 

ko ?  C zy  p is a rz  m ie s zk a ją 

cy i  tw o rzący  w  Ł od z i, w  

m ieśc ie  p o zb aw io n y m  w ięk 

szych  tra d y c ji k u ltu ra ln y ch ) 

w  m ieśc ie , w  k tó ry m  roz-< 

d z ia ł „ K u ltu r a  dostępna  d la  

m a s "  je s t zap isy w any  do 

p ie ro  p rze z  P o lskę  L u d o 

w ą , w  m ieśc ie , w  k tó ry m  

p o k u tu je  c iąg le  m ło d op o lsk i 

m i t  e ks traw aganck iego  p i 

sarza  —  le kk od uch a  m o że  

sob ie  p o zw o lić  ty lk o  n a  p i

san ie  dob rych  ks ią żek ?

N ie  m ogę s ię zgodzić  z  

t a k  częstą w ś ró d  łó d zk ic h  

tw ó rc ów  p os taw ą  a rb itra ; 

c z łow ieka  sądzącego  ze s to i 

ca w łasne j w ie lkośc i lu d z i i 
w y da rze n ia , w y b ie ra jąc e g o  

ty lk o  z  o tacza jące j go rze-i 

czyw istośc i te m a ty  n a  ko 

m e d ię  lu b  pow ieść. N ie  m o  

gę s ię  zgodzić  z  p o p u la rn ą  

n ie  ty lk o  u  nas  „ d z ia ła l

n o śc ią "  k a w ia rn ia n ą . N ie  m o  

gę s ię  zgodz ić  z  fa k tem , że 

p isarz , k tó re m u  p o w in n o  za 

le żeć n a  p o p u la ry zo w an iu  

jego  tw órczośc i, og ran icza  

s ię ty lk o  d o  o czek iw an ia  n a  

p ropo zyc je  u d z ia łu  w  spo t

k a n ia c h  au to rsk ich . Z b y t 

w ie le  je s t w  n aszym  m ieś 

c ie  trag icznych  zu pe łn ie  n ie  

p o ro zu m ie ń  w  d z ia ła ln o śc i 

k u ltu r a ln e j, zb y t w ie le  jest 

jeszcze s zm iry  i k iczu  sze

rzonego w  na jlep sze j w ie 

rze  p rzez  jednostk i k ie r u ją 

ce  k u ltu r ą  n a  w ie lu  szcze

b la c h . M yś lę , że ten  s tan  

rzeczy  w o ła  o  ingerenc ję  p i 

sarza . o c zy w iśc ie  za to, że  

je s t ta k  ja k  jest, n ie  m o ż

n a  w in ić  ty lk o  lite ra tów . 

Is tn ie je  chyba  p a ląc a  po 

trzeba  pow ażnego  n a rad ze 

n ia  s ię  n a d  s p ra w am i k u l

tu ry  w  Ł od z i. B y łaby  o na  

ja k  sądzę , o tw a rc ie m  d rog i 

d la  w ie lu  łód zk ic h  p isarzy , 

p o zw o liła b y  do trzeć p isa

rzom do  w ie lk ic h  m as  czy 

te ln ik ó w , p o zw o liła b y  w a l 

czyć o  to , o  co  s ię  i  n a  tych  

łam a ch  w a lczy  —  o  k u l 

tu rę  m asow ą. M yś lę , że  ro 

la  p isa rza  w  Ł o d z i je s t szcze 

g o ln ie  tru d n a  i  szczególn ie  

odpow iedzą a Ina. S ta r am  s ię 

ta k  ja k  u m ie m  rea lizow ać 

te  zasady . D la tego  u p ra w ia 

ją c  lite ra tu rę , d z ie n n ik a r 

s tw o  i t r a k tu ją c  je  ja k o  
m o ją  p od s taw o w ą  p racę  

p r ó b u ję  rów n ie ż  d z ia ła ć  ja  

k o  p ra c o w n ik  ku ltu ra lno-  

o św ia tow y . P rzy zn a ję  —  n ie  

zaw sze  z  n a jle p s zy m i sku t

k a m i. M a m  je d n a k  n ad z ie 

ję , że  w ra z  z  p isan iem  m o 

ich  nas tępnych  k s ią żek  u d a  

m i się o s iąg n ąć  w  te j d z ia 

ła ln ośc i spo łeczne j n ie co  

lepsze rezu lta ty . C hcę  je  o- 

siiągnąć w  Ł od z i, k tó rą  —  

choć jestem  tu  p rzybyszem

—  u w a ża m  za n a jb a rd z ie j 

sw o je  m ias to .

JAN KOPROWSKI

U f ć / ł f e . ł

O d  chw ili, gdy zacząłem  
pracow ać ja k o  k ie row nik  lite 
rack i w  teatrze, postanow i
łem  zgrom adzić wszystko, co 
Tadeusz Boy-Żeleński m  ten 
tem at napisał. N ie  było  to 
łatw e. Dziesięć tom ów  „Fflir- 
*ów  z M e lpom eną" i  siedem 
dalszych, każdy  pod innym  
ty tu łem  — oto dorobek Boya, 
poów ięoony spraw om  teatru, 
ogłoszony przed r. 1939 i po 
w o jn ie  n ie  w znaw iany. W ie le  
la t  up łynęło , n im  — szpera
ją c  po  an tykw ariatach — 
skom pletow ałem  sobie wresz
cie te cenne pozycje. Ilekroć 
Spojrzę na  pó łkę , gdzie spo
czyw ają „F lirty  z  M elpom e
n ą " , radu je  się, że  jestem  ich 
posiadaczem . a n ie jednokrot
n ie  by ły  i  są m i ono pomoc
ne w  pracy teatralne j.

Tymczasem, po  wypuszcze
n iu  na rynek księgarski osiem 
n as łu  tom ów  Boya (wśród 
których  zn a jd u ją  s ię  m . in . 
„S łów ka ", „Znaszli tej k ra j" , 
„Ludz ie  żyw i", „Bronzowni- 
cy“ . „M arysieńka Sobiesika" i 
wybory „Felie tonów "). Pań
stwowy In sty tu t Wydawni-

lenn ików . Je d n i m ieszali go 
z  biotom , in n i przeciwnie: 
s taw ia ją  go za  w zór jasności 
m yślen ia i  sprawności p isar
sk ie j. Należe do  tych ostat
n ich  t chciałbym , aby adora
c ja , k tórą  otaczam  jego dzie
ło , udzie liła  sie rów n ież in 
nym . Boy przez b lisko  dw a
dzieścia la ł  by ł sta łym  recen
zentem  teatralnym . O m aw ia ł 
w  swoich recenzjach sztuk i

konfron tac ja  tego, co niesie z 
sobą dośw iadczenie i obser
w acja z  tym . co prezentu je  
sztuka na  scenie. Boy nie  
rozpatryw ał og lądanych przez 
siebie przedstaw ień w świe
tle  m ateria łu  erudycyjnego 
(choć saim by ł znakom itym  
erudytą), n ie  interesowało go, 
kto , co i  'kiedy o  danei sztuce 
pisał. Jednym  z  na jis to tn ie j
szych spraw dzianów , wedle

bista książka. O tó ż  czy n ie  
w  tym  tkw i ca,la ta jem nica 
jego pisarstwa? Teatr by l m u  
niezbędny jako  na jbardziej 
osobiste, in tym ne  przeżycie. 
Szedł n a  przedstaw ienie z 
dziecięcym zaciekaw ieniem , 
a lbo  pow iedzm y inaczej: ja k  
uczeń na randkę — z radoś
c ią  i  n iepokojem  w  sercu. 
Naw et gdy Boy gan ił 1 kry
tykow a ł, by ło  w  ty m  coś ser-

francusldej Przedstaw icielem  
pierwsze) by ł K aro l Irzyko
wski, d rugie j — Boy. Oczy
w iście nawet ciężka szkoła 
niem iecka pod p iórem  tak ie

go ta lentu  krytycznego jak im  
był Irzykowski, daw ała św iet
ne  rezultaty. A le  w  przy
padku  mniejszego talentu , 
dochodził do głosu typowo 
n iem iecka pryncypialność, 
b rak hum oru  i zaw iłość sfor-

BOY PO LATACH
czy p rzystąp ił do  w ydaw an ia 
czwartej serii p ism  boyow-
Skich, obe jm u jących  w łaśnie 
„F lirty  z  M e lpom eną". M am y 
ju ż  w tej chw ili „cztery w ie
czory", zaw arte w  d w u  to
m ach t poszerzone o rzeczy, 
których Boy n ie  w łączył do 
wydiań p ierwotnych. Obecnie 
w ydaw ane „F lir ty " m a ją  
trw ałą  ok ładkę, p iękny  pa
p ier i  liczne ilus trac je  w  tek
ście, oo znakom icie  podnosi 
ich  wartość. C i, co zna ją  
przedw ojenne egzemplarze 
„F lir tów ", w iedzą, na  jak  
nędznym  drukow ano  ie  pa
p ierze i ja k  n ie ch lu jna  była 
korekta tekstów. Czyż wobec 
tego człow iek m oże oprzeć się 
pokusie nabycia tych nowych 
„F lirtów  z M e lpom eną"? O- 
czywiście, nabyw am  je  i  sta
w iam  obok starych, podnisz
czonych egzem plarzy, ciesząc 
sie, że  pow iększa s ię  w  m o je j 
b ibliotece boyowskie gospo
darstwo.

Tadeusz Boy-Żeleński m ia ł
i  m a. obok zaciekłych wro
gów , rów n ie  gorących zw o

głośne 1 nieznane, wartościo
we i słabe, a le  to, co o n ich 
pisał, zawsze czytało się z 
zainteresowaniem  i  ciekawoś
cią. Ktoś pow iedział, iż o 
w ie lu  sztukach z  przeszłości 
w ie sie jedyn ie  dlatego, że 
Boy pośw ięcił im  k ilk a  lub  
k ilkanaśc ie  w ierszy uwagi.

Na czym  w ięc pole®ała 
sztuka pisarska Boya? Co 
spraw ia, że w  dalszym  ciągu 
s ięgam y po jego recenzje i 
felietony i  de lek tu jem y się 
n im i, podczas gdy w iele bar
dzo szacownych p ism , bardzo 
szacownych au torów  „prze
m inę ło  z  w iatrem ?'1 Ja k  
wszędzie, tak  i tu ta j przyczyn 
jest co na jm n le l killka. Jeden 
z iego tom ów  „w rażeń te
atra lnych" nosi ty tu ł „O kno  
na życie". W yda je  m i się. że 
w  tytule  tym  mieści się pro
gram  Boya. Patrzy ł na teatr
1 p isa ł o teatrze n ie  z pozy
c ji uczonego teatrologa, lecz 
z  pozycji nleobarczonego ba
lastem sclentyflzm u człowie
ka. Teatr to było  dla niego 
w łaśn ie  ow o „okno na  życie",

k tórego oceniał z jaw iska te
atra lne, by ła  m iara  czasu, 
m iara  epoki. Boya intereso
w ało  nade wszystko, ja k  da 
n y  u tw ór „®ra“ teraz, w  
danej chw ili, jak ie  niesie d la  
nas treści społeczne, obycza
jowe, artystyczne.

M ów i się, że  Boy n ie  był 
idea lnym  recenzentem i że 
niew iele daw a ł aktorom . M o 
że  to, oo pow iem , zaihrzmi 
paradoksalnie, ale w  tym  
w łaśn ie  w idz ia łbym  jego 6lłę. 
M am y dziś Wiesiu recenzen
tów , którzy dokonu ją  drob iaz
gowej ana lizy  przedstaw ienia
i gry aktorskiej. I oo z  tego? 
N atom iast m a ło  k tóry  z re
cenzentów  dysponu je  taką 
świeżością i ciekawością jak  
kiedyś Boy. Dochodzi do  tego 
jeszcze jedna sprawa n ieba
gate lna: talent. Boy św ietn ie  
pisał. A le  co to znaczy: 
św ietn ie  pisać? Przecież i 
wśród dzisiejszych recenzen
tów  m am y dobrych stylistów.

W  przedm ow ie do  jednego 
z  „F lir tów " Boy w yznaje, że 
jest, to  jego na jbardz ie j oso

decznego, m ów iąc  zw yczajn ie
i banaln ie : by ła  w  tym  m i
łość s z tu k t

Dalej- Boy wychow ał się 
na  literaturze  francuskiej. 
W z ią ł z  te j literatury to, co 
w  n ie j najlepsze: Jasność 
m yśli, racjonalizm , zaangażo
wanie, swobodę j dowcip. 
Boy nie  znosił mętnlactwa w  
p isan iu . Tropił wszelkie za
wiłości. „pozorne głęb ie", u- 
czoność i  polonistykę od pa
na Zagłoby. N iektórzy m a ją  
m u to za zle. Twierdza m ia 
now icie. że jest to  felietoni- 
styka u łatw iona , obliczona na 
schlebianie czytelnikom . Nic 
bardziej fałszyweigo, Boy, k tó
ry tęp ił i ośm ieszał obskuran
tyzm , w alczył z  ob łudą oby
czajową, by ł rzecznikiem  po
stępu społecznego, n ie  m óg ł 
tym  sam ym  schlebiać w ie lu  
środow iskom , które w łaśnia 
odnosiły się doń wroso i  od
sądzały go od czci I w iary.

M ie liśm y w  Polsce dw ie  
szkoły krytyczne, jedną, w y
wodzącą się z ducha lite ra tu 
ry  niem ieckie j, d rugą »  z

m ułow ań, będąca w yn ik iem  
skłonności do nadm iernego 
teoretyzowania. Boy wychodzi 
z  tego porów nan ia iak  na j
bardzie j zwycięsko. Jego* 
szkoła w ytrzym uje  znakomi- 
t ie  próbę czasu. Z  te} szko
ły  wywodzi się przecież Ja n  
K ott — najlepszy dziś kry tyk 
teatralny, którego „Szkice o  
Szekspirze" doczekały sie .roz
głosu i uznan ia w całej Euro
pie. N ie jest też przypadk iem ,

że pism a Boya ukazu j a sie z  
jego przedm ową i  w jego 
opracowaniu.

Czytajcie „F lirty  z  M e lpo 
m eną !"
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ze słr. 1

k ra d ł z  b iedy , m oże  zm u s i

ła  go do  tego czy jaś  cho ro 

ba, w ła sna  z ła  sy tuac ja , złe  

tow arzystw o , czy jaś  z ła  r a 

d a ?  I  trag iczne  jest, że n a 

w e t ta k ie j p rzyczyny  ich  u- 

padiku podać  n ie  m ożna . N ie  

p o p e łn ia li p rzestęps tw  d la 

tego, że nde m ie li co do  

garm ka w ło ży ć , że b rak o w a 

ło  im  n a  ch leb , n a  ub ran ie , 

n a  bu ty , K ra d li n ie  po  to, 

a b y  m ie ć  p ie rw szy  sam o

chód , a le  d ru g i i trzec i; ntie 

k r a d li po  to, aby  zbudow ać  

d am ek , a le  aby  m ie ć  jesz

cze je d n ą  w illę , z ap isa n ą  n a  

żonę , teściow ą, czy p ra b a b 

kę.

Z n a jo m i ich  1 p rzy jac ie le , 

często gęsto zw ie rzchn icy  —• 

b y li z d u m ie n i ro zm ia ram i 

p op e łn iany ch  p rzestępstw . 

Z e zn a ją c  ja k o  św iad k o w ie  

n ie  u k ry w a li zd z iw ie n ia  a n i 

zaskoczen ia  faiktem , że  ci 

ich  —  ta k  w y tw o rn i, ta k  

k u ltu r a ln i  i  t a k  p r z y je m n i 

z n a jo m i —  to  po  prostu  

kanc ia rze , oszuści, fa łszerze , 

z łodz ie je .

„S p o ty ka ł s ię p an  z  os

k a rżo n y m  p raw ie  codz ien 

n ie  n a  c za rne j kaw ie , g ra ł 

p a n  z  n im  w  b ryd ża , je ź d z ił 

p a n  z  n im  jego  sam ochodem  

n a  w ycieczk i — p y ta ł sąd  

pew nego  św iadka . —  Z ape w  

ne  n ie je d n o k ro tn ie  ro zm a 

w ia liś c ie  n a  d z ie s ią tk i te

m a tó w . C zy  n ig d y  św iad 

k o w i n ie  p rzysz ło  n a  m y ś l: 

s k ąd  o skarżony  m ia ł p ie 

n ią d ze  n a  sam ochód , n a  w y 

tw o rn y  try b  życia , n a  k a r 

ty ? "

„N ig d y  się n a d  ty m  n ie  

za s ta n a w ia łe m 1' —  p ad ła  

odpow ied ź.

O tó ż  to. W  pew nych  n a 

szych  środow iskach  w y s ta r 

czy m ie ć  dobre  m an ie ry , 

być  dobrze  u b ran y m , m ieć  

zaw sze  p ie n iąd ze , sam ochód , 

z n a ć  s ię  n a  k o n iak ach , w y 

je żd ża ć  z  „O rb is e m " n a  z a 

g ran ic zne  wycieczikd, n ie  an  

g ażow ać się w  s p raw y  po 

lity czn e  —  a  je s t s ię wszę

d z ie  m i le  w id z ia n y m , sza

n o w a n y m , cen ionym , m a  się 

wstęip w szędzie . P rzes tano  

p y ta ć  o  m o ra le  cz łow ieka , 

p rzes ta ły  b yć  w a żn e  jego  

p o g ląd y  społeczne, czy p o 

lity c zn e  —  n a jle p ie j k iedy  

nde m a  żadnych  pog ląd ów . 

P rzes tano  py tać , czy p racu 

je  i  gdz ie  p racu je , ile  za ra 

b ia  i sk ąd  m a  n a  ta k i, a 

n ie  in n y  try b  życia;

D laczego? D laczego przes

ta n o  o  to  w szystko  pytać , 

g dy  k iedyś p y ta n o  o  to  a ż  

za  W ie le? C zy  p rzestano  

py tać , p o n ie w a ż  k iedyś p y 

ta n o  a ż  za  w ie le?

N ie. S p raw a  m a  zu pe ł

n ie  in n e  pod łoże . Z ło  —  

m o im  zd an ie m  leży , w  c o 

ra z  b a rd z ie j u g r u n to w u ją 

cym  się w  n ie k tó ry ch  n a 

szych środow iskach  idea le  

ży c ia  d l a  s i e b i e .  Z ło  -r- 

m o im  zd an ie m  —  le ży  po  

prostu w  b ra k u  ideow ośd .

P rzed  dobrych  k ilk u  la 

ty  nasza p ropaganda  w m a 

w ia ła  lu d z io m  w  sposób 

b a rd zo  uproszczony , że  za 

g ran ic ą , n a  Zachodzie , p a 

n u je  n ęd za  i g łód . Po tem  

ro zpoczę ły  się w y ja z d y  za 

gran icę , s łu żbow e , p ry w a t

ne  i  turystyczne . W yc iecz

k o w icz  „O rb is u " , o d b y w a 

ją c y  p o d ró ż  po  k a p ita lis 

ty c znym  k ra ju , k tó ry  o g lą 
d a ł z  o k n a  „ O rb is ów  ego“ 

a u to k a ru  —  n a b ie ra ł p rze 

k o n a n ia  i  z  ta k im  przeko

n a n ie m  w ra ca ł do  Po lsk i

—  że za g ran ic ą  k a żdy  ro

b o tn ik  pos iada  sam ochód  i 

p ię c io po ko jo w e  m ieszkan ie . 

O d tą d  ta k i  face t w szystko  

to, co  p is a ła  nasza  p ropa 

g and a  s k ło n n y  b y ł t ra k to 

w a ć  ja k o  „ lip ę “ , czy „n a 

b ie ran ie  gości". N ie  p o tra 

fio n o  m u  w y tłu m ac zy ć  za

w iły c h  sp raw  k ap ita lis ty c z 

n e j e k o n o m ik i, h is to r ii te j 

e k o n o m ik i w  za le żnośc i od

poszczegó lnego k a p ita lis 

tycznego  k ra ju , ró żn icy  m ię  

d zy  sy tuac ją  ca łe j k lasy  ro

b o tn ic ze j, a poszczegó lnych  

je j  w a rs tw  m n ie j lu b  w ię 

ce j u p rzy w ile jo w anych . N ie  

u m ia n o  w y ja ś n ić  ta k  zd a 

w a ło b y  się prostego  zagad 

n ie n ia  ja k  s fera  w o lnośc i 

bu-rżuazyjnej i  w o lnośc i 

soc ja lis tyczne j. W  re zu lta 

c ie  p ro b le m  w o lnośc i z w u l

gary zow ano  do  je dnego  je 

dynego  m o m e n tu , czy  m o ż

n a  krzyczeć „p rze c iw ". W  

re zu ltac ie  tak że  hasło , do 

gon ić  k r a je  k ap ita lis ty c zne " 

sp ro w ad z iło  s ię  w  um ys ła ch  

n a w e t 1 naszych  n ie k tó ry ch  

p a r ty jn y ch  tow arzy szy  do  

„d o g o n ie n ia "  id e a łów  k ap i

ta lis tycznego  spo łeczeństw a,

c iam i n a  b a n d ę  c h u lig a n ów ?  

P o  co? W  ob ron ie  jak iegoś  

ta m  s ta ruszka?  o b e rw a ć  

guza  p rze z  kogoś? K a żd y

—  proszę p a ń s tw a  —  ży je  

ty lk o  ra z  i  ty lk o  d la  s ie 

b ie . Ś m ie rć  fr a je ro m ",

T ak  w  p rak ty ce  w y g ląd a  

p os taw a  an ty he ro iczna . M a 

ona  zresztą i  sw o je  w ię k 

sze spo łeczne konsekw enc je . 

W y ra ża ją  się one  w  posta

w ie  c z łow ieka  w  w a lce  ze 

z łem , w  jego u c zu le n iu  na  

zło.

P o w ied zm y  sob ie  szcze

rze: p o jęc ie  „ jedno stka  

b zd u r ą , je d no stka  n ic zy m " 

zosta ło  p rze z  n ie k tó ry ch  

p rzy ję te  b a rd zo  je dno s tro n 

n ie . A  w  ka żd y m  raz ie  w  

ten  sposób, że n ie k tó re  jed-

,,św iętego  spo ko ju 1*. Każdy* 

k to  się je j p rzec iw staw i, u- 

z n a n y  je s t n a ty ch m ia s t za' 

cz łow ieka , k tó ry  p ró b u je  

in n y c h  sk łóc ić , w p ro w ad z ić  

n ie zd row ą  atm osferę , „dez in 

te g ru je "  —  to  je s t o sta tn io  

m o d ne  słow o, k tó rym  u tr ą 

ca  s ię  tych  w szystk ich , co  

p r ó b u ją  p rze c iw staw ić  się 

z łu .

I  ta k  ro zpoczyna ją  się 

k łopo ty . Je ś li ów  facet m a  

dość tw a rd y  k ręgosłup , to  

d o puka  się, gdz ie  trzeba , 

zw yc ię ży  i  w y pęd z i zło. 

Je ś li m a  s łabszy  cha rak te r, 

z a ła m ie  s ię i b ędz ie  sie

d z ia ł c icho , p ók i ktoś in ny  

n ie  p o d e jm ie  w a lk i i  n ie  

sp row adz i p roku ra to ra . A  

p o tem  n a s tę p u je  k o m u n ik a t

znaczy  żyć? C zy  m o żn a  żyć 

bez id e a łów ?  A  czy są  p ię k  

n ie jsze  ide a ły  poza soe ja liz  

m em , poza ide a łem  rów noś

c i spo łeczne j? W  tych  id e a 

łach  leży s iła  i .a trakcy jność  

s o c ja lizm u , tu  le ży  fa k t, że  

so c ja lizm  p rzes ta je  by ć  ja k  

n ie k tó rzy  m ó w ią  p o g a rd li

w ie  „ filo zo fią  n ęd za rzy ", a 

n ie  trac i n ic  n a  sw ej sile  

n a w e t w  k ra ja c h  gdz ie  k la 

sie robo tn icze j ży je  się le

p ie j. N asi „ k a w ia rn ia n i pro

rocy" w y ra ża ją  w tedy  zdu 

m ien ie : „1 po  co  tak i cz ło 

w ie k  w a lczy  o soc ja lizm , 

skoro  m a  ju ż  i te lew izo r, i 

ład ne  m ieszkan ie , i  dotmek 

za m ia s te m ". N ie k tó rzy  stry- 

w ia ldzow a li, zw u lg ary zo 

w a li p o ję c ie  soc ja lizm u ,
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a więc właśnie do żyda 
d la  s ie b ie .  Była w tym
—  m ó w im y  to  w ca le  n ie  

u o g ó ln ia ją c  —  św iado m a  

zgoda n a  w p ro w ad ze n ie  do  

nasze j s tru k tu ry  spo łeczne j 

cech zu pe łn ie  in nego  spo łe

czeństw a , a  w ięc  skra jn ego  

ego izm u , o s iąg n ięc ia  lu k s u 

su k a żd y m  kosztem , w y b i ja 

n ia  s ię  p rzy  pom ocy  s ilny ch  

p ięści, cw an ia c tw a , id e a łów  

życ ia  u ła tw io n e g o  za w sze l

k ą  cenę. Te w szystk ie  ta k  

p rzec ie ż ok ropne  cechy spo

łeczeństw a burżiuazy jnego , 

m ia ły  u  nas n ie  w ia d o m o  

d laczego  „ z a k w itn ą ć "  ja k  

n a jw sp an ia ls ze  kw ia ty . T ak  

w  k a żd y m  raz ie  w y d a w a ło  

s ię n ie k tó ry m  naszym  „g lob 

tro te ro m ", „ b y w a lc o m " , „ k a 

w ia rn ia n y m  p ro ro k o m " za 

p ie n ią d ze  P o lsk i L ud ow e j 

o d b y w a ją c y m  w o ja że  i roz

p is u ją c y m  się o  n ic h  w y 

s ta rcza jąco  szeroko. To on i 

w y m y ś lil i ów  d o w c ip : „B y 

łeś n a  Z achodz ie ?  W id z ia 

łeś # u m ie ra ją c y  k a p ita liz m ?  

T ak, b y łem , w id z ia łem . A ch  

ja k a  to  p ię k n a  śm ie rć " .

Je ś li d o  tego  dodać , że 

rów nocześn ie  d o ko nan o  u  

nas  s k ą d in ą d  b a rd zo  p o ży 

tecznego ro z ra ch unk u  z  „po 

s ta w ą  h e ro ic zn ą " , w yszydzo 

n o  i  w y d rw io n o  ja k ie k o l

w ie k  pośw ięcen ie  s ię #cHa 

ja k ie jk o lw ie k  sp raw y , że 

w  re zu ltac ie  p ró b o w a n o  s tw o  

rzy ć  a tm osfe rę , w  k tó re j 

P o jęc ie  „ id e a ł" , „ ideow ość"

—  to  b y ły  s p raw y  d la  g łu p 

ców , d la  n a iw n ia k ó w , d la  

fr a je ró w , to  n ie tru d n o  się 

d o m yś lić  ja k i  m ę t lik  

p ow sta ł 1 ja k i  jeszcze Is t

n ie je  w  u m yś le  n ie jednego  

in te lig e n ta  w  Polsce. M u 

szę p rzy zna ć , że  zaw sze 

m n ie  d z iw iła  n iekonsekw en  

c ja  n ie k tó ry ch  naszych  p u 

b licys tów , W  je d n y m  tygod 

n iu  d rw ił  z  he ro ic zne j pos

ta w y  P o lak ów , k tó rych  po 

ró w n y w a ł do  w spó łczesnych  

D on  K ich o tów , a  w  n a s tęp 

n y m  ty godn iu  —  d z iw ił się

i ręce łam a ł, że  gdy  b an da  

c h u lig a n ó w  n a p a d ła  n a  u l i 

cy  bezb ronnego  staruszka , 

n ik t  z  p rze ch o dn iów  n ie  p o 

śp ieszy ł z  pom ocą?  C zy  ten 

p ub lic y s ta  n ie  zd aw a ł so

b ie  spraw y , że  w ła śn ie  tak , 

a  n ie  inacze j w y g lą d a ją  kom 

sekw enc je  pos taw y  anty- 

hero ic zne j?

„Rzucić się z golyfmi pięś

n ostk i łudz ic ie  nde poczu 

w a ły  s ię d o  n iczego , 

d o  żad n ych  o b o w ią z 

ków , d o  żad n y c h  decyz ji. 

„ K ra d n ą  o bok?  N iech  k ra d 

n ą , co  m n ie  to  obchodzi. 

O d  z łodz ie i je s t m ilic ja " .  

O to  ko nsekw enc je  uczen ia  

lu d z i, że  ro la  je dno s tk i spro 

w a d za  sdę do  zera, iże je d 

no s tk a  je s t ndczytm, że  je j 

p os taw a  n ie  m a  żadnego  

znaczen ia , że  jedno stkow e  

d z ia ła n ie  je s t czym ś śm iesz 

n y m  i  an ach ro n ic zny m .

C o  tu  zresztą  d u żo  ga

dać , n ie m a l ca la  w spó łczes

n a  sz tuka  uczy  w spó łczes

nego  cz łow ieka , że je d n o s t

ka , k tó ra  o śm ie li sdę p rze 

c iw s ta w ić  z łu , m u s i u lec 

z m ia żd że n iu . „C zy  w ię c  w a r  

to  p rze c iw s taw ia ć  sdę złu , 

skoro  p rze c iw s ta w ia ją c  się 

m u , b ędę  o k rzy czany  śm iesz 

n y m  D on  K ich o te m  w a lc z ą 

cy m  z  w ia t r a k a m i? "  W ię c  

face t z  o k n a  p a trzy  ja k  p rzy  

b u d o w ie  sąs iedn iego  b lo k u  

m ies zka ln e g o  k r a d n ą  m a 

te r ia ły  b u d o w la n e  j  a n i p iś 

n ie  o  ty m  n ik o m u . N aw e t 

nde m a  z  tego  p ow odu  ża d 

ny ch  w y rzu tó w  sum ien ia . 

B o  o ne  są ta k że  „ re lik te m "  

przeszłości. C z ło w ie k  n o w o 

czesny n ie  p o w in ie n  m ieć  

żad n ych  w y rz u tó w  sum ie 

n ia . B o  co m u  z  n ic h  p r z y j

d z ie ?  Z a p ła c ą  m u  za  n ie , sa 

m o ch ód  za  n ie  k u p i, lo d ów 

kę, te lew izo r?

D ostrzeżone  1 w  porę  w ska  

zane  z ło  zo sta je  usuw ane , 

ta k i je s t p o rządek  soc ja lis 

tycznego pańs tw a . N ie  je s t 

p rzyp ad k ie m , że  ludzde —*

o  k tó rych  w spo m n ia łe m  n a  

poc zą tku  sw ego  a r ty k u łu

—  zas ied li n a  ław ie  o skar

żonych , a  d z iś  pozo s ta ją  w  

w ięz ie n iu , a lb o  o cze k u ją  

sw e j ro zp raw y . A le  czy zda 

je m y  sob ie  sp raw ę  ile  m u 

s ia ł w yderpdeć  cz łow iek , 

k tó ry  sp ró b ow a ł zdem asko 

w a ć  ow o  z ło?

N a jp ie rw  zapew ne  zyska ł 

sob ie  o p in ię  „ro zrab iac za " . 

T ak iego  faceta , co  to  k ie 

d y  w szyscy są szczęś liw i i  

z adow o len i, on  jeden  kręci 

n a  w szystko  nosem  i po 

w iad a , że  coś je s t n ie  w  p o 

rządku . B o  p rzec ie ż p raw d ą  

jest, że  w  n ie k tó ry ch  o rg a 

n iz a c ja c h  p a r ty jn y ch  je d y 

n a  p o lity k a  jaką- się p ro po 

n u je  c z ło n k o m , to  pollityka

w  gazecie I  spraw o® daw ca 

s ądow y  w y ra ża  zd um ien ie , 

że  ktoś tam  k rad ł, a ż  k ilk a  

la t  i  n ik t  tego n ie  za u w a ży ł?  

N ie  za u w a ży ł?  A  czy  to  

m o żn a  ta k  kraść, aby  rze

czyw iśc ie  n ik t  n ie  z a u w a 

ży ł?

P rzyczyna  n iedos trze żen ia  

z ła  le ży  zazw ycza j —  modm 

zdan iem , p o w ta rzam  —  w  

b ra k u  ideow ośc i. Je s t n ie 

m a l regu łą , że  w  tych  za

k ła d ach  p racy , gdizle zd a 

rz a ły  się n a d u ży c ia  —  ź le  

p ra c o w a ły  o rg an izac je  p a r 

ty jn e , p a n o w a ły  ta m  jaśn ie- 

p ań sk ie  s tosunk i, b y ło  ta m  

coś w  ro d za ju  dw o ru , 

g d z ie  w o k ó ł sekre tarza 

c z a p k u je  t łu m  d w o rak ów , 

gdz ie  n iczego  n ie  m o żn a  za  

łatw dć w prost, ty lk o  rob i 

sie to  p rzy  pom ocy  ja k ie jś  

ta m  „d y p lo m a c ji" , p rze ró ż 

ny ch  „g ie rek " j  t a k  da le j, 

gdz ie  s p raw d z ia n e m  cz łow ie  

k a  p rzes ta je  być  jego  p raca

i  jego  s tosunek  do  p racy , a le  

dob re  m an ie ry  i dob re  u- 

łożen ie . Z e b ra n ia  p a r ty jn e  

w  ta k ic h  o rg an izac jach  p rzy  

p o m in a ją  „coc ta il- party " u 

c ioci n a  im ie n in ac h , gdz ie  

p od a je  s ię  c z a rn ą  k aw ę  i  

p ra w i „duse ry ", i  ty lk o  o d  

czasu  do  czasu  tra f i s ię  ja 

kaś „p arszyw a  ow ca ", k tó 

ra  spokó j tow arzyszy  za

m ąc i. 21 i tow arzysze  n a 

z y w a ją  to  n o w y m  s ty lem  

p racy  p a r ty jn e j, k tó ry  w  

p rak ty ce  sp row adza  się do  

zupe łnego  z a n ik u  ideow oś

c i, bo jow ośc i, ofensywnoścd.

A  tym czasem  i  w  sam e j 

p a r t i i  o ra z  poza n ią ,  w  c a 

ły m  spo łeczeństw ie  —  is t

n ie je  o g rom n a  po trzeba  ideo  

w ości. Is tn ie je  ona  ta k że  u 

w ie lu  tw órców . P o  p ros tu  

lu d z ie  n ie  chcą być  n ic  n ie  

znacząc ą  ś ru b k ą  w  w ie lk ie j 

spo łeczne j m ach in ie , a le  

p rag n ą , a b y  ich  postaw a , 

ich  p raca , ich  d z ia ła n ie  — 

p o w ażn ie  s ię  liczy ło , aby  

d z ia ła n ie  lu d zk ie  m ia ło  

sw ó j w ie lk i, g łęb o k i spo

łeczn ie  sens. W  końcu  k a ż 

dy  zd ro w o  m yś lący  czło 

w iek  zaczyna  rozum ieć , że 

n ie  ży je  ty lk o  p o  to, aby  

sob ie  s p raw ić  lo d ów kę , te

lew izo r, sam ochód , a le  sens 

naszego is tn ie n ia  w yb iega 

da le k o  n ap rzód . Ze  w  k o ń 

cu  n ie  ży je  s ię  p o  to, aby  

jeść, a le  żeby  żyć. A  co  to

sp ro w ad z ili go do  p ro b le 

m u  te lew izo rów , lodów ek , 

a p a ra tó w  d o  go len ia , s am o 

ch o d ów  osobow ych.

N ie  rozurń ie  się podsta

w o w e j p raw dy , że idea ł ży  

c ia  d l a  s i e b i e  je s t n ie 

m o ż l iw y  w  k r a ju , k tórego  

ca la  s tru k tu ra  spo łeczna i 

ekonom iczna  o b lic zon a  jest 

n ie  ty lk o  n a  życie  d la  s ie 

b ie , a le  i d l a  i n n y c h .

Tej o g rom n e j spo łeczne j 

p o trzeb ie  ideow ośc i w ycho 

d z i n ap rze c iw  X I I I  P le n u m  

K o m ite tu  C en tra ln ego  P Z P R . 

Is to ta  tego p le n u m  polega 

n a  p rzy p o m n ie n iu  c zy m  je s t 

n a p ra w d ę  so c ja lizm , ja k ie  

są  je g o  id e a ły  1 jaik te  idea  

ły  re a lizow ać  w  w a ru n k a c h  

d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . W  

m a te r ia ła c h  tego P le n u m  

z n a jd u je  się odpow ied ź  n a  

pods taw ow e  py tan ie : co  to  

je s t w o lność  w  p o ję a iu  k a 

p ita lis ty c zn y m  i co  to  jest 

w o lno ść  W p o jęc iu  k lasy  

robo tn ic ze j. N a  ty m  P le n u m  

p rzy p o m n ia n o , że je d y n y m  

k ry te r iu m  oceny cz łow ieka  

w  naszym  u s tro ju  je s t jego  

p raca , jego  s tosunek do  p ra 

cy  i  do  spo łeczeństw a. B o  

p rzec ie ż n ie z b itą  p raw d ą  

jest, że  zu pe łn ie  n ie  znane  

są  szerszem u ogó łow i im io 

n a  1 n a zw isk a  lu dz i, k tó rych  

o fia rn o ść  i boha te rs tw o  w  

p racy  m a  znaczen ie  d la  za

p e w n ie n ia  b y tu  m a te r ia ln e 

go  ca łego spo łeczeństw a 

„Upowszechnienie ich przy
kładu ich poczucia obo
wiązku wobec swego pań
stwa i narodu, rozbudzenia 
w najszerszych kręgach spo
łecznych umiłowania i sza
cunku dła pracy ludzkiej, 
troski o własność socjalis
tyczną —  to jedno z nie
zmiennych i centralnych za 
dań wychowawczych partii"
—  czy tać m o żn a  w  re fera 

cie  w y g ło szon ym  n a  X I I I  

P le n u m  K C  P Z P R .

Z  ty m  zag ad n ie n ie m  n ie 

o d łączn ie  w ią że  się p ro b lem  

ro zbud zen ia  uczuć  p a tr io 

tycznych  w  spo łeczeństw ie , 

a  p rzede  w szys tk im  u m ło 

dz ie ży . C zy  m a m y  p raw o  

w y d rw iw a ć  k a żd y  „he ro 

iz m " ?  C zy ż  k a żd y  hero izm , 

o fia rność , gotow ość n a  wszys 

tk o  je s t za ra z  donkiszo- 

te r lą  i S om os le rrą?  C zyż  

m o żn a  sobie w yob ra z ić  p ow  

s tan ie  P o lsk i L ud ow e j bez 

h e ro izm u  tys ięcy k o m u n is 

tó w  { p a tr io tów , k tó rzy  o d 

d a li  sw o je  życ ie  w  w a lce  o 

d o b rą  sp raw ę?  C zy  k a żd a  

p rze lan a  k rew  posz ła  n a  

m a rn e ?

D z iś  nde m a  po trzeby  ż ą 

d a ć  o d  o b y w a te li ow ego  

w ie lk ie g o  sp raw d z ia n u  p a 

tr io ty zm u  ja k im  je s t goto

w ość o d d a n ia  ży c ia  za  o jczy z  

n ę  Dziś ż ą d a n ia  w obec oby  

w a te la  są in ne  (m ałe), sp ro 

w a d z a ją  s ię  do  dobrego  w y 

ko n y w an ia  sw o ich  o bow iąz 

k ów , n ie u c h y la n ia  się p rzed  

odpow ied z ia ln o śc ią , p rzed  

tru d n o śc iam i. Te ż ą d a n ia  są 

ta k  m a łe , że n ie k tó ry m  w y  

d a ją  s ię  żadne . P o ra  p rzy 

po m n ie ć  w ie lu  lu d z io m , że 

je ś li chce  s ię żyć w  społe

c zeńs tw ie  —  trzeba nde ty l

ko  b rać , a le  i  d aw a ć  z  s ie 

b ie  to, co s ię m a  n a jlep sze 

go. M u s im y  n a  k a żd y m  kro  

k u  k o m p ro m ito w ać  ide a ł 

ż y d a  d l a  s i e b i e ,  ja k o  

w y ra z  sk ra jn ego  ego izm u , 

ja k o  id e a ł spo łeczeństw a 

bu rżu azy jn eg o .

P o w in n o  być  zasadą, aby  

w s tę p u ją c y  w  ż y d e  m ło d y  

c z ło w ie k  m u s ia ł le g itym o 

w a ć  s ię  s pe łn ie n iem  swego 

o b ow iązk u  w obec p ańs tw a  i  

n a ro du , a b y  w y leg ity m o w a ł 

s ię  p rac ą  i  d z ia ła ln o ś d ą  na  

o d c in kach  n a jtru d n ie js zy c h , 

k tó re  s ta ły  s ię  s p raw d z ia 

n e m  jego  pos taw y , jego  

ch a rak te ru , jego  u m ie ję tn o ś 

ci. „Stypendia i inne świad
czeni a  oraz bezpłatność 
nauki —  czytamy w re
feracie na X III  P le 

n u m  —  młodzież zwykła 
traktouiać jako jednostron
ny obowiązek państwa. 
Część młodzieży po ukoń
czeniu studiów uchyła się 

od podejmowania pracy bez 
pośrednio! w produkcji i v> 

ośrodkach prowincjonalnych, 
kieruje się wygodnictwem i 
po mieszczańsku rozumianą 
troską o „urządzenie" sobie 
życia. Niedobrze się stało, 
że przez szereg łat r*ąd i  

partia tolerowały stan, w 
którym korzystanie z bez
płatnych studiów i pomo
cy państwa nie pociągało 
za sobą żadnych kęnkret- 
nych zobowiązań ze strony 
absolwentów szkół wyż
szych".

M u s im y  p r z y w ró d ć  w ła ś 

c iw ą  rangę  ta k im  s łow om  

ja k  „ id e a ły " , „ ideow ość". 

D la  p isarza , k tó ry  jest su 

m ie n ie m  sw ojego  n a rodu , a 

m yślę , że  1 d la  ka żdego  u- 

ezciw ego  cz łow ieka  —  n ie  

je s t obo ję tne , czy ży je  w  

spo łeczeństw ie  p o s ia d a jąc ym  

id e a ły  1 w a lc zący m  o  n ie , 

czy też ży je  w  spo łeczeń

s tw ie  bea ideow ym . H is to r ia  

lu d zk ic h  spo łeczeństw  uczy 

nas, że n a w e t n a jw s p a n ia l

sze i  n a jp o tę żn ie js ze  spo

łeczeństw a m u s ia ły  upaść 1 

zg in ąć  z  c h w ilą , gdy  s tra d -  

ły  sw o je  ide a ły , gdy  je d y 

n y m  ich  idea łem  s taw a ło  

s ię  życie  d l a  s i e b i e .

I  p odo bn ie  d z ie je  się z 

k a żd y m  poszczegó lnym  cz ło  

w ie k iem . P ók i pos iada  Idea 

ty , p ók i o  n ie  w a lczy , p ók i 

są  one  b u so lą  w  jego  życ iu

—  p ó ty  ro zu m ie  sens swego 

Is tn ie n ia  i sens każdego  

sw o jego  k roku . G d y  s tr a d  

idea ły , gdy je  p o r z u d , gdy  

zaczyna  żyć  n ie  z  m y ś lą  o  

in n y c h  lecz ty lk o  o  sobie, 

w ów czas  w y d a je  m u  sdę, że 

w szys tko  m u  w o lno , że w ła ś  

d w ie  n ie  m a  g ran ic  d la  te 

go co  p o w in ie n  o s iągn ąć  i 

p ró b u je  o s iąg n ąć  to  w szyst 

k o  kosztem  in n y ch , n ie  l i 

c ząc  się z  in n y m i, lic ząc  

s ię  ty lk o  z  sobą. A  w tedy  

n ie  m a  z ła , k tó rego  w  im ię  

s ieb ie  g o tów  je s t dokonać , 

nile m a  pod łośc i, d o  k tó re j 

n ie  b y łb y  zdo lny . I  sam  sie 

b ie  w y rzuca  poza społeczeń 

s tw o , t r a f ia ją c  n a  ław ę  os

ka rżonych .

O  w ie lk ie j po trzeb ie  ideo  

w o ś d  m y ś lę  c zy ta jąc  m a 

te r ia ły  X I I I  P le n u m .

Z B IG N IE W  N IE N A C K I

s fr .

7

\

»



ZBIGNIEW SKIBICKI

DŁUGI IMPAS

CZAS
Dyskusja na  tem at zbyt 

długiego im pasu w Ł K S  
toczy się n a ' lamach ,,Odg!o- 
sów “ ju ż  praw ie dwa m ie
siące. Zab iera li w  n ie j glos 
ludz ie  z różnych środowisk — 
dziennikarze, w yb itn i fachow
cy piłkarscy, działacze sport<y- 
w i. n ie  zabrakło  też wiernego 
k ib ica  i członka k lubu . Pisa
li na  różne tem aty  dotyczące 
na jpopularn ie jszego w  Lodzi 
k lu b u  sportowego, krytyko
w a li b łędy  zarządu  i kierow 
n ictw a sekcji p iłkarsk ie j, 
chw a lili za dobre i przemyś
lane  pociągnięcia, polem izo
w a li z poszczególnym i dysku
tan tam i, w skazywali drogi, 
ja k im i na leży  kroczyć, by po
praw ić istn ie jącą sytuację, 

radzili co ich zdaniem  trzeba 
zrobić, by drużyna p iłkarska 
grała lep ie j — słowem trosz
czyli się o to, by pomóc 
działaczom  w  ich często trud 
ne j, ale wdzięcznej roli.

Wszyscy bez w y ją tk u  za
strzegali się, że choć kry ty 
k u ją  i s taw ia ją  zarzuty, n ie 
czynią tego, by kogokolw iek 
dotknąć lub  urazić, a m a ją  
n a  w zględzie jeden jedyny 
cel — dobro Ł K S  i lepszą 
przyszłość jego pierwszoligo
w e j jedenastki. M uszę tu z 
pe łną  satysfakcją podkreślić, 
że zam ieszczone w  „O dg ło 
sach" ar tyku ły  dotyczące 
Ł K S  m im o  że posiadały 
w ie le  m om entów  polem icz
nych, n ie  zaw iera ły  nawet 
najdrobn ie jszych  in w e k ty w ie , 
n ikogo nie  obrażaljł — co — 
m o im  skrom nym  zdan iem  — 
św iadczy o w ysokim  pozio
m ie  dyskusji.

Dziś, gdy przypad ł m i w 
udzia le  w dzięczny obow iązek 
podsum ow ania te j publicznej 
debaty — pokuszę się na da
n ie  odpowiedzi na pytanie, 
k tóre  zadaw ali początkowo 
n iektórzy przyjacie le LKS-u 
oraz jego działacze: Czy taka

na WNIOSKI

JERZY KAŁUŻYŃSKI

tw ierdzić, że była niepotrzeb
na  lub  nie  na czasie.

G dy jako  dz ienn ikarz w y
s łucha łem  na naradzie  ak ty 
wna ku ltura lnego , prasy, ra
d ia  i TV tego rodzaju  op i
n ii o potrzebie rzeczowej i 
konstruk tyw nej kry tyk i z ust 
I sekretarza K Ł  P ZP R  — 
M icha liny  T atarków ny - M a j
kow skie j, doszedłem do nie
odpartego wniosku, że nasza 
dyskusja była potrzebna i ce
lowa. Taka w łaśnie życzliwa 
kry tyka przyda się k lubow i 
i  jego działaczom , a w  efek
cie, gdy się skorzysta z uwag 
i  w skazań ludzi, k tórzy się 
zn a ją  na p iłce nożne j i do
bro Ł K S  leży im  na sercu 
— n ic  innego poza popraw ą 
sytuacji w yn iknąć nie  może.

Tym wszystkim  osobom, nie 
w y łączając członków  Zarządu 
Ł K S , k tórzy w  rozmowach za 
m ną  starali się sugerować, 
że cała „ta burza" jest szkod
liw a i n iepotrzebna — odpo
w iadam  krótko : nie m acie 
racji, bo na poparcie swego 
tw ierdzenia n ie  dysponujecie 
żadnym i argum entam i. Ze te
go rodzaju  pub liczna debata 
nie  odpow iada krytykow anym , 
trudno się dziw ić. Ju ż  taka 
jest natura ludzka, że nie 
bardzo lub i w ysłuchiw ać u- 
wag i to na łam ach prasy. 
N ajw ażn ie jszy  jest jednak 
cel, jak iem u  te krytyczne u- 
wagj s łużą. A przecież zada
n ia były postaw iane prosto i 
zw ięźle — dobro ŁK S , o 
o to nik.t do nikogo nie może 
rościć urazy.

Jest sprawą w ew nętrzną 
Zarządu k lubu , że nie wypo
w iedzia ł się w  tak ważnych 
dla niego kwestiach. Za m il
czenie nie  m ożna m ieć do 
kogokolw iek pretensji. Może 
natom iast przeciętny kibic 
Ł K S  zadawać sobie pytanie, 
czy napraw dę k ierownictwo 
k lu bu  n ie  m a na ten temat

dyskusja pub liczna i krytyka 
jest potrzebna, czy prowadzo
na jest w  odpow iednim  cza
sie i czy przyniesie ona k lu 
bow i korzyści?

N im  jednak  sform ułu je  
konkre tną odpow iedź, niech 
m i będzie wolno zwrócić u- 
w agę tych wszystkich, którzy 
by li i są je j przeciwni, na 
zasadniczy i w ażny moment. 
K ry tyka  jest wówczas kon
s truktyw na i pożyteczna, je
żeli w  sposób n ieobraźliw y. 
ale  stanowczy w ytyka błędy 
poparte fak tam i i udokum en
towane, a  następnie w skazu
je  lin ię , po które j na leży po 
stępować, by b łędów  tych u- 
n ikać. Jeże li kry tyka je s f  n a 
cechowana życzliwością i 
zm ierza do jednego celu: wy
e lim inow an ia z ła — n ik t nie 
m oże się czuć dotknięty, ani

n ic do pow iedzenia? A  leżeli 
m a - i tak jest na pewno - 
to dlaczego m ilczy?

Skoro jednak  potrafiliśm y 
w dyskusji W ytykać zle stro
ny i błędy, byłbym  niezgod
ny z w łasnym  sum ieniem , 
przem ilczając dobre i korzy
stne pociągnięcia, jak ich  do
konał Ł K S  w  ostatnim  czasie. 
Przede wszystk im  postaw io
no na m łodzież. Przeprowa
dzono cięcie, na które nie
łatw o było się zdóbyć, choć 
sugerowano ten krok ju ż 
daw nie j. Odw agę się ceni na
wet wówczas, gdy jest nieco 
spóźniona. Życzyć by tylko 
wypadało, by ta polityka 
„odm łodzen ia" była nadal 
nrowadzona. Tu na żadne po
łow iczne pociągnięc ia nio 
ma co liczyć, a praktyka o- 
statnich tygodni wykazała, że 
k lub  ma sw oją bezsprzecznie 
u ta lentow aną m łodzież, na 
k tó rą  liczyć może zawsze. 
Jest sprawą trenerów i kie
rownictwa sekcji, kogo z 
m łodych zaw odników  i na ja 
k ie j pozycji jeszcze należy 
w prow adzić do drużyny. Tre

ner koordynator m gr E. Lub- 
n au  w yraźn ie  o tym  p isał w  
sw oim  artykule.

O n  też z satysfakcją zazna
czył, że kierow nictw o s iln ie j 
zainteresowało się zagadnie
n iam i szkoleniowym i. N ało
żono obow iązek p row adzen ia1 
dzienn ików  za jęć przez tre
nerów  wszystkich stopni. Po
w ołano rów nież radę trene
rów, a je j przewodniczący 
m a koordynować zajęcia we 
wszystkich drużynach. Rozpo
częto rów nież prowadzenie 
tren ingu  indyw idualnego, cze
go daw n ie j n ie  było, bądź ro
biono to bardzo rzadko. >

O ddzie lny  fragm ent stano
w i opieka nad zaw odnikam i 
s tanow iącym i trzon pierwszo
ligow ej drużyny i nad  rezer
w am i. I znow u na p lus jeek-  
c ji p iłkarsk ie j na leży  zap isa ć1 
je j duży w k ład  w  zapewnie
n ie  p iłkarzom  należytych wa-i 
runków  bytowych. Na tym  
jednak  nie  pow inna kończyć 
się opieka i zainteresowanie. 
Trzeba wiedzieć, co zaw od
nicy robią po treningach, co 
ich interesuje, jak  spędzają 
w olny czas. D la  tych celów 
służyć pow in ien  w span ia ły  
loka l k lubow y, gdzie na  k u l
tura lnych rozryw kach i  przy
jac ie lsk ich pogawędkach p o  
w inn i spędzać w ieczory spad
kobiercy „rycerzy w iosny", 
k tórzy  m a ją  wszelkie zadatk i 
ku  tem u, by ten przydom ek 
odzyskać.

W szelk ie troski i kłopoty 
osobiste każdego zaw odnika 
pow inny  być znane k ierow 
n ictw u sekcji, bo przecież 
n ie  jest rzeczą oboję tną, z 
jak im  nastaw ieniem  psychicz
nym  p iłk arz  sta.ie do trudne
go spotkania m istrzowskiego. 
Jest rów nież w ażną  sprawa 
osobistej opieki lekarsk ie l i 
to nie  tylko w  w ypadkach 
kontuz ji.

Jestem  zw o lenn ik iem  w y
chow yw ania przez k lub  i to 
w  dodatku o tak  bogatych 
tradycjach , w łasnego naryb
ku , by potem  m óc chw alić  
się ta len tam i swojego ..cho
w u". G dy jednak  zachodzi 
konieczność pozysk iw ania p ił
karzy z innych  drużyn, to 
m usi być zapew niona gwa
rancja, że „ im po rt"  jest do
brej jakości, a  nabytek pre
zen tu je  kunszt p iłkarsk i 
p ierwszej gildy. Je że li jednak  
„hand low e transfery" się nie  
udały , to trzeba m ieć odwagę 
i  przyznać się do tego, że 
„kupcy " by li słabi, bądź po 
prostu ktoś ich nabrał. Na 
tego rodzaju  ryzyko k lub  w  
przyszłości n ie  może sobie 
pozw alać, dbając 0 sw oje in 
teresy i prestiż.

N ie podzielam  opin ii p. J a 
nusza Marconiego, k tóry w  
swym doskonale stylistycznie 
u ję tym  wywodzie, pisze o n ie
p rzychy lne j op in ii w idzów  1 
prasy w  stosunku do druży
ny  p iłkarsk ie j ŁK S . Te w ła
śnie czynn ik i zdan iem  autora 
za łam ały  drużynę psychicznie. 
Chyba napraw dę tak nie  jest. 
Sportowa prasa łódzka odno
si się do swoich p ierwszoli
gowców z taką życzliwością 
i co tu dużo ukryw ać -  po
b łażan iem , że dopraw dy in a 
czej jak  niezasłużoną krzyw 
dą nie  m ożna określić tego 
stw ierdzenia. A  publiczność 
łódzka, znana ze swego o- 
teiektywizmu, szaleje za 
ŁKS-em i z goryczą przeży
wa jego porażki. Tylko sla
by psycholog może domagać 
się, by kibice sportow i w i
dząc swój słabo grający ze
spól ryczeli z radości. Prze
cież to nic byłby norm alny 
objaw . W łaśnie  k ib ic  p iłk a r
ski ma to do siebie. że 
wścieka się ze złości, gdy pu 
p ili przegrywa, wyrzeka, 
przeklina... i znow u idzie  na 
boisko, by w itać sw oją dru 
żynę oklaskam i. N ie wolno 
pod żadnym  pozorem zarzu
cać łódzk ie j w idow ni nieprzy- 
chylności. Byłoby to dla niej 
krzywdzące 1 dlatego w łaśnie 
pod ją łem  tę polem ikę.

Jestem niepopraw nym  op 
tym istą i w ierzę niezłom nie , 
że im pas w ŁK S , o  k tó
rym tyle napisano, m a się 
ku końcowi.

A r ty k u ło m  Z b . S k ib ie k ie g n

kończymy dyskusję na lemat 
im pasu w l,K S . Dalszych wy
pow iedzi nic będziemy za- 
mies/.c/iili. Przepraszamy 
wszystkich, którzy nadesłali 
nam swoje wypowiedzi na po
wyższy lemat ju ż  po oddaniu 
dri druku artykułu  Zb. Skibie? 
kiego.

P R ZE C IW K O
LĘK O W I

Poświęcam Hani
Dziew czynka siedzi sm u t

na, sam otna, trzym a się z 
da ła  od koleżanek i  kolegów . 
I  H an ia  — jak  zw ykle — pogrą 
ża  się w  myślach. S ą  t o ,m y 
ś li — obrazy, które przypo
m in a ją  ie j sm utna przeszłość 
i m a lu ją  n ie  m n ie j sm utną 
przyszłość. N ie  m oże się od 
tych m yśli oderwać. Profesor 
pow iedział je j. że  za  tydzień 
będzie odpow iadała z h istorii 
z  całego przerobionego do
tychczas m ateria łu , pon iew aż 
jeszcze w  obecnym okresie 
n ie  odpow iadała. H an ia  uczy 
się, przerobiła wszystko. Jest 
ty lko  niespokojna, straciła a- 
petyt, źle sypia i ciągle roz
m yśla o  tym , jak  będzie m ó
w iła . czy się dobrze wypo
wie. O  w iadomości obaw  n ie  
m a, jest przygotow ana dobrze. 
Pow tarza sobie m ądre  zda
n ie  „chcieć to  m óc" i s iln ie 
postanaw ia, że jeśli zostanie 
zapytana, będzie odpow iada
ła, że się przełam ie. T łum a
czy sobie — po raz ju ż  n ie  
w iem  k tóry  —  dlaczego m ia 
łaby  n ie  m ów ić?

Nadchodzi zapow iedziany 
dzień. Hania jest coraz bar- 
dz ie i niespokojna, n ie  m oże 

• dać sobie rady z  obrazam i, 
k tóre  do najdrobnie jszych 
szczegółów pokazu ją  ie j przy
szłą, n ie fo rtunną odpow iedź 
i  ku  je) w łasnem u zdziw ie
n iu  i iak  sie późn ie j okaże, 
rzeczywistość będzie ty lko  ko
p ią . ucieleśnieniem  je j obaw.

Lekcja h istorii. W chodzi 
profesor. Wszyscy w sta ją  na  
pow itanie , jest cisza. P rofe
sor cieszy się wśród uczn iów  
dużym  autorytetem , im ponu 
je  m łodzieży. Jest wysoki, 
m łody, przystoiny, nienagan
n ie  ubrany , m a rozległą w ie
dzę, jest zawsze konsekwen
tny. a  przede w szystk im  spra 
w iedliw y . W  ocenach nie  k ie 
ru je  s :ę  n igdy osobistym i 
sym patiam i i  an typatiam i. 
H an ia  w idzi, że  profesor się
ga po dz ienn ik  i w patru je  
się w  nazw iska. Przeżywa tor
tury , n ie  w ie, co się z  n ią  
dzieje. Serce je j zaczyna b ić 
gwałtownie, oddech przy- 

śoiesza się. Po  chw ili, k tóra 
w ydaje  się H an i wiecznością, 
pada nazw isko... Profesor po
da je  tem at: Początek XI w o j
ny  św iatowej. H an ia  wstaje, 
rob i się blada, serce je j za
m iera, w strzym uje  oddech, 
u s iłu je  wydobyć głos, us iłu je  
m ów ić i n ie  może... P róbu je  
raz, drugi, trzeci. D a je  za 
w ygraną 1 milczy. Profesor 
przygląda się, czeka jedną 
m inu tę , drugą, w  klasie c i
sza. H an ia  przeżywa ju ż  te
raz, wstyd i upokorzenie, 
chcia łaby zapaść się pod zie
m ię. Po  chw ili słyszy spo 
ko jny . ałos profesora: „znów  
n ie  nauczyłaś się, a zapo
w iedziałem , że będę pyta ł: 
D z ięku ję , s iada j" .

H an i wyda*e się, że wszy
scy koledzy i ko leżank i u- 
śm iecha ją  się iron iczn ie ; czu
je , m im o  spuszczonych oczu, 
że są wyraźnie  rozbaw ieni 
ca łą  sceną. Jedna ty lko  z  ko
leżanek wstaje i  tłum aczy 
n ieśm ia ło: „panie profesorze, 
Hania, napraw dę um ie , prze
cież opow iadała m i to". Pro
fesor odpow iada: „ tak  wy 
zawsze wszystko um iecie... 
gdyby um ia ła , to by odpo
w iedzia ła ". I  w tej chw ili 
myśl profesora biegnie dale i. 
m a du ży  program  roczny do 
zrealizowania nie może tra
cić czasu, dziś jeszcze m usi 
odbyć w ykład  t jedną osobę 
przepytać. Pada naMępne na
zwisko. W staje  chłopiec, le 

m a t recytuje  p łynnie . SW0°? J 
dnie. od czasu do czasu, 
czogoś nie w ie. nadstaw ia 
ucho na podpow iedzi k<>l®- 
gów i m ów i dsie j. Tak. ton 
przygotował sie do lekc ji.

H an ia  wraca do dom u. Roz
pam iętu je  całą scenę. wie. 
że profesorowie m a ja  1fl 7*1 
len iw ą 1 n iezdolną; ko leżan
k i i koledzy za symulftntke. 
która gra rolę pokrzyw dzonej, 
kiedy iest n ieprzygotowana 

do lekcji.
Zwracała się do lekarza. 

W ysłuchała bardzo uczonych 
wywodów , dow iedziała się. że 
jest zdrowa, ty lko  nerwowa, 
ale  to wkrótce, m in ie  jak  ty l
ko  zuży je  n ud fik o  „cudow 
nych tab letek". Niestety, nie 
m inę ło  m im o  up ływ u dwóch 
lat. Czasam i Hania ,zniechę- 

' eona i zrezygnowana staw ia 
sobie pytanie: po co sic uczvć, 
skoro czy um ie , czy n ie  um ie.

zawsze dostaje  dw ójkę . Przez 
parę tygodni H an ia  n ie  uczy 
się. N iekiedy m a chęć porzu
cić szkolę. N ie  w ierzy w 
otrzym anie m atury, przyszłość 
w idzi w  najciem nie jszych ko
lorach.

H an ia  nie rozum ie  sam a 
siebie. Podczas pauzy m ów i 
p łynnie , natom iast podczas 
lekcji, choć jest przygotowa
na, w ie co m ów ić i  chce 
m ów ić, n ie  m oże wydobyć 
głosu n ie  m oże m ów ić; pod
czas jednych lekc ji czu je  się 
lepiej, podczas innych gorzej. 
H an ia  z  rozrzewnieniem  i  
wdzięcznością w spom ina pe
w ną polonistkę, która zresztą 
uczyła ją  krótko. Po lonistka 
młoda, pełna zapału , obda
rzona dużą in tu ic ją , człow iek 
dobry... Po lonistkę zastanow i
ło  dlaczego H an ia  ładn ie  i  
m ądrze pisze wypracowania, 
a  ź le  odpow iada, lu b  nie od
pow iada. Zb liży ła  się do 
dziewczynki, um ia ła  pozyskać 
je j zaufanie . I  —  o dziw o — 
ta skryta i  zam knięta w  so 
b ie dziew czynka zaczęła o- 
tw ierać przed n ią  duszę. N a
uczycielka zaczęła poznawać 
je j uczucia. P rzekonała się. 
że H an ia  w ie  dużo , że  jest 
bardzo oczytana n ie  ty lko  w  
literaturze obow iązkowej, ale 
też um ie  myśleć sam odziel
nie. M iędzy H an ią  a nauczy
cie lką stopniow o zaczęła się 
zaw iązywać nić sym patii. Na
uczycielka podczas lekc ji u- 
ńm iechała się do H ani. pa
trzy ła na  n ią  sw ym i dobry
m i oczyma i uzyskała to, 
że  H an ia  zaczęła odpow iadać 
początkowo w  m ałym  gronie 
koleżanek. Nauczycielka by ła  
ja k  najlepszej m yśli. H an ia  
zaczęła nabierać o tuchy i 
w iary. Niestety, nauczycicLka 
opuśc iła  szkolę i  wszystko 
w róciło  do  poprzedniego eta
nu . I

Czasam i chw yta H anię roz
pacz. Zastanaw ia się po co 
żyć, skoro tak bardzo m usł 
cierpieć. Po co to wszystko? 

S łyszała że będzie potępiona 
na w ieki, ieśli pope łn i samo
bójstwo. H an ia  pyta: za co?
1 n ie  zn a jdu je  odpowiedzi. 
H an ia  idzie w ięc dalej: M y
ś li o tym , że należy pozbyć 
się wszystkich pragnień, n i
czego n ie  chcieć, być ca łko 
w icie b ierną. A  jednak m yśli 
z  obaw ą a  jeżeli w  tej b ier
ności, do które i zdąża, za
chow a swą indyw idua lność, 

-eśli n ie  zatraci je j, co  w ów 
czas?...

M yśli i  o tym  że po  śm ier
ci stanie się kw ia tk iem , a le  
boi się. że  droga przem ian 
stanie się ponow nie cząstką 
człow ieka. Zastanaw ia się ró
w nież z  nieookojem  nad tym , 
że je j m yśli —  obrazy iako 
fa low ania elektromagnetycz
ne, iako  coś materialnego, 
pop łyną gdzieś w  kosmos i 
po m ilionach  la t św ietlnych, 
dotrą do odległych p lanet i 
może tam  jak ieś istoty ro
zum ne  pochwycą te m yśli i  
odczyta ją je . a  H an ia  chce 
ukryć to, oo ją  gnębi i bo li; 
dlatego też woli. gdv posą
dza ją  ja o lenistwo, n iż  m ie
liby  domyślić się prawdy.

A  ia  chciałbym  ju ż  dziś 
przeniknąć przyszły los H a
n i. Czy dużo  iest dzieci po
dobnych do H an i w  Polsce, 
na świecie?

O to k ilka  suchych liczb, 
które podaję w  zaokrągleniu . 
Liczby odnoszą się do Łodzi, 
ale w  przyb liżen iu  m ożna je 
odnieść do dzieci w  całej 
Polsce. Po przebadan iu  23.000 
dzieci klas II . IH  i IV  łódz
kich szkół podstawowych na 
obecność zaburzeń m ow y w y
kryto: 6 proc. dzieci z  za
burzeniam i mowy. w tym  
4 proc. dzieci bełkocących, a
2 proc. dzieci jąka jących  sie. 
Zaburzenia m owy częściej 
w ystępu ją u chłopców  niż 
dziewcząt.' za to ■ większość 
dziewczynek tragicznie! prze
żywa swoje dolegliwości n iż 
chłopcy. Dlaczego? To chy
ba jasne. Stosunek liczby 
chłopców  z zaburzeniam i mo
wy do dz iew czę z zaburze
n iam i m owy wyraża się licz
bam i 3:1.

Stosunek ilości chłopców z 
bełkotem  do  ilości dziewcząt 
z bełkotem  jest jak  3:1. a 
stosunek chłopców  lę k a ją 
cych sie do dziewcząt jąka 
jących się jest 4:1. N ie  m a 
jeszcze dalszych badań po
tw ierdzonych liczbam i ale 
w iadomo, że ilość bełkotu

naw et n ie  leczonego w  k la 
sach wyższych zm nie jsza się« 
ilość jąkan ia  w  klasach w yż
szych u trzym uje  się. lu b  n a 
wet 'zw iększa. W iadom o rów 
nież, że jąkan ie  n ie  wyleczo
ne w  dzieciństw ie doprowa
dza do  rozw in ięcia się s il; 
nych patologicznych zaburzeń 
em ocjonalnych i  w  ten epo
sów nerw icowe zaburzenia 
m ow y ugrun tow u ją  się. W ia
domo rów nież, że bardzo du
ży  procent m łodzieży star
szej z  klas wyższych, naw et 
te j, która nie jąk a ła  się, cier
p i na  lęk i, zw iązane z  m ow ą, 
oczywiście na  lęk i o  inny™  
tle Jest faktem  charakterys
tycznym  i trzeba to dobitnie

podkreślić, że lęk i te u jaw 
n ia ją  sie i ro zw ija ją  na  te

renie szkół.
Czy m ożna  pom óc tym  

dzieciom? Czy w arto im  po
m óc? W  większości w ypad
ków  na pewno m ożna pomoc, 
lub  m ożna złagodzić ich  cier

p ienia. Na drugie Pyt^ „  JT 
je  odpow iedź V I ogolnopol 

slci z jazd  h ig ieny p s> *5?” 
’ nei który skupił pedagogów, 
psychologów, socjologow.
dziennikarzy , lekarzy. Na 
z jeździe  wygłoszono kuka  re
feratów , które podk ręca ły  
korelację m iędzy zdolnościa
m i a psychonerw icam i, w szy 
stko to przem aw ia za tym , ze 
los upośledzonych dzieci m e  
pow in ien  być nam  obojętny 
zarówno ze stanow iska ogól
noludzkiego, ja k  i stanow iska 
społecznego i państwowego.

Powszechnie w iadom o, że 
czynniki emocjonalne, którym
podlegam y, m a ją  w p ływ  na 
nasze czyny, n a  naszą m owę, 
która jest czynnością psycho
fizyczną. Nauczyciel z racji 
swego zaw odu jest tym , k tó
ry um ie  w yw ierać w p ływ  na 
uczniów , pow in ien  w ięc być 
rów nież m istrzem  w  kierow a
n iu  uczuciam i swych wycho
w anków . Nauczyciel, który po 
trafi wzbudzać w  swym  w y
chow anku uczucie spokoju, 
w iary  we w łasne siły , będzie 
podchodził do niego serdecz
nie będzie m u  udzie lał , k i l
k u  wskazówek, dotyczących 
fiz jo log ii mowy, będzie przy
czyniał się do zan iku  ne rw i
cowych zaburzeń. I  w łaśnie 
tak ie  postępowanie nauczy
ciela będzie zgodne z poczu
ciem spraw iedliwości i ze 
w skazan iam i w ie lk ich  peda
gogów. O d  postępowania nau 
czyciela często zależy, czy j ą 
kan ie  zan ikn ie , czy spotęgu
je  się, czy też p o jaw ią  się 
nowe w ypadk i nerw icowych 
zaburzeń mowy. Bez pomocy 
i współpracy nauczyciela 
trudno jest pomóc w  porad
niach leczących zaburzen ia , 
m ow y, pon iew aż jąkan ie  .w y
stępu je głów nie w  szkołach, 
tam  gdzie jest duże napięcie 
nerwowe, zwłaszcza u dzie
ci w rażliw ych. Nauczyciel 
rów nież może pom óc w  usu
w an iu  bełkotania w ykorzy
s tu jąc sw oją znajom ość fone
tyk i. Przyczyni się w  ten 
sposób do poprawy wym ow y 
1 pisow ni dziecka, gdyż m a
łe  dziecko tak pisze, jak  wy 
m aw ia .

To wszystko upraw nia  nas 
do wysunięcia k ilk u  postula
tów  pod adresem w ładz szkol

nych.
Pow inn iśm y za przyk ładem  

Z w iązku  Radzieckiego utw o
rzyć szkoły dla dzieci z za
burzen iam i mowy. Dzieci te 
byłyby pod opieką specjalne
go personelu pedagoglczno-le- 
karskiego, obeznanego ze 
zwalczaniem ' ujad mowy. T u
ta j dzieci zdobywałyby w y
kształcenie, pozbyw ały się 
sw oje j wady. i n ie  czułyby 
się ' tak źle psychicznie, jak  
w  środow isku dzieci dobrze 
m ów iących. Pow inn iśm y w 
Zak ładach  Kszta łcenia N au
czycieli w prow adzić naukę 
ortofon ii i przeszkalać przy
szłych nauczycieli teoretycz
n ie  i praktycznie. Aby sze
rzyć w iedzę prak tyczną po
w inno się przy S tud ium  N au
czycielskim  otworzyć szkole
n iow y ośrodek ortofoniczny. 
Tak przeszkolony i uczulony 
na zaburzenia m ow y i głosu 
nauczyciel będzie swe w ia
domości przenosił na teren 
swej przyszłej pracy w  szko
łę. Zna jom ość dzia łu  ortofonii 
— h ig ieny m owy i głosu — 
będzie dla niego solidną pod
budow ą pod ku lturę  żywego 
słowa, a w ięc naukę którą  
w yk łada ją  w  S tudiach N au
czycielskich. O rtofon ię w y
k łada się w  tej chw ili nau 
czycielom szkól specjalnych, 
a pow inno się ją  wykładać 
wszystkim  przyszłym  nauczy
cielom . ponieważ dzieci z za
burzeniam i m owy spotykamy 
we wszystkich typach szkół, 
a nie tylko w  szkołach spe
cjalnych.

Pow inn iśm y wreszcie dzie
ciom z zaburzeniam i m owy 
u ła tw ić  zdawanie egzam inów , 
kładąc nacisk ha egzam iny 
pisemne, poniew aż dzieci te, 
m im o, że um ie ją  często w ię
cej od innych, z powodu 
swej m owy w ypadają  zawsze 
gorzej.

Jeśli pó jdziem y tą  drogą, 
to nasze Hanie będą wspo
m ina ły  szkolę ja k  na jlep ie j.



15 września obchodziliś
my uroczyście inaugurację 
roku oświatowego 1963/64. 
Na terenie naszego woje
wództwa odbyło się z tej 
okazji ok. 150 imprez arty 
stycznych, 162 odczyty i 
spotkania z literatami. W 
Brzezinach, uroczystość 
inauguracji zbiegła się z 
wmurowaniem aktu erek
cyjnego pod budowę Po
wiatowej Biblioteki Pu 
blicznej. Placówki ku ltu 
ralno powitały rozpoczę
cie* nowego sezonu w  peł
nej gotowości. Dokonano 
niezbędnych remontów, 
zaopatrzono świetlice i bi
blioteki w opał, uzupeł
niono brakujący sprzęt 
(np. 30 wiejskich czytelni 
otrzymało wyposażenlo z o 
środków SFOS). Uzyskano 
m . in. nowo lokale dla 6 
bibliotek gromadzkich,
otwarto wlcjsklo domy 
kultury w Sokołowie pow. 
Łowicz oraz w  Niwisku, 
O.sieku j Lud win o wie pow. 
Wieruszów. Zjazdy 1 sej
m ik i działaczy kultury na
szego województwa )m>- 
święcone analizie wytycz
nych X III Plenum KC 
PZPR i  opracowaniu pla
nów rozwoju życia kultu
ralnego w  nadchodzącym 
sezonie.

W podanej wyżej notce 
wspomnieliśmy o oddaniu 
do użytku Wiejskiego Do
mu Kultury w Sokołowie 
pow. Łowicz. Warto przy 
tej okazji dodac% że pow
stał on w czynie społecz
nym w ciągu trzech lat (!), 
a  koszt jego budowy nie 
przekroczył 600 tys. zł. 
Przedsiębiorstwo UUCH 
uruchomiło w WDK klu- 
bo-czytelnię, wyposażoną 
w nowoczesny sprzęt, a 
Wydz. Kultury Prez. WRN 
zakupił telewizor i 300 
krzeseł do sali teatralnej. 
Mieszkańcy Sokołowa do 
ostatnich chwil pracowali 
nad wykończeniem domu
— nawet dzieci myły pod
łogi i okna. W dniu 
otwarcia WDK Biuro Wy
staw Artystycznych z Ło
dzi uruchomiło tam cie
kawą wystawę współczes
nego malarstwa. Wiejski 
Dom Kultury Jest „ocz
kiem w głowie“ sokolo- 
wian, którzy nie syci chwa
ły , postanowili (również w 
czynio społecznym), polo- 

, żyć drogę przez wieś i 
zainstalować światło ulicz
n e .

(H. W.)

JACEK W OJC IECHOW SK I

J
est okres szerokiego u- 
m asow ienia k u ltu ry . W y 
starczy rozejrzeć s ię  nieco 
wokoło, ze rkn ąć  n a  tak 

zw aną g łęboką p row inc ję , po
słuchać jak ie  p rob lem y n u r 
tu ją  dzia łaczy ku ltu ra lnych , 
aby  obraz ekspansji k u ltu ra l
ne j -uwidocznił się w  całej 
pe łn i. M yślę , że pojęcie k u l
tu ry  masowej n ie  m a  w  n a 
szym  k ra ju  zabarw ien ia  u jem  
nego, p rzyna jm n ie j n ie  po
w inno  m ieć. K u ltu r ą  n ie  k ie 
r u ją  przecież w zg lędy  kom er
c ja lne , n ie  m usi się dosto
sow yw ać do  n iew ybrednych  
smaczków , p rym ityw nych  gus 
tów . w ręcz przeciw nie. Z a 
sadnicze dążenie całej p o li
ty k i k u ltu ra ln e j polega na 
w y tw orzen iu  w łaściw ych zain 
teresowań, in te lek tua lnych  
potrzeb.

To n ie  by ło  tak  daw no, w y
c in k i z gazet m ów iące o likw i 
dacji an a lfabe ty zm u  n ie  zdą
ży ły  jeszcze zżó łknąć . A  prze 
cież od  sk ładan ia  lite r  do 
w artościowej le k tu ry  droga 
daleka. Stworzono przede 
w szystk im  bazę dla- rozw o ju  
k u ltu ry . No przeciejż n a  p a l
cach m ożna policzyć dom y 
bez rad ia , naw e t w  w ioskach 
pozbaw ianych p rąd u  radio 
jest z jaw isk iem  no rm a lnym . 
Poprzez sieć b ib lio tek  i  p u n k 
tów  b ib lio tecznych każdy  
m ieszkaniec k ra ju  m a m o ż li
wości, p rak tyczn ie  biorąc, 
kon tak tu  z k s iążką . Oczywiś- 

, « ie  byw a i  tak , że trzeba iść 
po n ią  k i lk a  k ilom e trów , że 
w iele b ib lio tek  p racu je  w  fa 
ta lnych  w arunkach , trudności 
n ig dy  n ie  b rak . W szystko to 
je dnak  n ie  zm ien ia  fak tu , dziś 
trudno  znaleźć człow ieka , jjtó 
rjt n ig dy  n ie  og ląda ł fi lm u . 
Spora sieć k in  stałych, duża 
operatyw ność objazdow ych, a 
ostatnio b u jn y  rozw ój te le
w iz ji sp raw ia ją , że ten rodzaj 
k u ltu ra ln e j rozryw ki

w ypożyczeń w  b ib lio tekach  
publicznych. H m . 25 proc.! U 

nas lite ra tu ra  niebeletrystycz- 
na  stanow i 10 proc. w ypoży
czeń, w  dodatku  n ie  wszy
stko, co n ie  jest beletrystyką, 
m usi być od r a z u  lite ra tu rą  
popu larno-naukow ą. B u łgarzy  
zaczyna li podobn ie  ja k  m y, 
m oże naw et w  trudn ie jszych  
w arunkach . W ięc jak  to jest 
z tym  okresem startu? Spóź
n iam y  się ja k  Fo ik . A  prze
cież gdyby kom uko lw iek  po 
w iedzieć, że  poziom  naszej 
k u ltu ry  ustępu je  bu łgarsk ie 
m u, uznano by  to za niesmacz 
n y  żart.

S kąd bierze się to Zam iło 
w an ie  do lite ra tu ry  lekk ie j, 
pozbaw ionej w iększych a m 
b ic ji in te lek tua lnych . gdzie 
leżą przyczyny podw ójnego 
nu r tu  czyteln iczych zain tere
sowań? Chyba g łów ną przy
czyną je s t  tu  n ieum ie jętność 
czy tan ia , le k tu ra  ogranicza 
się ty lko  do śledzenia biegu 
akc ji. S tąd  leż pochodzą n ie 
skom p likow ane  źród ła  oceny, 
w a r tk a  akcja —  dobra  ks iąż 
ka ; b rak  je j —  ks iążka  n u d 
na . D latego am atorzy  k r y m i
n a łów  o d k łada ją  „Zbrodn ię  i 
k a rę ” z niechęcią.

—  Pan ie , taka p iła ! T y lko  
ględzenie, a ak c ji an i za grosz.

Ludz ie  zb ie ra ją  się przy

Rozważania o kulturze masowej

JAKA JESTEŚ,
KULTURO?

do na jpopu la rn ie jszych . K u l 
tu ra  dociera do nas pod róż
n y m i postaciam i.

Is tn ie je  w ięc baza, to b a r 
dzo w ażne, działalności k u l 
tu ra ln e j n ie  m ożna um ieścić 
w  p różn i. A  praca do w y ko 
n an ia  jest bardzo duża , bo 
obecne zainteresow ania k u l
tu ra lne  społeczeństwa sk łan ia  
ją  się bardzie j k u  ow ym  nie
w ybrednym  smaczkom  i guś- 
c ikom , n iż  w  stronę z jaw isk 
istotnie wartościowych. M ów i 
się czasem, że to trudności 
typowe d la okresu startu.

.Rozm aw ia łem  n iedaw no ze

K u ltu ra ln e  zainteresowania 
społeczeństwa m ożna na jle 
p ie j zaobserwować na p rzy 
k ładzie  gustów  czyteln iczych. 
P b an o  ju ż  w iele o tym , że 
na jw iększą  adm irac ją  cieszą 
się romanse, k ry m in a ły , w  
ogóle powieści rozryw kow e. 
Wszechwładne panow anie  K ra  
szewskiego, Rodziew iczów ny , 
Christie , Dumaś& jest na ra 
pie niezagrożone, ich powieści 
m a ją  na jw ięce j zw olenn ików .

W yda je  m i się, że jeśli a- 
m ato r wartościowej lek tu ry  
sięgnie czasem po ks iążkę  

na leżys rozryw kow ą, tragedii n ie bę
dzie . D la  niego stanowi ona 
po prostu relaks um ysłow y, 
podobnie  ja k  rozw iązyw an ie  
k rzy żów ek  czy brydż. Z ło  za
czyna się z c h w ilą  ogranicze
n ia  le k tu ry  li ty lk o  do K ra 
szewskiego i k rym in a łów , ale 
tak ie  w ypadk i pow ta rza ją  się 
nagm inn ie . Z  pewnością są 
k rym in a ły , k tóre  trudno  właś 
c iw ie  tak  nazw ać, bo wyszły 
daleko  poza ram y swego ga
tu n k u , m a ją  trw a łą  pozycję 
wśród najlepszych osiągnięć 
literack ich. Chociażby „Zbrod 
n ia  i  k a ra ” czy powieści G ra  
ham a  Greena. Rzecz znamien-

zna jom ym  b ib lio tekarzem  bu ł ina> że zwolennicy klasycznych

Karskim . W  jego k ra ju  lite 
ra tu ra  popu larno-naukow a o- 
be jm u je  25 proc. wszystkich

k ry m in a łów  odk łada ją  je z 
niechęcią, n ie tra f ia ją  im  do 
przekonan ia .

g łośnikach na zapow iedź k o . 
lejnego odcinka ..M atysia
k ó w ” , „W  Je z io ranach ". A 
potem  do redakcji w ęd ru ją  
pom idory , serw etk i, sztućce, 
grabie, w ogóle wszystko, co 
m ożna sobie w yobrazić. Znam  
w ie le  osób, które św ięcie w ie 
rzą, że  to wszystko co słyszą, 
dzieje się napraw dę , a spryt
n ie  u k ry ty  m ik ro fo n  rejestru 
je  po prostu fak ty  z życia. 
To n ie  jest an i odrobinę 
śmieszne, n ie  jest też rozczu
la jące . Bardzo smutne, że w 
d rug ie j połow ie  X X  w ieku 
ży ją  w  cyw ilizow anym  k ra ju  
ludz ie , k tó rzy  nie po tra fią  
zrozum ieć pojęcia f ik c ji lite 
rackiej.

M ów i się n a  ogół, że to 
ty lko  wieś m a  tak ie  wstecz
ne  ciągoty . Śm iem  w ątp ić . 
Proszę zw rócić uw agę w  ja 
k i sposób k in a  w ie lko m ie j
skie nad rab ia ją  n iedobory fl 
nansowe. S ięga ją  po pierwszy 
lepszy western i kom p le t na  
sali zapew niony,, naw et je 
żeli f i lm  by ł ju ż  uprzedn io  
w yśw ietlany . Rekordow e ko 
le jk i do kas tw orzy ły  się 
zresztą nie  na „D y liżans” czy 
„W sam o po łudn ie ” , lecz na 
„S iedm iu  w span ia łych” i bar 
dzo szm irow ate „D w a oblicza 
zem sty” . D la  teatrtfta n a jpo 
w ażn ie jszy p rob lem  stanowi

n iska frekwencja ' n a  przedsta 
wiemiach. ale na p rzyk ład  
cy rk i n igdy  n ie  skarży ły  się 
na  podobne dolegliwości. K u p  
no  tak iego „P rzek ro ju ” urasta 
do rang i p rob lem u , k ioskarz 
sprzedaje ty lk o  zna jom ym , 

bo to tow ar spod lady , po
szuk iw any . A le  „K u ltu rę ” czy 
„P o lity kę” m ożna dostać bez 
k łopotów . To chyba o czymś 
św iadczy.

S ta jem y  przed problem em  
n ieum ie ję tnośc i korzystan ia z 
am b itnych  zdobyczy ku ltu ry . 
To n ie  jest len istw o, niechęć, 
tych lu d z i n ik t  n ie  nauczy ł 
ja k  czytać, jak  oglądać tru d 
n y  f i lm , sztukę teatra lną. 
D la tego ich oporów  nie prze 
lam ie  naw et na jba rdz ie j a trak 
cy jna  form a, on i przecież nie  
po tra fią  dotrzeć do sedna za
gadnienia , n ie  w iedzą jak . M ó 
w i się na  p rzyk ład , że w spół 
czesna poezja n ie ła tw o  z n a j
d u je  odbiorcę, tu ta j są iden 
tyczne przyczyny . Człow iek 
k tó ry  n ie  rozum ie  poetyckiej 
konw enc ji, n ie  po tra fi p rzy 
stosować się do kondensacji 
słowa, n ie  p o jm u je  m etafo
ry k i, patrzy  na  w iersz ja k  
na zaszyfrow any tekst.

Nauczyć czy tać pow inna  w  
zasadzie szkoła, a le  jest fa k 
tem , że ja k  dotychczas nie  
p rzygo tow u je  swych absol
w entów  do pow ażnej lek tu ry . 
T rudno tego dokonać w  k la 
sach podstaw ow ych. skoro 
p rogram  eksponu je  Re ja , P r u 
sa czy K onopn icką . Przeskok 
z „K ró tk ie j rozp raw y” na 
„Sp iżow ą b ram ę” jest bardzo 
ryzykow ny . W  szkole śred
n ie j, n a  lite ra tu rę  współczes
n ą , k tó ra  w ym aga zupełn ie  in  
nego podejścia n iż  ca ły  po 
przedni dorobek literack i 
przeznaczono aż p ó ł roku  
n auk i. O to  dlaczego takie m a 
m y czyteln icze gusty, takie 
w łaśnie ku ltu ra ln e  zaintere
sowania.

Pokolenie 25-latków w y 
niosło ze szko ły  jeszcze je
den naw yk  —  porów nyw an ie  
w ierności lite ra tu ry  z rzeczy
wistością, ja k o  jedyne k r y 
te r ium  je j oceny. T aką to 
rzekom ą zdobycz socrealizmu 
w tłaczano  nam  do g łow y dw a 
naście la t temu. K tóż tam  
dziś pam ię ta  k s ią żk i „T rak 
tory zdobędą w iosno” czy 
„N um er 16 p roduku je  , d aw 
no  ju ż  poszły w  zapom nien ie . 
A le w tedy one by ły  p rzyk ła 
dem  w artościowej lite ra tu ry , 
w iernej wobec życia. W  im ię  
te j zasady czytało się „K ło 
poty pani Doroty” Borowskie 
go, ale n ik t naw et n ie  wspom  
n ia ł, że ten sam  au to r n ap i
sał także  „Pożegnanie z M a
r ią ” . Pew nie, potem  wszystko 
się zm ien iło , ale w  ilu ż  u 

mysłach' do <Jziś przetrw%?y 
ra z  w po jone zasady oceny.

W  n iektórych  środow iskach 
b ib lio tekarsk ich  panu je  op i
n ia , że lite ra tu ra  rozryw ko
w a może spełnić rolę w ab ika , 
że zdo ła  zachęcić do czytania 
w  ogóle, a  potem  tak iem u  
adep tow i' le k tu ry  podsunie 
się trudn ie jszą lite ra tu rę  i 
spraw a zała tw iona . M yślę, że 
trudn o  o bardzie j b łędny  po 
g ląd . L ek tu ra  pow ażna  opiera 
się na  zupe łn ie  innych  zasa
dach, n iż  rozryw kow a, w y 
m aga wręcz inne j techn ik i 
czy tania. L ite ra tu ra  rozryw 
kow a  n ie  stanow i przygotowa 
n ia  do  le k tu ry  wartościowej 
n a  tej samej zasadzie, na ja 
k ie j og lądan ie  f i lm u  nie przy
go tow u je  w idza teatrom .

M ożna  się spodziewać, że 
zm iana  szkolnego p rogram u  
u m oż liw i p rzygotow anie
przyszłych absolw entów  do 
w artościowej lek tu ry . No 
dobrze, a le  co zrobić z tym i, 
k tó rzy  do szko ły  ju ż  n ie  w ró 
cą? Pew na część sama zdoła 
pokonać trudności, tak  ja k  
to było dotychczas, a le  to 
zn ikom a część, pozostałym  
trzeba • u ła tw ić  korzystan ie  z 
wartościowych z jaw isk  k u l
tura lnych . Na razie  p róbu ją  
rob ić  to b ib lio tekarze  poprzez 
różnorodne fo rm y  pracy z 
czy te ln ik iem , jak  w ieczory 
literack ie , zebran ia  dyskusy j
ne, spotkania autorsk ie czy 
zespoły wspólnego czytania. 
Istotą jest tu  pokazanie, ja k  
na leży  czytać, ja k  podejść do 
trudnych  pozycji, wreszcie co 
istotnie w arto czytać. Nie cho 
dzi tu  zresztą ty lko  o  czytel
n ictw o, w spółpraca z teatrem , 
radiem , te lew iz ją  nie  , jest 
Rzadkością. A le oczywiście 
sam i b ib lio tekarze  n iew ie le  
zm ien ią , jest ich zbyt mało, 
m a ją  ograniczone możliwości, 
no i zresztą sam i też nie zaw 
sze we w szystk im  się orien-j 
tu ją .

Trzeba pod jąć  na szeroką 
skalę naukę  czy tania tru d 
nych ks iążek, og lądan ia am 
bitnych film ów , sztuk teatral
nych. Setki om ów ień, przy
k ła d ów  naprow adzą wreszcie 
odb iorców  na w łaściw ą dro 
gę, potem  ju ż  będzie ła tw ie j. 
Jeże li m ogą to robić b ib lio 
teki, m ogą i  in ne  p laców ki 
k u ltu ra lne , szczególne m o ż li
wości m a ją  tu  rad io  i tele
w iz ja . Oczyw iście to spraw a 
d ługo trw a ła , ale  trzeba za
cząć, ruszyć z m iejsca. D z i
s ia j, m ów iąc  o nie  najlepszych 
zainteresowaniach k u ltu ra l
nych społeczeństwa, m ożem y 
je  jakoś w y t łu ę ia c z } ^  ,&!o 
jeśli n ie  zm ien ią  ’ 5ję, . j jn w z  
następne dwadzieścia lat. trze 
ba będzie w n ie  uw ierzyć.

F O T E L

BERNARD SZTAJNERT

Z
ostałem dyrektorem . Sie
dzę w gabinecie na krze 
śle -  łokcie kładę na 
oszklonym  b iu rku . W  

g łęb i gabinetu okrąg ły stolik, 
z  dwom a, krzesłam i — tam  
będ<: p rzy jm ow ał interesan
tów  przynoszących sprawy 
w ie lk ie j wagi. Jest jeszcze 
m ala  b iblio teka z tom am i ko
deksów  — to wszystko, cały 
m ó i gabinet.

K iedy sta ję przy oknie i 
spoglądam  na w łasne biurko, 
n a  krzesło, pi>ste krzesło, 
p rze jm u ie  m n ie  raptowne po
czucie braku. nieobecności 
czegoś koniecznego. D ługo pa 
trzę na puste, sczerniałe 
krzesło — to szkielet bez cia
ła. czu jn ie  skręcony. gotów 
do obrotów  na gw intow anym  
w alcu . M ogę usiąść, obraca
ją c  się szybko jak  Św iato
w id  obecny we wszystkich 
stronach. Interesanci b iegali
by  dookoła b iurka. dookoła 
krzesła, dookoła mnie. S ia 
dam  powoli na krześle, ręce 
k ładę na  szkle i w tedy orze
źw iony chłodem , przypom i
nam  sobie o inspekcji. W yru
szam z gabinetu na obchód 
b iura. U rzędników  zastaję 
spiętrzonych w  pokojach. Je 
den z nich m ający  przed so
b ą  najciekaw szy dokum ent, 
siedzi ze wzrokiem  u tkw io 
nym  w  nagłówek. Nad sie
dzącym  urzędnik iem  stoi o- 
party  kolega, w iększy od nie- 
Ko — jedną rękę k ładzie  na 
dokum encie , d rugą wyrzuco

n ą  do  góry  trzyma ponad 
g łow ą siedzącego. Z a  jego 
p lecam i dw a j urzędnicy, uno
sząc sie nu palcach, us iłu 
ją  zobaczyć przez m gnienie 
choć skrawek dokum entu . Po
pycha ją ich od ty łu trzej in 
n i, zam yka jący  sw ym i sple
c ionym i c ia łam i obw ód ru 
chome) grupy. Całość przy
pom ina g łów kę sałaty: doku
m ent jest serduszkiem , urzę
dn ik  siedzący — listkiem  o- 
taczającym  je  bezpośrednio, 
pozostali...

G łów ka roziwija się gw ał
townie. O dpada ją  karbowato 
wygięci, odchodzą szeleszcząc. 
S ta ję  przy serduszku, czy
tam . Opuszczam  pokój, a oni 
rosną z kątów , ro zw ija ją  się 
w  stronę siedzącego urzędni
ka, fo rm u ją  na  nowo — ra
zem.

Na korytarzu, gdzie patrząc 
na d ług i szeref? zam kniętych 
drzw i, zapa lam  i gaszę św ia
tło, spotykam starca w n ie 
bieskim  fartuchu, w oku la 
rach. T rzym a w  reku  m ło
tek. patrzy na m n ie  d ługo 
tępym wzrokiem ... O żyw ia  się 
raptownie, m ów i rechocząc: 
„D zień dobry, dzień dobry, 
panie dyrektorze — m yśm y 
sie jeszcze n ie  w ita li, dzień 
dobry” . Podaje  m i rękę. n ie
oczekiwanie w ie lką, przytła
cza mnie, zapycha ręką. M u 
sze użyć obu rak  by ią  la- 
koś uścisnąć. W yczerpany po
w itan iem  starca, odchodzę do 
gabinetu i s iadam  na  obroto
w ym  krześle.

Odtąd  m uszę go w itać, 
w iele razy dziennie, gdyż 
zawsze w ydaje  m i się, 
że w idzi m nie  po raz p ierw 
szy w c iągu dnia. Zza ścia
ny dochodzą m n ie  uderzenia 
m łotka — tam  pracuje  m ó j 
starzec. P racu je  sam , w  wiel
k ie j sali konferencyjnej, pu 
stej w  godzinach przedpołud
niowych. N ie w iem . 00 robi
— nie pytam  j o  o  to  -1 m y 
ślę, że starzec m a uraz na 
m oim  punkcie... M oże m nie  
się boi chociaż n ie  w ygląda 
na lękliwego -  k łóc ił się z 
m oim  poprzednik iem , który 
chciał go zw oln ić z  pracy. 
Sam  m i o tym  opow iadał, 
stojąc przede m ną na kory
tarzu. z m ło tk iem  w  ręku: 
„I w tedy dyrektor, przepra
szam panie dyrektorze wola 
m nie  I pow iada — oroszę, to 
jest wymów ienie, na trzy 
m iesiące — m oglibyśm y z 
krótszym term inem , bo pan 
jest fizyczny, ale  niech ju ż  
będzie. A  ja  im  na  to — je
stem fizyczny, ale m nie nie  
zwolnicie. W ie lu  m n ie  ju ż  
chciało zwolnić, n ic z tego. 
N ie p rzy jm u ję  wymów ienia .
— N ie p rzy jm u je  pan w y
m ów ien ia? W yślem y pocztą!
— W ysłali, n ie  p rzy ją łem ”.

Starzec odchodzi. w ym a
chu jąc  m łotk iem  do  sali kon
ferencyjnej. stuka ze w zm o
żoną energią. N ie zajrzałem  
jeszcze do  tej salt. Konferen
cje urządzam  w m o im  gabi
necie. S tukan ie  m łotka nie 
usta je  nigdy. Coraz częściej

m yślę o "porczyw ei pracy 
starcza. Co on tam  robi? W ła
ściw ie rozm aw ia ty lko  ze 
m ną. N igdy nie słyszę jego 
głosu na korytarzu. Gdy 
otw ieram  drzw i gabinetu — 
w idzę go naprzeciw  siebie w  
otwartych równocześnie
drzwiach sali konferencyjnej. 
W ychodzim y i w itam y się po 
środku korytarza. K iedy  sie
dzę w  gabinecie, d z ie li nas 
korytarz —  dw ie  ściany — 
dw o je  drzw i.

Obracam  sie na m o im  krze
śle. To krzesło p ian isty , a 
n ie  dyrektora... Czy za m>- 
im i p lecam i jesrt coś. do 
czego m usiałbym  sie nagle 
odwrócić twarzą? Ja  mam  
wszystko przed sobą, wszyst
ko co ważne. Za m oim i p le
cam i jest tv lko czysta gład
ka ściana i nic. n ic więcej., 
z boku, zza korytarza stuka 
m ło tek starca. Myślę, że to 
co on robi jest barw y zielo
nej! A  może jest stare,

brudnoszare. M łotek stuka 
raz twardo, raz m iękko. Za 
ścianą fo rm u je  się m uzyka 
uderzeń. Kształt obstuk iw a
nego przedm iotu jest je j par
tyturą. Na koncercie w  F il
harm onii. m uzyka też odstaje 
od jakiegoś przedm iotu — 
koncert to zde jm ow anie  po
w łoki. Koncerty  codzienne, 
k iedy  chodzą w  nas akordy 
w łasnych butów , zgrzyty pod
noszonej skóry m a ja  wlaisne 
niew ielkie, spłaszczone przed
m ioty. M uzyka ręcznego ze
garka w p ija  sie w  przegub 
m o je j ręki. M am  we krw i 
grę czasu, krew  rozprowadza 
ją  po całym  organizm ie. Cho
dzę krokiem  czasu —  jego 
prosta melodią.

Starzec n igdv  n ie  by ł w  
m oim  gabinecie — ia n igdy 
nie byłem  w  jego sali. Ja  
slyszo uderzenia jego m łot
ka. W ięcej w iem o nim . n iż  
on o mnie. W ito  m nie  na 
korytarzu i  w idzi m o je  zgar-

b ionc plecy, gdy wchodzę do 
gabinetu. A le  on wie. że ja  
nie  d a ję  m u  wym ów ienia — 
a ja  n ie  w iem , co on robi. 
N ie zam ierzam  tego osobiś
cie kontrolować, an i nawet 
dow iadyw ać sie o  tym . Dzie
li nas k ilkanaście  stopni s łu ż 
bowych. Na pewno w modm 
dobrze zorganizowanym  przed
siębiorstw ie. człow iek ten 
jest w łaściw ie zatrudniony. A  
jednak n iepoko ją m nie ostat
n io  uderzenia jego m łotka. 
Przedm iot, z którego opada 
melodia, u tracił gładka, kon
sekw entną pow ierzchnię. 
Zw ie lokro tn ił się nieoczeki
wanie, spiętrzył. porósł 

drobnym , suchyn szelestem. 
Co m yśli starzec o wytwarza
nych przedm iotach? Dziejo 
lego polega na ukryciu  ich 
części, na poskrom ieniu ich 
bun tu  na u łożeniu  w rozum 
na całość.

M oje krzes, '> d ługo jeszcze 
może kręcić sie na gwincie. 
Bedę siedział w tvm  Dokoju. 
form ow ał skom plikow ane
'.kształty w  gładką. twardą 
pow ierzchnie. Tam  zza ścia
ny. dobiegają m nie odgłosy 
przypowieści o m nie sam ym . 
M o ja  praca, aczkolw iek nie  
jest praca fizyczna — przy
pom ina s trukturą mądre, 
proste czynności rzem ieśln ika. 
Pom yślałem , że ia fo rm u łu ję  
skom plikow any uk ład  'enden- 
c jl w całość tak prosta i  
konsekwentna lak  m aterialny 
przedm iot, którego kształt i 
barwę zawczasu przew idu ję.

Stary robotnik zatkał m nie 
ręką przy pow itan iu : .Go
tów  już. gotów panie dyrek
torze!"

Ju tro , w yrzucam  z pokoju  
obrotowe ,<Tzesło...
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zostanie Sejmowi, pracujc nad 
nim odpowiednia Komisja. 
Nad ustawą dotyczącą oświa
ty, Komisja Oświatowa, nad 
ustawą dotyczącą budżetu. Ko 
misja Budżetowo-Finansowa 
łtd. Członkowie komisji, spe
cjaliści w danej dziedzinie, 

projekt uslawy dokładnie roz 
patrują, biorąc pod uwagę ko
nieczność jej wprowadzenia, 
dobro społeczne, konsekwen
cje jej oddziaływania itd. 
Komisja bada, czy podobnej 
treści ustawa była kiedyś w 
polskim ustawodawstwie, czy 
jest w ustawie innych naro
dów 1 jak jest sformułowana. 
Czasem praca w komisji nad 
ustawą trwa kilka miesięcy. 
Dla przykładu, nad projektem 
ustawy dotyczącej spółdziel
czości komisja pracowała bli
sko dwa lata. Dopiero wtedy, 
gdy projekt zostanie odpo
wiednio opracowany, ustawa 
zostanie należycie sformuło
wana, jeden z członków komi
sji przedstawia ją Sejmowi. 
Ten ustawę zatwierdza, albo 
ją odrzuca. Posłowie obradu
ją  wprawdzie w zwykłych, cy
wilnych ubraniach, nawet 
marszałek Sejmu nie nosi pe
ruki, ale każdorazową. sesię 
Sejmu otwiera 1 zamyka jak 
każe tradycją trzykrotne pu
kanie marszałkowskiej laski.

„Poseł musi orientować s!ę 
we wszystkich zagadnieniach 
dotyczących życia kraju, po
lityki zagranicznej..., ale każ
dy z nas Jest w jakiejś dzie
dzinie specjalistą. Ja z tytu
łu swojego wykształcenia e- 
konomlczno-prawnego, znam 
się na finansach i budżecie, z 
tytułu swoich zainteresowań i 
zamiłowań zajmuję się kul
turą".

Wychowanek Szkoły Kró- 
lewsko-PolsJdcJ Straży Skar
bowej * roku 1918, jest hu
manistą i to humanistą w 

nieco staroświeckim już dziś 
pojęciu. Badając zawiłości e- 
konomii Ajnenkiel ogłasza 
prace z dziedziny historii, 
przygotowywuje Antologię 
Poezji Robotniczej, zajmuje 
się dziejami Łodzi.

Bardzo często — mówi — na 
rozmaitych zebraniach roz

mawiam z ludźmi. Dobry po
seł musi znać swój teren, mu
si orientować się w potrze
bach mieszkańców. Ludzie za
dają mi rozmaite pytania z 
różnych dziedzin naszego ży
cia, muszę na nie wszystkie 
odpowiedzieć. Mam tych spot
kań bardzo dużo i zawsze idę 
na nic z przyjemnością. Co 
tydzień, w poniedziałek, przyj 
muję interesantów w Radzie 
Narodowej, zgłaszają się do 
mnie ludzie z różnymi spra
wami, nie zawsze im mogę 
pomóc, ale zawsze ich wysłu
chuję".

Piękna biblioteka Ajnenkie- 
la jest słynna w Łodzi. Po
seł zbiera wszystko co doty
czy naszego miasta. Obok ksią 
żek łódzkich pisarzy I poetyc
kich antologii, dzieł prawni
czych i ekonomicznych, znaj
dują się w niej materiały I 
druki dotyczące historii ruchu 
rewolucyjnego. W jego miesz
kaniu obok całej niemal ga
lerii obrazów, zdjęć pięknej 
córki Zofii, sędziego w Sa
dzie dla Nieletnich, mieści się 
prywatne i wcale begate ar
chiwum tyczące łódzkich 
spraw. Dla historyka materiał 
gotowy. I trzeba tylko popa
trzeć jak pieczołowicie i sta
rannie zebrany. Wielbiciel i 
bojownik o sprawy tego „nie
kochanego", jak mówi, mia
sta jest poseł Ainenkiel Pre
zesem Towarzystwa Przyjaciół 
Łodzi.

„Planufemy — mówi — sze
reg nowych akcji Towarzy
stwa. Chcemy wprowadzić 
specjalne stypendia dla pisa
rzy, których twórczość zwią
zana jest z Łodzią, myślimy
0 nagrodach dla dziennikarzy
1 twórców".

Ajnenkiel mówi o sprawach 
1jodzi z miłością fanatyka, 
troską gospodarza, mądrością 
polityka. Świetny mówca i 
niezrównany gawędziarz jest 
niewyczerpanym źródłem aneg 
dot i dykteryjek o dawnej 
Łodzi. Nic ma dla niego w 
tym mieście tajemnic, obda
rzony świetną pamięcią pięk
nie opowiada i pięknie umie 
recytować. „Kiedy jestem 
zmęczony — mówi — a cza
sem ml się to zdarza, prowa
dzę życie bardzo czynne i 
bardzo ruchliwe — wtedy bio
rę sobie karton I rysuję plór- 
kiera".

SPÓR O POWIEŚĆ
Rozm owy „na  szczycie" od

byw a ją  suę n ie  ty lko  w dzie
d z in ie  w ie lk  e j m iędzynaro
dow ej po lityk i. Rów nież w 
św iecie lite rack im  m am y <ło 
odnotow ania w śród  w yda
rzeń ku ltura lnych  ubiegłego 
la ta  dw ie  głośne konferencje
o znaczen u  ogólnoeuropej
sk im , je dn ą  w  L ah ti (F in lan
d ia), gdzie zab ierał głos m ię 
dzy innym i znakom ity  pisarz 
francuski, C laude S im on, au
tor „D rog i przez F landrię", 
a  d rugą — w  Moskwie, gdzie 
na zjeździe  zorganizow anym  
prziez tak zwany Comes czy
li Europejską W spólnotę 
Pisarzy spotka li się tak  w y
b itn i twórcy, jak  Sartre, Ca- 
illois, N ata lia  Sarraute, A la in  
Robbe-Grillet, Piorene, Vigo- 
re lli. Erenburg, F ledin. Leo- 
now , Twardowski. S im onow , 
J ir i  Hasek, Putram ent, M a
tuszewski i  w ie lu  innych.

Sądząc ze sprawozdań p ra
sowych zasadniczy spór spro
w adza ł s ię do kontrow ersji 
m iędzy tak zw aną „pow ieś
c ią zaangażow aną" a  francu
ską „N ow ą pow ieścią" czyli 
inaczej I krótko  m ów iąc — 
A n typow ieścą , które j przed
staw ic ie le  w  osobach N ata lii 
Sarrau te  i  A la in  Robbe-

GriUeta w ypow iada li znana 
skąd in ąd  poglądy , że gw ał
tow ny rozw ój technik i i  n ie 
znane do tąd  tempo rozwoju 
społeczeństw s taw ia ją  przed 
p isarzam i zadan ia , których 
nie  jest on w  stajnie rozw ią
zać przy  pomocy starych 
form  pow ieściowych, jak  rów 
nież n ie  jest w  możności po

znać gruntownie m echan izm u
i s il rządzących życiem  lu 
dz i we współczesnych społe
czeństwach. W yn ika sta fi d la 
p isarza konieczność ograni
czenia po la  obserwacyjnego 
do  przeżyć i  spostrzeżeń do
stępnych m u  osobiście. Stąd 
rów nież w ywodzą się przepo
w iedn ie  o  agon ii współczes
ne j pow ieści, m ające) być 
jakoby  zastąp ioną przez inny  
gatunek literack i.

Ze stanow iskiem  tym  pole
m izow a li p isarze radzieccy 
w idząc w  n im  pesym izm  z 
pow odu prze jaw ów  upadku  
w ie lk ie j lite ra tu ry  h um an-  
stycznej n a  zachodzie Euro
py, ale n ie  na  ca łym  świe- 
oie.

P raw ie n iezauw ażone p rze i 
naszą prasę przeszło w ystą
p ien ie  na  zjeździe  czeskiego 
p 'sarza J ir i  Haska, redakto
ra periodyku „P lam en " „(P ło 
m ień "). Natom iast przemó
w ien ie  to  zostało skom ento
w ane przez francuską opinię 
literacką w  jednym  z ostat
n ich  num erów  tygodnika 
„Les Lettras Franęaises".

Hasek przede wszystkim  
zauw aża, że ju ż  od czter
dziestu la t p sa rze  zada ją nor 
bie pytania, czy przeżyw am y 
kryzys powieści, k tó ra  zn a j
du je  się jakoby  u  kresu 
swych m ożliwości rozwojo
wych ja k o  przestarzały gatu
nek wypow iedzi artystyczne*. 
Pom im o  jednak  up ływ u czter
dziestu la t pow ieść ostrzeli
wana ze wszystkich stron 
przez pesym istów  wróżących 

je j koniec n ie  przestała od '

gryw ać ro li w  literaturze  
św iatowej. Przeciwnie, \v 
ciągu ostatniego czterdze- 
s to ieda  stworzy ła dzieła, 
k tóre w  sposób artystycznie 
złożony w y raża ją  naszą epo
kę. Ja ko  dowóa Hasek w y
m ien ia  niezaprzeczone osiąg
n i ę t a  Szołochowa, M anna, 
Hem ingw aya, Rolanda, Gor
kiego, Steinbeoka, Aragona, 
Camusa, M orav ii i Leonowa 
pom ija jąc , niesłusznie, F au l
knera, a z naszych pisarzy 
zapom inając , rów nież nla- 
słusznie, o  Dąbrow skie i, 

Iw aszkiew iczu i  Andrzejew 
skim .

Czym  w ięc  sdę tłum aczu 
przepow iednie pesym istów? 
Zdan iem  Haska tym . że w 
c iągu ostatnich dziesięcioleci 
pow ieść zróżn icow ała się do 
tego stopnia , że  n ie  m oże być 
oceniana w edług kryteriów , 
k tóre n e  są adekw atne d la 
Jej rozw oju. Ostatnie zdanie 
brzm i enigm atyczn ie I małe. 

oznaczać, że tym i kryteria
m i są degradacja fabu ły , 
sflnlany w  rozum ien iu  cząsu 
pow ieściowego itp . albo, że
— wobec pow stania nowycli 
gatunków  literack ich n a  po 
gran iczu  eseju i  pow ieści n ie  
m ożna stosować dawnyca 

tradycy jnych ocen.

Hasek stoi jednak  na sta

now isku, że  pow ieść m e  
m oże wyrzec s !ę, zadan ia  w y
ra żan ia  całości e p o k i w y
krycia zw iązków  społecznych
1 przeciw ieństw  przy odtw a
rzan iu  losu ludzk iego i jeże
li choe spełn ić sw ą n rs ję  
hum anistyczną, to  pow inna 
być n ie  ty lko  zw ierciad łem  
życia, a le  także odnow ic ie l • 
,ką wartości ludzk ich , pow in
na  n e  ty lko  odpow iadać na 
pytanie, ja k i je st obraz 
św iata, lecz rów nież — jaka  
jest wartość rzeczy i  nowych 
zdobyczy d la człow ieka 
współczesnego.

M ożna jednak  zdan iem

H aska m ów ić o  kryzysie po
wieści tam , gdz e do litera
tu ry  p rzen ikną ł sceptycyzm 
filozoficzny . agnostycyzmj 
prześw iadczenie o  n iem ożli
wości poznan ia  rzeczywisto
ści, b rak  w iary  w  sens ludz
k iego życia. Trzeba bow iem  
pam iętać, że  ob iek tyw nym  
rezu lta tem  sondowania rze
czywistości przez anłypo- 
wieść jest zaprzeczenie sen
su tej rzeczywistości. N ow a 
pow ieść nie  rozw iązu je  kry
zysu pow ieści zach'Xtniej, 
lecz sam a jest o fia rą  tego 
kryzysu.

Czy z  form alnych  zdobyczy 
anty,powieści m oże skorzy
stać pow ieść tradycjonalisty- 
czna lu b  realistyczna, tak  
ja k  ją  roziuimieją zwolennicy 
rea lizm u  w  ustro ju  socja
listycznym ? Ciekawy pod 
tym  względem  jest pogląd 
Brechta, według którego n io  
istn ie je  żadna fo rm a literac
ka  czy artystyczna, k tó rą  by 
m ożna nazw ać bu rżuazy jną 
lu b  socjalistyczną, natom iast 
Istnie je m yśl socjalistyczna 
w  utw orach literack ich. Ten 
p unk t w id ze n a  jest podzie
lany  przez w ie lu  teoretyków  
m arksizm u. W yn ika  z tego. 
że  p isarz n ie  m oże i n ie  po 
w in ien  ignorow ać odkryć w

technice prozy osiągniętej 
przez aw angardę europejską.

Co do  przyszłości pow ie
ści, to  przekonyw ająca w y
d a je  się o p in ia  znakom itego 
pisarza francuskiego A rago
na, au to ra  „W ie lk iego Tygo
dn ia " , k tó ry  tak  s form u ło 
w a ł sw ój pogląd: „K to  raz 
dostrzegł w  pow ieści narzę
dzie  badan ia  społeczeństw  
lu b  człow ieka w  w arunkach 
historycznych dane j epoki, 
ten zrozum ie, że n ie  ma po
wodów , d la których pow ieść 
m ia łaby  utracić sw oją  racje 

by tu ".

m M w .

F I R A N K I
A

dam  odw iedził m n ie  nie- 
poznany. Przyszedł z 
m iasta z  m o ją  m atką, 
spotkali się n a  schodach. 

U siad ł przy 6to le  i  zapa lił 
papierosa i  popatrzy ł na  mnie 
z  uśm iechem . „To jest Adam  
K ow alsk i" —  pow iedziała 
m atka. —  Państw o m ieszkali 
n ad  nam i w  dom u, tam , edzie

byłeś na jm łodszy , gdzie  się 
urodziłeś".

To by ł A dam  — A dam  z 
góry, n ie  m ogłem  go poznać. 
A dam  siedział uśm iechnięty
i  ciąg le niepoznany. W idz ia 
łem  jego  opa loną, pod łużną 
tw arz — uśm iech buraczko
wych warg. P rzypom nia łem  
sobie brak  twarzy A dam a, w  
m o im  dzieciństw ie n igdy  go 
n ie  w idzia łem  —  za to  dy- 
szałem  codziennie. O ko ło  po
łudn ia , gdy  m ieszkanie nasy
cone by ło  św iatłem , a wszyst
k ie  z jaw y  nocy żałośnie skar
la łe  k ry ły  się pod  w alkam i 
tapczana, wyśm iew ane i  za
pom niane w  oczach — Adam
* góry p uk a ł do  naszych

drzw i: „M am usia  prosi pan ią  
o  szk lankę soli, o  sznur do  
bielizny, jedną  pietruszkę, 
pięćdziesiąt groszy, jedno su
che polano  na  rozpałkę". 
A dam  każdego d n ia  prosił o 
jedną z tych rzeczy, ja  jed
nak  dobrze w iedzia łem , że 
chodzi m u  o  wszystkie. W z ią ł 
by  także  chętn ie  kostkę m y 
d ła , szczotkę do  zam iatan ia , 
wszedłby do  poko i u i nachy
lony  nad  m o ją  szufladą, za
bra łby ołow ianych żołn ierzy 
,1 fińsk i nóż. D rzw i zagradza
ły  m u  drogę — by ł ty lko  g ło
sem —  pożąd liw ym , chciw ym  
głosem.

Pow racał do siebie 1 przy
cza jony d ługo  czekał n a  za-i

padnięcie zm roku . Z  nasta
n iem  ciem ności su f it nad  n a 
szym i g łow am i trząsł s ię od 
uderzeń rozpędzonych nóg : 
„Znow u c i K ow alscy w róc ili, 
b iega ją  po m ieszkaniu , hała
s u ją " . Kow alscy b iega li go
dzinę. dw ie —  w strzym yw ały 
ich  na  chwale uderzen ia 
szczotki w  sufit. Potem  ru
sza li znow u law ą. A dam , 
A dam , by ł n iew idzia lnym  n a 
m iotem  zg ie łku rozp iętym  
nad  m o ją  gorącą głow ą.

„Porozm aw iaj z p anem " — 
pow iedzia ła m atka wychodząc 
do  ku chn i „parn b y ł w  cza
sie w o jn y  lo tn ik iem ".

— G dzie  p an  la ta ł I panie 
Adam ie?

— W  A ng lii, na bombowcu, 
by łem  strzelcem  ogonowym .

A dam  m ilczał, a ż  pow róc i
ła  m o ja  m atka, z  herbatą. 
W yp ił drobnym i, szybk im i r u 
cham i. „Lo tn ik , strzelec ogo
now y" m yśla łem . W idz ia łem  
tw arz Adam a, gdy podnosał 
szk lankę w  połysk liw e j mas
ce ze szkła. A dam  postaw ił 
n a  stole pustą szklankę. Prze
sta ł s ię  uśm iechać. B ębn ił 
pa lcam i po  stole. „Proszą, 
n iech m i p an i pow ie czy pan i 
napraw dę, m oże zresztą ch ło 
p iec —  czy państw o napraw 
dę  n ic  n ie  w iedz ie li?"

N ie w iem  o  co  p a n u  chodzi, 
pan ie  Adam ie . N ic  szczegól
nego o  w as n ie  w iedzia łam , 
an i n ie  w ien .

—  Napraw dę?
— A leż naprawdę., napraw- 

dę.
—  B o  m yśm y w ie  pani, 

przed w o jn ą  ca ły  czas firan 
k i rob ili. N ajw ięce j w ieczo
ram i. a le  zresztą przez cały 
dzień. Trzeba by ło  trochę się 
kryć. —- bo  poda tk i.  ̂ A  p ań 
stwo n ic  n ie  w iedzie li — cho
c iaż tak  b lisko. Tak... N ik t 
n ie w iedzia ł. R o b ilś m y  firan 
k i —  ca ła  rodzina!

A dam  pożegnał nas ł  od 
szedł. B ieg ł szybko po  scho
dach. S tałem  przy uchylo
nych drzw iach, darem nie 

starałem  się usłyszeć choć je 
den zna jom y odgłos, s tuknie

cie, cząstkę szmeru.

W I E L K I
P I ES

Z
łoży łem  do  papierowej 
teczki ak ta , zaw iąza łem  
tasiem kę w  kokardkę.
Byłem  przygotow any do 

rozm ow y z  dyrektorem . P ier
wszy raz m ia łem  z n im  roz
m aw iać bezpośrednio. Dotych 
czas w idzia łem  ty lko  i ego ad
notacje  n a  p ism ach... ,,To 

pie», m ów iono. „W  s łużb ie  
w ie lk i p ies !" Cóż by począł, 
gdybym  w targną ł do  jego ga
b inetu  o m ija jąc  sekretarkę i 
b ru ta ln ie  siediząc w  fotelu, 
zapyta ł jaik dyrek tor znosi 
ostatn i spadek tem peratury? 
Pyta łbym  go  o  parasol roz
p ię ty  w  kącie  gab ine tu  —  czy 
ten parasol n ie  przepuszcza 
deszczu!? Co panu  się śni
ło. pan ie  dyrektorze? Czy no- 
tu le  p an  sw oje sny po prze
budzeniu? Dyrektor odk łada
ją c  w ieczne p ió ro  wy;mował- 
by z  szuflady bu lkę  z  w ęd li
n ą  i  z a jada ł śc iąga jąc  zręcz
n ie  w argam i d ług ie  skórki...

To wszystko n igdy  n ie  na
stąp iło . N ie w ierze w  sny 
dyrektora, a n i w  jego szczel
n y  parasol, a n i w  apetyt.

W szedłem  do  gabinetu  dy
rektora i  usiad łem  w  fotelu. 
Rozw iązyw ałem  teczke m ó 
w iąc: „M am  ju ż  skompleto
wane wszystkie papiery. Je 
żeli nan dyrektor pozwoli, 
zreferuję sprawę. M am  w łas 
ny  o un k t w idzenia, k tóry  po
zwolę sobie przedstaw ić. O- 
czyw iście ak ta m ów ią  same 
za siebie, uw ażam  jednak , że 
m o le  naśw ietlen ie  m oże być 
pomocne..."

Pochylony czułem  na g ło
w ie przyśpieszony oddech dy 
rektora. M ilczał. M ów iłem  da
lej. Pozw oliłem  sobie na dy
gresje w  spraw ie m oich  po

borów  —  od  czterech la t  nie 
o trzym yw ałem  podw yżk i — 
jestem  pracow ity i  p unk tua l
ny, każdą sprawę za ła tw iam  
odpow iedzialn ie , w n ik liw ie  i 
szybko... C iągle m ilczał. M ó 
w iłem  z  opuszczonym  wzro
k iem  —  dyszał nad  m o ją  
głową. Z a  chw ile  podniosę 
oczy, ziobacze go tw arzą w  
twarz. Przypom nia łem  sobie, 
że zostaw iłem  oku lary  na  
b iu rku . Jestem  krótkow idzem . 
Pa trząc n a  rozmówcę bez o- 
ku larów , m rużę  oczy. N ie
k tórzy uw aża ją  to  za ob jaw  
nienaw iści. Pow iedziałem  g ło
śno. że zapom niałem  w łożyć 
oku lary , opuśc iłem  głowę 
jeszcze n iże j. Z b liża ł się do  
m nie. W chodził n a  b iurko. 
O ddycha jąc  do tyka ł ju ż  m o 
krym  nosem m oich w łosów. 
Skóra m i zadrżała na głow ie
— poliza ł m nie . Podniosłem  
sie pow oli z  fotela... P a trzy 
łem  w  jego przyjazne, dobre 
oczy. S to jąc  n a  b iu rku  m er
d a ł ogonem i  głośno szcze
kał.



Tak w ięc m ie liśm y okazję
obejrzeć w  późny, sobotni w ie 
czór debiut nowego m agazy
nu rozrywkowego i jednocześ
nie ofic ja lne otworzenie se
zonu telew izyjnego w  naszym 
Łódzk im  Ośrodku Telew izyj
nym . Debiut wypadł pomyśl
nie, w ięcej n i i  pom yślnie: in 
teresująco i am bitnie . Wspo
m ina jąc  ostatnie num ery ju ż

snobizmu i taniego efekciar
stwa, za co — jednak  m oim  
zdaniem , w iny nie ponosił ze
spól „M uzyk i" . P isałem  ju ż  o 
tym , nie warto wracać do sta*- 
rego, tym  bardzie j, że tego 
starego J u i  teraz nie ma. N o
we „Rym y, ry tm y i nastro
je "  zapow iadają dobrą, war
tościową rozrywkę. T ruizm em  
jest, ie  1 na jlże jsza M uza te-

an i tak ie j znowu przy jem nej, 
an i tak ie j lekk ie j „M uzyk i" , 
prowadzonej przez Luc jana 
Kydryńskiego z tym w iększą 
przyjem nością obserwowałem 
nowy program  — „Rym y, ryt
m y i nastro je". Zasadnicza 

obsada realizatorów  pozosta
ła  w łaściw ie bez zm ian: re
żyserem jest nadal Janusz Rze 
szewski, twórca w ielu ró inyc łi 
program ów  rozrywkowych, z 
których ostatni: „Polskie na
g ran ia ", nie należał do na j
szczęśliwszych, w czym chyba 
n iew ie lka by ła w ina reżysera, 
bo przecież on nadaw ał jedy
nie kształt zatw ierdzonem u do 
produkcji te lew izy jne j scena
riuszow i. Scenografię „Rym ów
i ry tm ów " pro jektow ał Jerzy 
M asłowski, natom iast kierow
nictwo m uzyczne ob ją ł nad 
tą  audyc ją znany kompozy
tor piosenek — Marek Sart.

U m arła  nam  w ten sposób 
„M uzyka łatw a, lekka i przy
jem na " . G an iłem  ją  często i 
nie tylko ja  jeden. Należy 
jednak  oddać „M uzyce", co 
się je j słusznie należy: przy
na jm n ie j w pierwszym swoim 
okresie zrobiła wiele dobrego, 
spopularyzowała wiele dob
rych i wartościowych arty
stycznie polskich piosenek, 
w ylansow ała na trwałe k ilka  
nazw isk wykonawców — ot, 
chociażby dopomogła utrw alić  
się sławie Ireny Santor, w iel
ką sym patią telew idzów  za
częła się cieszyć spopularyzo
wana przez „M uzykę" urocza 
K rystyna S ienkiew icz; „M u
zyka" też pomogła wystarto
wać u ta lentow anej Bożenie 
Grabow skie j. Inna  rzecz, że 
zawsze dużo było w „Muzyce 
łatw ej, lekk ie j i p rzy jem ne j"

lew iz ji posiada sw oją określo
ną funkc ję  społeczną, i to 
wcale niebagatelną — w w iel
k im  przecież stopniu kształ
tu je  gusty i smak odbiorców.
O tym  jednak  tru izm ie  za
pom nia ła z czasem „M uzyka 
łatw a, lekka i p rzy jem na" — 
m am  nadzieję, ie  tego błędu

Dobry Jest rów nież pomysł
w prowadzenia n ie jako  pu 
blicznego plebiscytu pod h a 
słem , która z piosenek podo
bała się na jlep ie j?  Taki ple
biscyt zacieśni — ja k  dotąd 
raczej lu źny  i sporadyczny — 
kontakt te lew izji jako  insty
tucji z je j odbiorcam i, będzie 
te i on sprawdzianem  naszych 
„powszechnych" gustów, a 
równocześnie w skazów ką dla 
kom pozytorów  piosenek, w ja 
k i sposób 1 które z tych pow
szechnych gustów należy pod
trzym ywać i zaspokajać.

Pierwsze „Rym y, rytmy i 
nastro je" m ia ły  doskonale 
dobrany zespół wykonawców,
7. dawno n ieog lądaną a  prze
cież zawsze cenioną Sła^ 
w ą Przybylska, św ietną L i
d ią  Korsaków ną, Im ponu jącą 
M arią  Koterbską (chociaż z 
tclcrekordingu), zró in icow any 
temperam entem  i  nastrojem  

zestaw piosenek, od piosenki 
lirycznej, poprzez satyryczną, 
do piosenki aktorskiej, przede 
wszystkim  zaś m ia ły  ku ltura l
nego gospodarza programu — 
Bohdana Lazukę. Okazało się,

yiGótrofe
nie powtórzy ju ż  po je j do
św iadczeniach nowy program : 
„Rym y, ry tm y i nastroje".

„Rym y, rytmy i nastroje" 
zak łada ją  popularyzow anie wy 
łącznie polskiej piosenki. Bar
dzo pożyteczny cel, wszyscy 
dobrze w iemy, ja k  to napraw 
dę jest z tą polską piosenką
— wykazał ostatecznie festi
wal sopocki, że........nam y pol
ską piosenkę francuską, pol
ską piosenkę am erykańską, 
polską piosenkę w łoską..." jak  
napisa ł złośliw ie chociaż nie 
bez racji jeden z recenzentów 
festiwalu sopockiego.

Programowe założenia no
wej audycji rozryw kowej, któ
rej twórcą jest Łódzk i Ośro
dek Telew izyjny, są jak  n a j
bardziej słuszne i godne apro
baty. W iele dobrego może 
zrobić taki comiesięczny 
przegląd najnowszych polskich 
piosenek. Będziem y przyna j
m n ie j w iedzieli, co posiada
my...

pom im o sceptycznych sądów, 
że Luc jan  K ydryńsk i jest do 
zastąpienia, że jego patent na 
prowadzenie program u roz
rywkowego z p iosenką w roli 
głów nej jest m item . Bohdan 
Łazuka prow adził „Rym y i 
ry tm y" z werwą, z wdzię
kiem , dowcipnie i inteligent
nie. Ja k  wiele zależy od go
spodarza programu, przekona
liśm y się w łaśnie podczas 
pierwszego pokazu „Rym ów ".

I  chociaż nie w iem , jaka  
Jest ostateczna koncepcja 
„gospodarza" „Rym ów  i ryt
m ów ". opowiadań* się zdecy
dowanie za Bohdanem  Lazu- 
ką, p rzypom ina jąc — może 
zresztą niepotrzebnie — sm ut
ną historię naszego „K lapsa", 
gdzie gwoli uatrakcy jn ien ia 
programu gospodarze^, zm ien ia
li się w każde j audycji, co 

tej tradycji wcale na zdrowie 
nie wyszło.

K O W A L S K I

REFLEKSJE
proetu  p e łnow arto śc iow ym  

ich  w spó łpa rtne rem .

M a m y  w ięc  za tem  T ea tr 

T e le w izy jn y  i n ie od łąc zny  

m ie r n ik  jego  fo rm a ln y c h  
w arto śc i —  „ te lew izy jn o ść“, 

p r z y k ła d a n ą  do  n ie m a l 

w szys tk ich  e lem en tów  te j 

now e j sztuk i. Bo dysponu je  

o n a  specy ficznym i w a ru n k a 

m i, rz ąd z i s ię sw o im i w ła s 

n y m i p ra w a m i, każe  szukać  

now ych , o d ręb n y ch  ś rodków  

w y razu . T ea tr o g lą d a n y  w  

do m u , ad resow any  bard zo  
w y ra źn ie  do  po jedynczego  

w id za , te a tr bez pub licz-

g in a ln e  dzie ło . T y lko  o d  in 

w e n c ji i zdo lno śc i tw órcy  

w id ow isk a  za le ży  zna lez ie 

n ie  w łaśc iw ego  k lu c za  insce
n izacy jnego . w y w aże n ie  p ro 

p o rc ji m ięd zy  teks tem  a je 

go k s z ta łtem  re a lizo w an ym i 

K a żd y  w ięc u tw ó r  d r a m a 

tyczny , k a żd a  n a w e t a d ap 

ta c ja  l ite ra tu ry  w spó łczes

ne j czy k la syczne j (choć w  

d a ls zym  c iągu  u trz y m u ję , że 

a d a p ta c ja  jest środk iem  

m ocno  zastępczym ), —  m a  

szanse „ te lew izy jnośc i" , o ile  

je j in scen iza tor będz ie  w  

p e łn i św iad o m y  środków .

P R O G U  S E Z O N U
Je s teśm y  św ia d k a m i m n o 

żących  się dysku s ji i p o le 

m ik , zw ią zan y ch  z p rob le 

m a m i d o jrz e w an ia  dz iec ię 

c ia  n a jm ło d s ze j z M u z  

T ea tru  T e lew izy jnego .

P a ro le tn i b e n iam in e k  do 

k o n a ł ju ż  rzeczy n ie b aga te l

ne j. —  W y je d n a ł sobie m ia 

now ic ie  p raw o  do w łasnego  

im ie n ia . D z iś  ju ż  chyba  n ik t  

n ie  p ró b u je  kw es tionow ać 

fa k tu , że mamy w  Polsce 

T ea tr T e lew izy jny . S łow o  

w ięc  sta ło  się c ia łem  i to 

w ca le  n ie  m d ły m . D yskus je

i ich  te m pe ra tu ra  są tego 

m o cny m  po tw ie rd zen iem . 

O d  poc zą tku  też zaczęły  się 

p rob lem y : a to  n ie po kó j, że 

te a tr s tanow i k o n k u re n c ję  

te a tru  i f i lm u  (n ie uc zc iw ą

—  bo  z „odn ie s ien iem  do do 

m u ") , a to, p róby  sp row a

dzan ia  ro li sceny te lew izy j

ne j do fu n k c ji  b ie rnego  

p rzekaz ic ie la  spek ta k lu  tea

tra lnego , itd ., itd .

N ic  n ie  rodzi s ię bez w a l

k i. T eatr T e lew izy jny  zdo 

ła ł je d n ak  w y jść  ca ło  z za

m ac h ów  na życie  i zdrow ie . 

U d o w o d n ił przecie, że m e 

jest a n i k o n k u re n te m , an i 

p o średn ik iem  sw ojego . s ta r

szego rodzeńs tw a. Że je s t po

ności —  s łu żący  je d n a k  p ię 
c iu  m ilio n o m  lu dz i... Teatr, 

z am k n ię ty  p łaszczyzn ą  17— 24 

ca low ego  e k ranu , p rzem a 

w ia ją c y  za  pom ocą  w ybo ru

i ekspozyc ji k a d rów , poprzez 

ich  ry tm  1 m o n ta ż , poprzez 

te chn ik ę  b lis k ic h  i da lek ich  

p la n ów . T eatr in ty m n y ch  

na s tro jów . T eatr w spó lnych  
p rob lem ów .

J a k ą  ro lę  m a  p e łn ić ?  J a k ą  

fu n k c ję  s łu że bn ą  w yznacza  

m u  spo łeczeństw o?

P odobn ie , ja k  f i lm  1 teatr, 

je st on  n ie ro ze rw a ln ie  z w ią 

zan y  z lite ra tu rą . P odobn ie  

ja k  one  —  p rze tw arza  ją  

n a  b a rd z ie j -lub m n ie j o ry 

k tó ry m i d y sp on u je  scena te

le w izy jn a . D la tego  jesteśm y 

często jeszcze św ia d k a m i 

sm u tn y ch  konsekw enc ji le k 

kom yś lnego  w ybo ru . M o g liś 

m y  się je d n a k  rów n ie ż  p rze 

konać , o  m o ż liw o śc iach  ca ł

k ie m  now ego  o dczy tan ia  

w ie lu  pozy c ji repe rtu a ru  

k lasycznego , pos iad a jących  

u ta rte  i, z d aw a ć  by  się m o 

gło, je dyne  k o n w e n c je  insce 

n izacy jn e . M a m  tu  na  m yśli 

choc iażby  ta k  dysku tow ane  

„W ese le " w; reżyserii A . H a 

nuszk iew icza , k tó re  je d n ak  

n ie w ą tp liw ie  sta ło  się p a 
m ię tn y m  w y da rzen iem  w  po

s zuk iw an ia ch  in scen iza to rów  

te lew izy jnych .

Detroit (USA). Telew izja na
da je  transm isję z meczu ame
rykańsk ie j piłk i nożnej. Jed 
na z kam er Dokazuje przez 
m om ent rozhisteryzowaną pu
bliczność. Kamerzysta zauwa
ży ł coś ciekawego. Powtarza 
jeszcze raz to sam o ujęcie  
publiczności, tym  razem zna
cznie dłuże j. Teraz na ♦tera
nie wszystkich telew izorów  w 
Detro it w idać wyraźnie jak  
wśród fanatycznie wrzeszczą
cych k ib iców  spokojnie pro~ 
soeruje... kieszonkowiec. Poli
c ja n a ty ch m as  odna jdu je  
przestępcę. , który po areszto
w an iu  przysięgał że ju ż  nigdy 
n ie  będzie ..pracował’1 na im 
prezach obsługiwanych przez 
telew izję.

Ten sam ośrodek telew izy j

ny pokazał inne w idow isko 

baletowe pt. ,,D ybuh ’* M uzy

kę skom ponow ał znany rów

nież u nas kompozytor t 3y- 

rygent Leonard HernMem (dy

rygował w Polsce jedną z 

na i lepszych orkiestr świata: 

New York Philha.rmo.nic). 

Choreografią za ją ł się Jarom e 

Robbtns, który także wystęipo- 

wał ju ż  w  naszym kraju . L i

bretto opracował wg swojej 

sztuiki scenicznej Paddy Oha- 

yefsky, autor „M arty ‘ego“ i 

„W ieczoru kawalerskiego” . Jak  

z tego w idać telewiisja USA  

dba o ja k  najlepszy balet na 

m ałym  ekranie.

Z adz iw ia jącą karierę robi w 
Nowym Jorku  śpiewaczka 
Anna Moffo, Odniosła ona 
ogromny sukces w  operze 
Verdiiego „Travtata‘‘ Wystę

p u je  również w  popularnej 
audycji te lew izyjnej „Perry 
Como Show'*. Na zdjęciach) 
A nna M offo ja(:o T raviata i 
tańcząca towtsts w gronie ko
legów.

T. W ,

P rze tw a rzan ie  d ra m a tó w  

scen icznych , upow szechn ia 

n ie  zaw sze ak tu a ln y c h  w a r 

tości lite ra tu ry  p iękne j* 

k sz ta łtow an ie  sm aku  i po
z io m u  k u ltu  ra lnrgo-rodb ior-  

ców  —  to  je d n a  z funkfcji 

spo łecznych tego n a jw ię k s ze 

go z tea trów . M im o  że n a 

k ła d a  się n a ń  n iew dz ięczne  

zadan ie  , p o p u l a r y z a t o 

r a  do  d^ iś  n ie  bard zo  w iem , 

czy „S ze lm ostw a S k ap e n a " 

są n a jle p s zą  p o p u la ry zac ją  

tw órczości M o lie ra , „ S p a 

d e k " —  M aupassan ta " , itp.)

,—  te a tr  te lew iz ji b ro n i rów 

n ie ż  p raw a  do  w łasne j d ro 

gi, do  w łasnych  p oszuk iw ań  

tw órczych . C h a ra k te r  tea 

t ra ln e j tw órczości te lew izy j

ne j. g a tunek , ja k i ona repre

zen tu je , w y da je  się w  p ie rw 

szym  rzędzie  p redysponow ać 

j ą  do  p o d e jm o w an ia  p rob le 

m a ty k i a k tu a ln e j, w spółczes

ne j. do s ięgn ięc ia  po now o

czesną d ram a tu rg ie , do 

s tw orzen ia  w łasne j lite ra tu 

ry te lew izy jnych  scenariu 
szy. T tu  w c ią ż  jeszcze sy

tu ac ja  p rzedstaw ia  sie co 

n a jm n ie j n iepoko jąco . W o ła 

n ia  o po lsk i d ra m a t  te lew i

zy jn y  w c ią ż  jeszcze o d b ija ją  
się g łuchym  echem . L iczba 

au to rów  p iszących d W  te

le w iz ji jest w c ią ż  jeszcza 

k ro n lą  w  m orzu  ootrzeb.

D u ży m  poc ieszen iem  są 

am b itn e  p rem ie ry  S tu d ia  63, 

k tó re  w y da je  się być o w ym  

„kośc io łem  w o ju ją c y m "  tea

tru  te lew izy jnego . N ad z ie ję  

b u d zą  też w sze lk ie  k o n k u r 

sy na w idow iska  te lew izy j

ne, k tóre  p o zw a la ją  na m o ż

ność w y m ie n ie n ia  choć p aru  

n a zw isk  p ię n ie ró w  lite ra tu ry  
te lew izy jn e j, a w ięc B a rb a 

ry  W ite k- S w ina rsk ie j, T. 

K arpow icza . M . P rom ińsk ie-  

go, A. W vdrzy ńsk iego  czy 

S. M ro żka . Sa to je d n ak  j a 

skó łk i n ie  czyn iące  w c ią ż  

tak  o czek iw ane j w iosny .

Pozosta łe  nam  tedy czękać 

z u fno śc ią  i c ie rp liw o śc ią  

na  dalsze e fek ty  trudn ych  

zm ag ań  o do jrza łe  ob licze  

T eatru  T e lew izy jnego .

H A L IN A  K IJ O W S K A



NAGRODZENI
I Pow iedzia ł kfcaś kiedyś, 

w  Polsce m am y  100 000 próbu 

jących  pisać wiersze. J  ośli w 

tym  nieco iron icznym  stw ier

dzeniu  jest naw et sporo prze

sady, to fak tem  jest także, że 

w ie lu  z  owej rzeszy u jaw n ia  

autentyczny ta len t pisarski. 

N ajlepszą tego okaz ją  są 

różnego rodza ju  konkursy li

terackie.

T aki w łaśnie  konkurs lite

racki z okazji XX-Jecia PRL  

zorganizow ała W ojew ódzka 

R ada  Narodow a wspólnie z 

Zarządem  W ojew ódzk im  Zw. 

M łodzieży W ie jskie j. K onkurs 

m ia ł charakter ogólnopolski i 

obesłany został przez debiu

tantów  całego kra ju .

N iem nie j je dnak  możemy 

się pochwalić, że  wśród na 

grodzonych znalazło  się sporo 

piszących z  terenu naszego 

w ojewództwa. Tak więc trze

c ią  nagrodę w  dziedzinie pro

zy o trzym ał S tan is ław  K u i-  

niaik —  przewodniczący Za

rządu  Powiatowego ZM W  ze 

Sk iern iew ic za nowelę pt. 

„Zw yk ły  człow iek".

G rupa  nagrodzonych poetów 

to  ju ż  praw ie sam i przedsta

w iciele Z iem i Łódzk ie j. I tak 

p ierw szą nagrodę za cykl 

w ierszy pt. „Jestem  człow ie

k iem ” o trzym ał b ib lio tekarz 

z  Tomaszowa Maz. —• A dam  

Marcin, Puito. D rugą nagrodę 

za wiersz pt. „Pow rót na 

w ieś'1 o trzym ał nauczyciel z 

Czercowa (pow. Łask) K az i

m ierz Swiegocki, a trzecią 

nagrodę za w iersz pt. „W ie lk i 

raur" o trzym ał Rom an Go- 

rzeLski — nauczyciel z Łodzi.

T Y G O D N IA

N O W A  I N I C J A T Y W A  P K O

W ojew ódzk i O ddz'a l P K O  w 
Łodzi jest instytucją, o której 
od daw na w iadomo, żc nie 
narzeka na brak ciekawych, 
nowych pomysłów  reklam o
wych. N iedawno na przykład 
zorganizowano ra jd  samocho
dów  wygranych przez posia
daczy książeczek samochodo
wych PK O . Do Spały w yru
szyło ponad pól setki „w ar
szaw", „ fia tów ", „ok taw ii" ł 
by ła to, rzec m ożna, zmecha
n izow ana reklam a korzyści 
tego rodzaju oszczędzania.

Ostatnio natom iast O ddzia ł 
W ojew ódzki P K O  sprowadził 
do Łodzi ciekaw ą wystawę 
p lakatu  o tematyce oszczędno
ściowej. W ystawa Jest m iędzy
narodowa —  reprezentowane 
jest 18 państw , na  tle których 
29 polskich p lakatów  wypadło 
bardzo, ale  to bardzo intere
sująco. Naw iasem  mów iąc, 
wśród polskich p lakatów  zna
leźliśmy trzy prace łódzkiego 
grafika Jerzego Urbanowicza. 
Jedcłi z nich ze sloganem 
„Pomyśl n im  wydasz" śm iało 
zaliczyć m ożna do czołowych 
osiągnięć tego rodzaju grafiki.

W śród 150 prac z Australii 
I F rancji, Iranu  i Ru łgarii. 
Czechosłowacji i F in land ii na 
czoło wysuw a się kilkanaście

p lakatów  ze Zw iązku  Radziec
kiego — bardzo interesujących 
plastycznie, barwnych i ko
m unikatyw nych, o specyficz 
ncj, odm iennej od pozostałych 
koncepcji plastycznej.

A  poza tym rzecz ciekawa: 
podobne hasła 1 symbole, klu 
cze, skarbonki —  św inki zna j
dziemy zarówno na plakatach 
francuskich. polskich i nie
m ieckich. N ie świadczy to by
n a jm n ie j o zrutynizow aniu 
„oszczędnościowej" reklamy, 
świadczy natom iast, że prze
m aw ia ona we wszystkich 
krajach tym  samym  prostym 
językiem  do takiego samego 
średnio zamożnego adresata.

C iekaw ą kolorową wystawę 
radzimy obejrzeć. Mieści się 
ona w  hallu Teatru Rozmai 
tości w  M D K  przy ul. Moniu 
szki. Jeśli nawet oszołomiony 
rek lam ą w idz nie pobiegnie 
zaraz na Kościuszki 12, aby 
założyć książeczkę oszczędno
ściową, pewien cel i tak zo- 
stanie osiągnięty — obejrzy 
bowiem sporo interesującej 
grafik i. I  choćby tylko dlate
go z nową in ic ja tyw ą łódzkie
go P K O  warto zawrzeć znajo
mość.

J. W.

(TRZY KRAKOW IANKI MÓWIĄ)
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Żyje duto ludzi, którzy ten tekst do
brze pamiętają. Tekst i okoliczności, 
w jakich go usłyszeli. Ten tekst i oko
liczności na pewno budzą w nich wspo
mnienia. przesycone głębokim wzrusze
niem. '

niedawno ukazał sie numer specjalny 
i,Materiałów repertuarowych•• z okazji 
XX-łecia Wojska Polskiego. W numerze 
tym znajduje sltj m. in. szczególnie cie
kawa, źródłowa praca Jerzego Waldena, 
jednego ze współtwórców teatru l-ej 
Armii, przynosząca dość bogatą antolo- 
gię tekstów, jakie wchodziły w róinych 
okresach do repertuaru żołnierskiego.

Tekst przytoczony wyszedł spod pióra 
znakomitego poety, Adama Ważyka, a 
stanowił fragment jeijo sztuki — poe
tyckiego montatu pt. „Nocleg". Sztuka 
ta po raz pierwszy była wystawiona

Dla kogo szyjecie sukmanę?

Szyjemy dla pana Kościuszki.

I będzie gotowa nad ranem na miarę pana 
na miarę pana Kościuszki.

A skąd pan Kościuszko przybywa?

Z Ameryki. Zza oceanu.
Gzy tam się nauczył okrywać zwyczajną 

zwyczajną chłopską sukmaną?

Za morzem okrywał się burką.
1 gwiazdę na piersi mu dano.

A jutro w mieście Krakowie 
okryje się chłopską sukmaną.

A co w tej Ameryce robił, 
że gwiazdę na piersi mu dano7 

I że w Republice Francuskiej 
Polaka jak brata witano?

W Ameryce, za oceanem 
twierdze budował, wojował.

A nam kazał uszyć sukmanę 
1 będzie nad ranem gotowa.

Na ziemi obcej wojował
0 wolność powszechną stroskany.

1 gwiazdę rycerskiej zasługi 
przypnie do chłopskiej sukmany.

I na cóż mu chłopska sukmana, 
gdy mundur ma jcneralskl?
Jak będzie po świecie w niej chodził, 
gdy w wolnym się stanie urodził?

Wyjedzie w chłopskiej sukmanie 
na białym kontu, o świcie* 
na rynku krakowskim stanie...

A wtedy glos usłyszycie.

I słowo przysięgi wypowie...

I wolność ogłosi stanom...

Na wielkim rynku w Krakowie, 
okryty chłopską sukmaną.

Bo chłop, co zbiegnie z pańszczyzn?
1 broni lub kosy dobędzle 
dla ratowania Ojczyzny, 
ten wolnym Polakiem będzie.

Wejdźcie na Wieżę Mariacką* 
ogłoście to wszystkim 1 wszędzie...
Kto: broń za Ojczyznę podniesie, 
ten wolnym Polakiem będzie,

w Stelcach nad O kąt dzlS ju i niemal
łegendarnych.

Jerzy Walden napisał takie obszerną 
książkę, utkaną ze wspomnień ł aneg
dot, która ukaże się nakładem Wydaw
nictwa MON, spiętą wymownym tytu
łem: „Teatr potrzebny".

My, którzy bywaliśmy widzami tamtego 
Teatru, szczególnie żywo odczuwamy 
trajność tytułu — stwierdzenia.

A może dałoby się na jakiejś scenie 
w jakiejś sensownie wybranej formie 
ożywić jeszcze raz wiersze, piosenki, 
żarły i skecze żołnierskich teatrzyków? 
Byłoby to nie tylko miłe wspomnienie 
pięknej przeszłości dla kombatantów. 
Teksty te mogłyby zabrzmieć w sposób 
interesujący lakże dla młodszych poko
leń. Zety wiedziały i pamiętałyl

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K i C H  A K T O R Ó W

OUT

Trzydzieści lat temu (kroi 
się tedy piękny jubileusz) 
zagrała Jadw iga Andrzejew
ska główną rolę w „Dziew
czętach w mundurkach"... 
Odniósł? piękny sukces 
i odtąd pozostały sobie 
wierne publiczność „Jadzi" 
(jako że Jadzia była naten
czas m łodziutką panienecz
ką) a Jadzia — sztuce.

Trudno zresztą sztuce nie 
być wiernym, skoro wybra
ło się na miejsce urodzenia 
właśnie teatr — Teatr M iej
ski na Cegielnianej, obecnie 
Teatr im. Jaracza... Na sce
nie przepracowała tedy J a 
dwiga Andrzejewska całe 
swoje życie — „chrzest bo
jowy" przeszła m ając lat 
dziesięć w sztuce Macter- 
łincka „Błękitny ptak", po
tem były — wspomniane 
wyżej — „Dziewczęta 
w mundurkach" potem fil
my i role tak liczne, że 
trudno by je wyliczyć.

Przypomnijmy więc tylko 
— z powojennego okresu —  
tytułową rolę w „Obronie 
Ksantypy", doskonalą rolę 
z granej obecnie komedii 
„O j kobietki, kobietki", licz
ne, bardzo liczne pozycje e- 
stradowe ze słynną „Kw ia
ciarką z Picadilly" na czele.

Jadw iga Andrzejewska 
ma bowiem rzadko spoty
kaną skalę talentu: równie 
dobrze czuje się w drama
cie, w  komedii i na estra
dzie.

Tekst I zdjęcie

GERARD PUCIATO

JADWIGA
A N D R Z E J E W S K A

ZA CO  
PŁACIMY?

Jest rzeczą od dawna ustalo
ną, że przed t każdą większą 
Imprezą organizowaną w na
szym mieście odbywa się 
przedsprzedaż biletów. Wygodna 
to rzecz zarówno dla organiza
torów Jałt 1 widzów. Pierwsi 
mogą się zorientować czy im 
preza „chwyciła” 1 w razie ne
gatywnej odpowiedzi wzmóc 
akcję reklamową, drudzy za
m iast wystawać w ostatniej 
chw ili w kolejce 1 kupować co 
popadnie — spokojnie, za m i
n im alną opłatą (1 zł lub 50 gr.) 
wybrać bilety na miejsca, Jakie 
im  się podobają. Ostatnim i Je
dnak czasy dają się zauważyć 
dość oryginalne postinięela or
ganizatorów. Mianowicie do 
przedsprzedaży udostępniają 
oni coraz to gorsze miejsca na 
widowni, najlepsze zaś, jako 
rodzynki, trzymają do ostatniej 
chwili. Warto by się zastanowić, 
jak i Jest sens owej przedsprze
daży. skoro klient wędrować 
musi od Jednego punktu do 
drugiego po to tylko by do
wiedzieć się, że upragnionego 
sektoru czy też rzędu w ogóle 
w przedsprzedaży nie było. Za 
co więc przepłaca ową złotów
kę?

C  Y K
Bezpłatny dodatek 
,,Odgłosów tygodnia"

O TRUNKACH

K iedy ś  w  Ir la n d i i  ugaszo

no  p o ża r  z b ra k u  w ody  — 

p iw em . Ja k o  rzecz c h a rak 
te rys ty czną  w a rto  dodać , że 

z auw ażo no , iż  jeden  s tra żak  

w k ła d a  g łow ę  do  naczyn ia  

z p iw em . G d y  go spytano , 

d laczego to czyn i, o dpow ie 

d z ia ł, że w p a d ła  m u  isk ra  

do oka ,
„ P u n c y  L o ndyn .

U p ić  się w in e m  jest n ie 

bezp ieczn ie , cz łow iek  rob i 

przez k i lk a  g odz in  g łup s tw a  

i w  k o ń cu  rob i z s ieb ie  po 
r z ą d n ą  m a łp ę . A le  (tw ie rd zą  

p ija cy ) up ić  się k ob ie tą  jest 

jeszcze n iebezp ieczn ie j. C z ło 

w ie k  zrob i w  ch w ili s łaboś

ci g łup s tw o , a po tem  tego 

i,g łu p s tw a " ju ż  się n ie  pozbę 

dz ie  do  końca  życia;
A le  czy m a  ra c ję  p ija k ?

W g . „Prisma" L uce rna .

PRZYSŁOW IA  
O PIJAŃSTW IE

Łajać tego, kto wypija bu
telkę, a za mąż wyjść za te
go, kto wypija dwie.

(wietnamskie)
Zegnaj, rozumie! Jutro się 

zobaczymy! — mówi ten, 
kto zasiadł by wódkę pić.

(ukraińskie) 
W y b ra ł i p rze ło ży ł: 

FR. SWARZYCA

„DOMUS"
W ie lk i D om  Sprzedaży 

M eb li, k tó ry  p ro jek tu je  się 

w  Łodzi będzie ja k  wieść 

niesie p laców ką z w sze lk im i 

szykanam i: 3 kondygnac je , 

ko lorow a elew acja, w łasna 

ko m un ik ac ja  m ikrobusem  z 

m agazynam i n a  u l. B ruko 
w ej —  słowem  Europa. Dom  

nazyw a ł się będzie— „DO 

M U S". Podobno łodzianie  na 

desłali a ż  400 propozyc ji 

nazw  d la now e j p laców ki. 

K om is ja  w ybra ła  ów  słow iań- 

sko-łaciński „D om us” . N ie 

jest to  chyba na jlepszy  w y

bór, ale  w ażnie jsze , żeby w  

„Dom usie” (brr... okropn ie  to  

b rzm i) b y ły  zawsze ładne  1 

tan ie  m eble, to i  n iezbyt 

fo r tu nn ą  nazw ę łod-zianie 

szybko ' wybaczą.

POEZJA
SZYLDÓW

D o n iedaw na przechodzą
cych u l. P róchn ika  Łodzian  
serdecznie baw ił szyld „Drob 
na  sprzedaż d rob iu ” . Szkoda, 
że w łaściciel n ie  nazyw a się 
D robny  —  m ów ili i odcho
dzili z  weselszym ju ż  ser
cem. Niestety, szyld ten  zo
stał zm ien iony , co wcale n ie  
znaczy, że na u licach  zapa
now a ł sm utek. Przeciw nie , 
spójrzcie ty lko . Na u licy  
Obrońców  S ta ling radu  szyld 
„W yrób  szczotek i p  ę n d z 1 i ” 
otw iera now e nieograniczone 
m ożliw ości ortograficzne. 
W ychodządą z H a li Sportowej 
publiczność w ita  spory napis 
„Spuść wodę” . Po trzygo
dzinne j im prezie  przypom 
n ienie  to jest raczej zbędne. 
W  w ie lu  punk tach  naszego 
m iasta znaleźć m ożna  tab li
czk i zabran ia jące  w jazdu  
„z w y ją tk iem  po jazdów  w  
celach gospodarczych". W y 
n ik a  z tego że m am y  pojaz
dy w  celach gospodarczych, 
tow arzysk ich , rozryw kow ych 
bez ce lu  itp . A le na tym  nie 
koniec. Na ulicach Łodzi 
w idn ie je  w iele szyldów  ba
w iących i  śm ieszących, oo 
może sugerować, że m iesz
kańcy  naszego m iasta na leżą 
do najweselszych ludz i w 
k ra ju .

ANEG
DOTY

dŁa 4 r u < u c .  pt

A. KRZEWIŃSKI 

CZYTELNICTWO w ŁODZI

A  czyte ln ictw o zapytasz? 
O dpow iedź — kró tka . Czytel
n ictw o niestety idz ie  wstecz. 
S tatystyka w ykazu je , że ilość 
czy te ln ików  praw ie  we wszy
stkich w ypożyczaln iach jest 
ta sam a, co p ięć la t tem u, 
że ilość czyteln i zarów no  za
wodowych ja k  i ku ltura lno-  
ośw iatow ych byna jm n ie j się 
n ie  zw iększa lecz przeciwnie.

Czyż n ie  w styd p rzypom 
nieć, że  m iasto, liczące przesz 
ło  p ó l m ilio na  m ieszkańców , 
n ie  posiada pub liczne j b ib lio 
tek i, że ludz ie  nauk i i chętni 

szerszej w iedzy, n ie  m ogą w 
Łodz i absolutn ie  pracować, 

gdyż we wszystkich k ie run 
kach  okazu je  się b rak  odpo

w iedniego m ate ria łu .

Czytelnicy łódzcy są m a ło  
w ybredn i i  w ym agający . Nie 
in te resu ją się b ib liog rafią , 
ruchem  um ysłow ym , an i lite 
ra tu rą  p iękną . Byle  ty lko  coś 
sensacyjnego, lu b  pieprznego, 
co dzia ła  silnie na stępione ner 
w y . G dy zapytać takiego pana, 
jak iego  au tora życzy sobie, 
odpow ie bez nam ys łu : — 

W szystko m i jedno , by le  coś 
„p ikantnego".

N iek tóre  panie tw ierdzą, że 
gdy nie m a na razie w  czy
telni „T rędow ate j” Heleny 
M n iszków ny , „to ja  ju ż  nie 
m am  nic do czy tan ia” . Poza 
tym  nadobne czy te ln iczki n ie 
lu b ią  czy tyw ać z zasady ..no
w elek” , bo choćby now elka 
by ła  na jp iękn ie jsza , to „p ro 
szę pana ledw ie się z łezyna, 
ju ż  się kończy” ! O  au torzy ! 
czem u tak prędko kończycie 
swe dzieła?

„Z y c io 1 Łódzkie” dodatek do 

„Gazety Ł ód zk ie j” 1914 rok 

pod k ie runk iem  lite rack im  

A ndrze ja  N ullusa.
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